Dziś Polsku Ludowa obchodzi 


DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI 


Spółdzielczość ma w Polsce Ludowej do spełnienia wielkie 
zadania. 

W trudnych warunkach pierwszego okresu odbudowy spół- 
dziełczość mioże i powinna wziąć na siebie znaczną część za- 
opatrywania świata pracy w żywność i artykuły masowej 
konsumcji, przyczynić się poprzez obniżkę cen do poważne- 
go wzrostu realnej płacy robotnika i pracownika umysłowego. 
Spółdzielczość może i powinna być potężnym narzędziem mas 
pracujących w walce o okiełznanie spekulacji oraz narzędziem 
państwa ludowego w walce o kontrolę rynku. Spółdzielczość 
może i powinna pomóc chłopu w wyzwoleniu się od lichwy 
handlarzy, w organizacji sprzedaży produktów rolnych i za- 
kupu wyrobów przemysłowych, w postawieniu do jego” dyspo- 
zycji takich narzędzi pracy, które są niedostępne dla poszcze- 
gółnego, wziętego oddzielnie, gospodarstwa chłopskiego. 

Dla spełnienia tych wszystkich zadań państwo ludowe po- 
stawiło do dyspozycji spółdzielczości Środki materialne, nadało 
jej prawa, o których marzyć nie mogła spółdziełczość w latach 
przedwojennych. Dla spełnienia tych wszystkich zadań stanęli 
przy warsztacie pracy spółdzielczej ludzie wszystkich stron- 
nictw demokratycznych, a w ich liczbie — i ludzie naszej partii, 
Polskiej Partii Robotniczej. O dorobku pracy tych ludzi, o wy- 
nikach, jakie ich praca przyniosła państwu polskiemu i masom 
ludowym — piszemy obszernie w dzisiejszym numerze. 

Dzieki ofiarnej pracy działaczy spółdzielczych, dzięki po- 
mocy państwa ludowego, dzięki poparciu wszystkich stronnictw 
demokratycznych spółdzielczość odniosła wielkie sukcesy w swej 
pracy. Na wielu odciskach pracy spółdzielczość oddała niemałe 
usługi naszemu państwu i masom ludowym. Spółdzielczość pol- 
ska wyrosła w potężną organizację gospodarczą o wielomiliar- 
dowych obrotach i o rozległym zasięgu działalności. 

Zmienione warunki wymagają zmienionych metod pracy. 
Wymagają tym bardziej odrzucenia takich metod pracy i ta- 
kich poglądów teoretycznych, które nigdy nie były słuszne, któ- 
re zawsze wyrażały tylko wpływ na spółdzielczość klas wyzy- 
skujących. W spółdzielczości dokonuje się proces przełomu, 
proces krystalizowania się nowych form organizacyjnych. no- 
wych poglądów na rolę spółdzielczości w całokształcie uspo- 
łecznionego sektora gospodarstwa narodowego. Artykuły wy- 
bitnych działaczy spółdzielczych, opublikowane przez nas w dzi- 
siejszym numerze, rzucają dodatkowe Światło na niektóre stro- 
ny tego zagadnienia, 

POPIERAMY SPÓŁDZIELCZOŚĆ, uważamy ją za niezbęd- 
ną część składową naszej struktury gospodarczej, uważamy 


na fakt podpisania i i 1 
przez zwycięzców traktatów „pokojo- 
wych z b. satelitami Osi, dzięki czemu, 
zgodnie z umową poczdamską, zaist- 
niala możliwość pokojowego rozwoju 
stosunków międzynarodowych w Eu- 


WYD nBIE c D 
PISMO POLSKIEJ P 


Rok IV 


na posiedzeni 


NOWY JORK, 27.9 (PAP), Jak już donosiliśmy przed kilku 
dniami delegacja polska wystos owała do przewodniczącego Ra- 
dy Bezpieczeństwa list, w który m popiera wniosek o przyjęcie 
w poczet członków ONZ 5 b. satelitów Niemiec — Włoch, Buł- 


garii, Węgier, Rumunii i Finlandii. 

Na czwartkowym posiedzeniu Rady, na którym sprawa przy- 
jęcia tych państw do ONZ była omawiana, minister MODZE- 
LEWSKI wystąpił z obszerną motywacją akcji polskiej, 


Szef delegacji EWG TE W wypadku zaś Bulgarii na fakt, iż 
kraj ten nie tylko zerwał z Osią w 
grudniu 1944 r., lecz że wymierzył rów 
nież sprawiedliwość przestępcom wo- 
jennym i zdrajcom narodu oraz wziął 
udział w ostatnim stadium wojny z 


Niemcami, 


Dzień Spółdziel 
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WARSZAWA, NIEDZIELA 28 WRZEŚNIA 1947 R. 


u Rady Bezpieczeństwa! 
w sprawie przyjęcia byłych satelitów Osi! wojennych 
do Organizacji Narodów Zjednoczonych wyjąć spod prawa- 


na to, że zerwały one z Osią w końcu 
roku 1944 oraz że dowiodły następnie, 
iż pragną realizować u siebie zasady 
prawdziwej demokracji. 

Podobnie — oświadczył min. Modze 
lewski — nie nasuwa żednej watpli- 
wości stanowisko Finlandii, gdyż pań- 
stwo to skrupulatnie wykonuje zobo- 
wiązania, wypływające z rozejmu, za- 
wartego w grudniu 1944 roku. 
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Przemówienie min. Modzelewskiego 


Podżegaczy 


oświadcza min. Wyszyński 
na konferencji prasowej 


NOWY JORK, 27.9 (obsł. wł.). Kon 
ferencja prasowa zwołana przez min. 
Wyszyńskiego była wielkim wydarze- 
niem dnia. W sali 
Rady  Bezpieczeń- 


że niezbędny jest jej wszechstronny rozwój i jak najściślejsze 
związanie z masami ludowymi. 

NAWOŁUJEMY ŚWIAT PRACY MIAST I WSI, ABY WSTĘ- 
POWAŁ W SZEREGI SPÓŁDZIELCZOŚCI, aby korzystał z jej 
usług, aby nauczył się posługiwać tą bronią gospodarczą, jaką 
na wielu odcinkach codziennego życia może i powinna dlań być 
organizacja spółdzielcza. 

Właśnie dlatego walczymy o to, aby spółdzielczość polska sta- 
ła na wysokości swych zadań, aby była w całej pełni, z naj- 
głębszej swej treści, prawdziwą SPÓŁDZIELCZOŚCIĄ POLSKI 
LUDOWEJ. 


ropie powojennej. Oświadczył on, że 
Polska nawiązała stosunki dyploma- 
tyczne i gospodarcze ze wszystkimi wy 
mienionymi państwami na długo przed 
wejściem w życie traktatów pokojo- 
wych « że dla dalszej stabilizacji sytu- 
acji w Europie chciałaby widzieć wszy 
stkie te państwa członkami ONZ. 
Zdaniem Polski, przyjęcie do ONZ 
tych.państw, które zerwały całkowicie 
z przeszłością i wkroczyły na drogę re- 
alizacji demokratycznych form życia, 
będzie połączone jedynie z pożytkiem 


minister Modzelewski zwrócił uwagę | 


śnia się jednolity front 


Wspólne posiedzenie 


stwa zebrało się 
Minister Modzelewski powołał się na prawie 500 dzien- 
umowę poczdamską, która przewiduje, nikarzy i delega- 
iż po podpisaniu traktatów  pokojo- | tów, którzy z wiel 
wych z demokratycznymi rządami b. ką ciekawością 
satelitów Osi, państwa te będą miały (= czekali na wypo- 
otwartą drogę do Organizacji Naro- Ą f wiedzi , ministrą 
dów Zjednoczonych oraz na same trak j pamiętając o waże 
taty, przewidujące, że ich sygnatariu- ności _ podobnej 
W stosunku do Rumunii i Węgier | sze poprą prośby 5 b. państw nieprzy- konferencji, jaką 
jacielskich o przyjęcie ich do ONZ. urządził w Londy- 
nie w roku 1945 

min. Mołotow. 
W odpowiedzi krytykom, którzy 


twierdzą, że jego propozycja walki z 
propagandą wojenną narusza wolność 
prasy, Wyszyński oświadczył, że ma 
ona tyle wspólnego z wolnością prasy, 
co zakaz handlu żywym towarem. 
Określając wszelką propagandę wo- 
jenną, jako szkodliwą społecznie w 


Rząd wyzwolonych 


ane.uje do Zgr. Generalnego ONZ 


NOWY JORK, 27.9 (PAP). Wśród 
uczestników sesji Zgromadzenia Ge- 
neralnego ONZ wywołała duże poru- 
szenie odezwa, 
madesiana przez 
'dowództwo gre- 
ckiej armii de- 
j moxratycznej, a 
podpisana przez 
gen. Markosa. 
Odezwa jest a- 
dresowana do 

Zgremadzenia 

Generalnego 
ONZ. 

Odezwa pod- 
Kkreśla, że jedy- 
ną przyczyną obecnego stanu rzeczy w 
Grecji jest anglo-amerykańska inter- 
wencja, której rezuliatem jest faszys- 
towski reżim w kraju. 

Naczelne dowództwo greckiej armii 
demokratycznej zwraca się do Gene- 
ralnego Zgromadzenia nie tylko w: 


ROMAN WERFEL 


terytoriów 


imieniu narodu greckiego, ale także, 
jako rząd wyzwolonych terytoriów 
Grecji. Odezwa wzywa Zgromadzenie 
Generalne do udzielenia pomocy na- 
rodowi greckiemu w odzyskaniu nie- 
podległości i demokracji. Głównym 
warunkiem tego jest zakończenie ob- 
cej ingerencji w Grecji i mieszania 
się obcych sił w wewnętrzne sprawy 
kraju oraz swobodne wypowiedzenie 
się narodu, w sprawach rządu i u- 
stroju, jaki chce u siebie ustanowić. 

Odezwa podkreśla, że przywrócić 
krajowi niepodległość może tylko ta- 
ki rząd, w którym reprezentowane bę 
dą wszystkie partie, wyznające zasa- 
dy demokracji. Odezwa stwierdza, że 
dowództwo armii demokratycznej w 
Grecji nie uznaje delegacji reakcyj- 
nego rządu greckiego w ONZ i żąda, 
aby dano możność delegacji greckich 
sił demokratycznych wypowiedzenia 
się na sesji Zgromadzenia Generalne- 
go QNZ. 


Wycofać obce wojska z Grecji! 


tak dla Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych, jak i dla wspomnianych kra- | 


m, 
Preechodr. 


dą zasługi Włoch w abo 
po 1943 r. 
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Rezolucju Związku iadzieckiego 
w komisji politycznej Zgromadzenia ONZ 

NOWY JORK, 27.9 (PAP). W rezo, by pomoc gospodarczą dla Grecji roz- 


lucji, złożonej w komisji politycznej j 
Zgromadzenia ONZ, Związek Radziec i 
ki domaga się, by Zgromadzenie za- | 
leciło wycofanie z Grecji obcych sił. 
zbrojnych oraz ustanowienie specjal- 
nej komisji, która ma kontrolować, 
WEMFYRETYZTERSWENNYCZNA Z "YO. CPOO A. 


Min. Modzelewski 
konieruje 
z mm. Marshallem 


NOWY JORK, 27.9 (PAP). W dniu 
25 września, w siedzibie delegacji 
amerykańskiej do ONZ w Nowym 
Jorku, odbyła się półtoragodzinna roz 
mowa ministra spraw zagranicznych, 
Zygmunta Modzelewskiego z sekreta- 
rzem Stanu, Georgem Marshallem. 

W rozmowie wzięli poza tym udział 
— ambasador R. P., Józef Winiewicz, 
wicedyrektor Departamentu Politycz- 
nego Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
nych — dr Żebrowski oraz radca De- 
pariamentu Stanu. Bohlen. 

W rozmowie poruszono całokształt 
stosunków  polsko-ammerykańskich o- 
raz zagadnienie odbudowy gospodar- 
czej Europy. 


dzielano wyłącznie w interesie naro- 
du greckiego. 

Rezolucja stwierdza, że za sytuację 
na Bałkanach odpowiedzialne są obec 
ne władze greckie, które są przyczyną 
walki między ludem greckim a siła- 
mi antydemokratycznymi. Ponadto 
sytuacja w Grecji jest następstwem 
ingerencji zagranicznej w Sprawy we 
wnętrzne tego kraju. Dalej rezolucja 
radziecka proponuje wydanie zaleceń, 
by rząd grecki przedsięwziął środki 
dla położenia kresu incydentom gra- 
nicznym, by między czterema kraja- 
mi zainteresowanymi wznowiono nor 
malne stosunki dyplomatyczne. 


NOWY JORK, 27.9 (PAP). Na piąt 
kowym posiedzeniu Komisji Politycz 
nej Zgromadzenia Generalnego ONZ 
kontynuowano podjętą w dniu po- 
przednim debatę w sprawie Grecji. 

Jako pierwszy mówca zabrał głós 
przedstawiciel rządu jugosłowiańskie 
go Ales Bebler, który odpierał zarzu- 
ty, wysunięte przez USA i Wielką 
Brytanię przeciwko północnym sąsia- 
dom Grecji. 


Stwierdził on, że wszystkie mate- 
riały i dokumenty korzystne dla Gre 
eji i przedstawione komisji bałkań- 
skiej pochodzą od faszystów lub lu- 
dzi, którzy składali zeznania pod przy 
musem lub groźbą. 


a do dokłednaj motrwa- dzenie ogrekutyw 
Kandydatów, Mi i tin PRA ER 


3 , sztażnia trzy miesiące charskteryzują się 
` | aleko idącym zbliżeniem pomiędzy o 


Odezwa do narodu 


w Dzień Spółdzielczosci 


OBYWATELE! 

Po raz trzeci w Polsce Ludowej obchodzimy Dzień Spółdzie!- 
czości. Obchodzimy pod hasłem: 

„SPÓŁDZIELCZOSŚSĆ REALIZUJE GOSPODARKĘ PLANOWĄ" 

Spółdzielczość jest częścią składową obozu demokratyczne- 
go. Bierze czynny i poważny udział w ogólnym trzyletnim pla- 
nie odbudowy. 

OSIĄGNIĘCIA NASZE SĄ ZNACZNE. 

Ruch spółdzielczy zjednoczył 3 1 pół miłłona rodzin. 

Zorganizował wielki aparat handlowy. 

Odbudował i uruchomił fabryki przemysłu 
i drobne wytwórnie w miastach. 

Przejął i prowadzi tysiące drobnych zakładów przemysłu 
rolniczego. Zaopatruje ludność pracującą miast i wsi w arty- 
kuły pierwszej potrzeby. 

Walczy skutecznie ze spekulacja. 

Dostarcza chłopom artykuły przemysłowe. 
ziemiopłodów. 

Przyczynia się do mechanizacji pracy na roli. Podnosi go- 
spodarkę hodowlaną. Uprzemysłowia rolnictwo. 

Wszystko to jest rezultatem świadomego wysiłku spółdzie|- 
czego ludności pracującej Polski — przy wydatnej pomocy 
państwa ludowego — w ścisłej współpracy z całym obozem 
demokratycznym. 

ZADANIA RUCHU SPÓŁDZIELCZEGO NA OKRES NAJ- 
BLIŻSZY SĄ OGROMNE. 

Musimy ująć w swe ręce wymianę towarów między wsią 
a miastem. Wyeliminować zbyteczne prywatne pośrednictwo. 
Zdążać do objęcia całkowitego rozdziału artykułów pierwszej 
potrzeby. Rozbudować produkcję spółdzielczą. Organizować 
spółdzielnie robotnicze. Uspółdzielczyć rze_1iosło. Dać masom 
pracującym tanią i pożyteczną książkę. Dostarczyć higienicz- 
nych mieszkań. Współpracować w odbudowie i rozbudowie 
kraju. Zdążać do dalszego rozwoju gospodarki hodowlanej, do 
dalszego uprzemysłowienia rolnictwa, 

Dokonać tego możemy w oparciu o szerokie masy — przez 
zwiększenie udziału chłopów i robotników w pracy spółdzietczej. 

Wstępujcie w szeregi spółdzielcze. Zapisujcie się na człon- 
ków spółdzielni. Twórzcie sami placówki zapewniające Wam 
wpływ na gospodarkę narodową, 

NIECH ŻYJE POLSKA LUDOWA! 

NIECH ŻYJE SPÓŁDZIELCZOŚC! 

NIECH ŻYJE SPRAWIEDLIWOŚĆ SPOŁECZNA! 

NIECH ŻYJE POKÓJ MIEDZY NARODAM!! 


CENTRALNY KOMITET 
OBCHODU DNIA SPÓŁDZIELCZOŚCI 
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spożywczego 


Prowadzi skup 


egzekutyw warszawskich PPR iPP 


Puia 27 hm. odbyło się kolajne posie- | biema <organizacjemi robotaiczymi "w z 
Błołecznych Komite- | Warezawie. 


OEA E Li mufania odbyło sig okało |ko jej koniymu 
o AIEA, TA B0 zebrań i narad = ndristem 36 tysią- | W związku z atekami 
| ey esłonków PPR i PPS, na których |¥3%%kiej, 


obie partie uzgodniły swoje stanowisko 
w najważniejszych sprawach kraju i sto 


najwyższ. ym stopniu — Wyszyński oś- 
iadczył, że Związek Radziecki uczy 
o, aby Zgromadzenie General 


W atmosferze szezerości j | ne podjęło odpowiednie krok. przeciw” 


Be j fpe 

prasy amery: 
na cytowane przez Wyszyńe 
skiego na posiedzeniu Zgromadzenia 
Generalnego zyski firm amerykań- 
skich w czasie drugiej wojny świato- 


licy. Klasa robotnicza z entuzjazmem | wej, delegat radziecki przytoczył nowe 
powitała wzmocnienie jedności działania | $309, zaczerpnięte z nowych źródeł sta 


PPR i PPS. 


Egzekutywy postanowiły nadal reali- 
zować zasady jednolitego frontu: przez 


tystycznych i potwierdzające fakt, że 
zyski te przekroczyły sumę 52 miliar- 
dów dolarów. 


W odpowiedzi na pytanie, jakie kro- 


systematyczne wspólne zebrania i nara- |Ki są potrzebne dla poprawy stosun- 


dy oraz praktykę we wszystkich spra- 
wach politycznych, gospodarczych, za- 


| wodowych i kulturalnych w skali ogólno 


ków między USA a ZSRR — Wyszyąh= 
ski oświadczył, że jego akcja przeciw- 
ko propagandzie wojennej w USA i w 
innych krajach jest wiaśnie krokiem, 


miejskiej i terenowej przez współpracę | zmierzającym do poprawy tych stosun 


w dziele odbudowy Warszawy, mobili- 
zacji społeczeństwa dla oczyszczenia 


ków. Jednakże poprawa stosunków 


||międzynśrodowych możliwa jest tylko 


pod warunkiem całkowitej zgody wszy 


miasta od gruzów; przez dalsze wapól- | stkich państw, w oparciu o Karie ONZ 
ne szkolenie aktywistów obu partii na |i zasadę jedności wieikich mocarstw. 


kursach dzielnicowych, fabrycznych i 
miejskich. 


Wyszyński stwierdził, że Związek 
Radziecki wierzy w ostateczne powo- 
dzenie prac Organizacji Narodów Zjed 


Dla ulepszenia współdziałania ciał | noczonych. 


kierowniczych PPR i PPS egzekutywy 
postanowiły organizować spotkania dwa 
razy w miesiącu, 
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Program obchodu 


„Dnia Spółdzielczości” . 


W Dniu Spółdzielczości, w niedzie- 
ię 28 września, odbędzie się w Romie: 
Centralna Akademią Spółdzielcza, z| 
następującym programem: 


O godzinie 10.30 — Akademię roz. 
pocznie hymn państwowy oraz hymn 
spółdzielców. 

Przemawiać będą: 


Premier J. Cyrankiewicz, prezes 
„Społem“ — J. Żerkowski, prezes Zw. 
Rewizyjnego Spółdzielni RP — E. 
Pszczółkowski, prezes Banku Gospo- 
darstwa Spółdzielczego — D. Kuszew 
ski, sekretarz Zw. Zaw. Pracowników 
Spółdzielczych — H. Jędrzejewski. 


W dalszym ciągu programu nastąpi 
rozwinięcie sztandarów — spółdziel- 
czego, PPS i PPR. 


Akademię zakończy koncert z udzia 
łem orkiestry pod batutą S, Namy- 
sitowskiego, chóru „Społem“ i arty- 
stów. 


Ponadto odbędą się akademie dziel 
nicowe, seanse filmowe i pokazy spor 
towe. 


DZIS ODBUDOWUJĄ WAR- | 
SZAWĘ (STARE MIASTO) : 
PPR-owcy DZIELNIC: PO- i! 
ŁUDNIE, ZACHÓD I ŚRÓD- 
MIEŚCIE — PÓŁNOC. 


Minister zaatakował w swym prze- 
mówieniu Foster Dullesa, senatora 
Mac Mahona, szefa delegacji amery- 
kańskiej Austina oraz szefa delegacji 
angielskiej, Mac Neila. 

Następnie min. Wyszyński zaatako- 
wał w ostrych słowach przemówienie 
delegata brytyjskiego, Mac Neila, pod- 
kreślając, że Mac Neil będąc członkiem, 
Partii Pracy zgadza się całkowicie z. 
Churchillem./ s. „47,4 „Ałóen4b z) S 

Odpowiadając na krytyki jego pro- 

pozycji wyjęcia spod prawa propagan- 
dy wojennej min .Wyszyński oświad- 
czył, że było by łatwo rozwiązać ten 
probiem na drodze prawnej, mienuwi- 
cie przez uznanie podżegania do woj- - 
ny, jako przestępstwa karalnego. 
, Minister zaznaczył, że przedstawicie- 
le greckiej armij demokratycznej po- 
winni zostać wysłuchani przez ONZ. 
Co się tyczy Korei, min Wyszyński 
stwierdził, że zagadnienie to może być 
rozwiązane jedynie poza Zgromadze- 
niem ONZ, między ZSRR, Stanami 
Zjednoczonymi i Anglią i że powinna 
być respektowana wola narodu Ro- 
reahskiego. s 

Minister odpowiedział m inn dzien- 
nikarzowi amerykańskiemu, który za- 
pytał się go, czy uważa za, siygzne tog 
że'prasa radziecka porfownuje Tru n 
na 2 Hitlerem. Minster Wyszyński od- 
powiedział, że nie czytał tego artykuru, 
ale jego zdaniem. każdy. kto przygoto- 
wuje wojnę zasługuje na to, by go z 
Aitierem porównać e 

Na zakończenie Wyszyński podkreś- 
lił że jego ostra krytysu podżegaczy 
wojennych nie jest skierowana prze- 
ciwko narodowi amerykańskieinu, któ- 
ry na równi z wszystkimi innymi na- 
rodami pragnie pokoju, lecz pod adre- 
sen „pewnych jednostek, pewnych in 
siytucji, monopolów kapi.alistycznych, 
części prasy oraz pewnych przedstawi 


celi rządu USA.“ 
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Churchill 


chwali politykę 
Bevina 


LONDYN, 27.9 (PAP). Na zebraniu 
członków partii konserwatywnej wy 
słosił przemówienie Winston Chur- 
chill, w kiśrym wezwał konserwaty- 
stów do podjęcia przy 
gotiowań do kampa- 
nii wyborczej. 

Mówca zaatakował 
ostro rząd Labour | 
Party za politykę we 
wnętrzną, lecz ró- 
wnocześnie wyraził 
swe zadrwolenie z polityki zagranicz- 
nej Bev.da, którą zaaprobował. 

| 


Churchill poświęcił wiele uwagi 
polityce amerykańskiej, apelując do 
swych zwolenników, aby jej się pod- 
porządkowali. 


Wniosek 
delegaci: polskiej 
w ONZ 


NOWY JORK, 27.9. (PAP). Agen- 
cja Reutera donosi. że delegat polski 
do ONZ dr Oskar Lange, złożył w 
komisji gospodarczej ONZ projekt re 
zolucji następującej treści: 

„Zgromadzenie Narodów Zjednoczo 
nych wzywa wszystkie narody nale- 
żące do ONZ do wykonywania wszyst 
kich zaleceń Zgromadzenia w dziedzi 
nie społecznej i gospodarczej i do roz 
strzygania wszystkich problemów gos 
podarczych za pomocą aparatu i 
agend ONZ, 

Zgromadzenie wzywa członków do 
nie tworzenia w tym celu żadnych 
nowych agend czy instytueji, znaj- 
dujących się poza ramami ONZ, gdyż 
będzie to miało niekorzystny wpływ 
na autorytęt ONZ i na jej skuteczną 
działalność” 


Min. dr J. Putek 
wyiechał do Moskwy 


Dnia 271X minister poczt i tẹle- 
grafów, dr Józef Puicz, odleciał sa- 
molotem do Moskwy. Celem podróży 
jest podpisanie umowy między ZSRR 
a Polską w sprawie wymiany pa- 
czek. 


Wszystkie ironty ludowe odpowiadają specyficznym warunkom 
swych krajów, łączy je jednak wspólna walka o pokój i prawdzi- 
wą demokrację — oświadczył marszałek Tito w przemówieniu 
wygłoszonym na H Kongresie Frontu Ludowego Jugosławii. 


W pierwszej części mowy, poświę= 
conej analizie roli frontów ludo- 
wych na tle obecnej sytuacji między 
narodowej, marszałek Tito podkre- 
ślił że sytuacja ta wymaga coraz 
większej konsolidacji wszystkich po- 
stępowych sił świata by wspólnie 
radzić nad środkami utrzymania po 
koju. 

Fronty Ludowe — jeśli nie chcą 
ulec reakcji — muszą być, bez wzglę- 
du na specyficzne ich cechy narodo- 
we, bojowymi organizacjami o jasno 
określonym programie i jednolitym 
składzie. Wbrew jednak reakcyjnej 
propagandzie, nie są one monopar- 
tami. 

Jak zaznaczył mimochodem mar- 
szałek Tito, w Ameryce istnieją dwie 
tylko partie, które są w gruncie 
rzeczy tym samym i które wspie- 
rają się nawzajem pod osłoną 
wszechpotężnej dyktatury dolara. Są 
one wprawdzie wielkie liczebnie, 
lecz stanowią „jedynie narzędzie gar- 
stki największych kapitalistów w 
Ameryce“. 

W dalszym ciągu mowy marsza- 
łek Tito wyczerpująco zanalizował 
rozwój i specyficzne cechy Frontu 
Ludowego Jugosławii graz przedsta- 
wił jego perspektywy i zadania w 
chwili obecnej. 


na walka o pokój i demokrację 
łączy wszystkie fronty ludowe 


| r 5 r A 
Przemówienie marszałka Tito 


ażą się losy 
rządu de Gasperi 


w ramach Frontu Ludowego Ju- 
gosławii istnieje wprawdzie kilka 
stronnictw, uznają one wszakże za 
najodpowiędniejszą formę swej dzia- 
łalności właśnie Front Ludowy. We 
Froncie tym znajduje się również 
partia komunistyczna, która była 
jego inicjatorem i organizatorem. 
Różni się ona od innych partii tym. 
że jako inicjator i organizator, pełni 
rolę kierowniczą. Działa ona jednak 
jako część składowa Frontu Ludo- 
wego i nie ma żadnego innego pro- 
gramu .prócz programu Frontu. 


Nie zapomnieli o Niemcach... 


Sprawozdanie „konferencji 16“ 


PARYŻ, 27.9 (PAP). —Ogłoszono dal- | zapotrzebowaniem ma być ewentual- 
sze rozdziały sprawozdania konferen- ;nie pokryta przy pomocy planu Mar- 
cji 16 krajów europejskich. Sprawozda |shalla. Uzależni to — jak stwierdza 
nie to zawiera szczegółowo opracowa- | korespondent paryski agencji Reute- 
ny plan produkcyjny uczestników kon | ra — kraje Europy zachodniej od Ame 
terencji paryskiej. ryki co najmniej na okres 4 lat. 

Produkcja tą w ciągu najbliższych | ga uwagę zasługuje okoliczność, że 
4 lat będzie mniejsza od potrzeb tych Niemcy są w planie odbudowy i pomo 


Zgromadzeniu Konstutycyjnym roz- 
poczęły się debaty nad wnioskiem 
partii socjalistycznej i komunistycz- 
nej o votum nieufności dla gabinetu 
de Gasperi'ego. 

Jak wiadomo, ostatnio 6 włoskich 
partii politycznych na odbytej 
wspólnej konferencji zażądały ustą- 
pienia rządu de Gasperi'ego, przy 
czym grupa Saragata oficjalnie po- 
parła wniosek socjalistów i komuni- 
stów. 


| 


RZYM, 27.9. (PAP). We włoskim | 


|Wywiad z premierem Gottwaldem 


Do powstania jednej parti 


ludu pracującego 
doprowadzi rozwój wydarzeń 


PRAGA, 27.8 (PAP). W wywiadzie 
udzielonym dziennikarzom amerykań 
skim a ogłoszonym na łamach dzienni 
ką „Rude Pravo* premier Czechosło- 
wacji Gottwald podkreśla, że w po- 
lityce światowej istnieją wciąż obja- 
wy przypominające monachijską poli- 
tykę „uspakajania* hitleryzmu. 

Zamiast zniszczenia wszystkich po- 
zostałości faszyzmu -— oświadczył m. 
in. premier — widzimy, że pewne ko 
ła międzynarodowe,, reprezentowane 
zwłaszcza przez monopole i kapitali- 
stów USA, dążą do odrodzenia nie- 
mieckiego kapitału i niemieckiego im 
perializmu. 

Jak stwierdza agencja CTK, pre- 
mier powiędział m. in.: „Czechosłowa 
cja jest zainteresowana w otrzymaniu 
pożyczki zagranicznej na ściśle han- 
dlowych warunkach, jednakże jeżeli 
nie dojdzie do żadnej pożyczki, może 
obejść się równięż bez niej, jako że 
czechosłowacki plan dwuletni został 
opracowany bez względu na jaklekol- 
wiek pożyczki zagraniczne”. 

Na zapytanie, czy w przyszłości złą 
czą się czechosłowacka partia komu- 
nistyczna i partia socjal =- demokra- 
tyczna, premier Gottwald  odpowle- 
| dział: „Jestem przekonany, że rozwój 
wydarzeń doprowadzi do powstania 
jednej partii ludu pracującego". 

Odpowiadając na dalsze pytania, 
premier Gottwald zaznaczył, że „Ko- 
muniści uważają, że Front Narodowy 
| najlepiej realizuje wolę ludu i pogląd 


liten zachowają nawet w tym wypad- 
! ku, gdyby mieli uzyskać absolutną 
| większość w następnych wyborach. 

RR CZ" 


Widmo 
inflacji w USA 


NOWY JORK, 27.9 (PAP). Kon- 
| gres przemysłowych związków zawo- 
|dowych — jedna z najpotężniejszych 
| organizacji zawodowych w Stanach 
| Zjednoczonych — zwrócił się do pre- 
zydenta Trumana z żądaniem natych 
| miastowego zwołania Kongresu na 
(nadzwyczajną sesję, w celu zapobie- 
żenia inflacji, 


1.760.000 


ewakuowanych 
w Indiach 


PARYŻ, 27.9 (PAP). Agencja Fran 
ce Presse donosi, powołując się na ko 
munikat oficjalny, że w okresie od 17 
sierpnia do 15 września z Pendżabu 
zachodniego ewakuowano 1,700 tysię 
cy Hindusów i Sikhów. 173 tysiące 
korzystało z transportu kolejowego, 
100 tysięcy przewieziono samochoda- 
mi, reszta zaś wędrowała pieszo. 


krajów. Różnica między produkcją a 


0 prawdziwą wolność prasy 


Wniosek radziecki w komisji społecznej ONZ 


NOWY JORK, 27.9 (PAP). — Na po 
siedzeniu komisji społecznej delegat 
radziecki, Zorin, złożył rezolucję, do- 
magającą się rewizji porządku konfe- 
rencji międzynarodowej w sprawie 
wolności prasy i informacji, mającej 
odbyć się w Genewie w marcu 1948 r. 

Rezolucja ta wzywa konferencję do 
walki o zasady demokracji, piętnowa- 
nia prowokatorów wojennych i orga- 
nizowania walki przeciwko organom 
prasy, podżegającym do wojny i agre- | 
sji. 

Rezolucja żąda uznania, że wolność 
prasy jest prawem wszystkich obywa- 
teli, z wyjątkiem tych,którzy upra- 


a © e 
Amerykański projekt 
stworzenia „komitetu tymczasowego" 
próbą obejścia Rady Bezpieczeństwa 


NOWY JORK, 27.9. (obsł, wł). — 
Delegacja amerykańska złożyła Zgro- 
madzeniu Generalnemu projekt, ma- 
jący na celu utworzenie tzw. „komi- 
tetu tymczasowego”, o którym wspo- 


Rocznica Śmierci 
Norberta Barlickiego 


Norbert Bazlieki był czołowym 
działaczem PPS. Uczestnik ruehu 
socjalistycznego od r. 1904, od 1922 
r. był prezesem Klubu Parlamentar |. 
nego Polskich Socjalistów, a w la- 
tach późniejszych piastował god- | 
ność przewodniczącego CKW PPS. || 
Jako nieugięty przeciwnik piłsud- | 
czyzny — więziony był w twierdzy | 
brzeskiej i znalazł się na ławie 
oskarżonych w procesie brzeskim. 

Norbert Barlicki był szczerym i 
stanowczym zwolennikiem jednoli- 
tego frontu klasy robotniczej. Stwo | 
rzony przezeń w r. 1986 „Dziennik f 
Popularny", organ jedności nobot- | 
niczej į frontu ludowego w Polsce 
— był przez cztery miesiące swe- 
go iatnicnia bojowym organem wsl- 
ącej deznokracji. Rozumiał on ko- 


| 


j został 


minał minister Marshall w swym 
przemówieniu i którego zadaniem by- 
łoby załatwianie ważnych kwestii, 
dotyczących pokoju i bezpieczeństwa 
w okresie między sesjami Zgromadze 
nia Generalnego. 

Projekt delegacji amerykańskiej 
proponuje, by komitet ten składał się 
z przedstawicieli wszystkich człon- 
ków ONZ. 

Główne uprawnienia projektowane- 
go komitetu byłyby następujące; 

1) Rozstrzyganie kwestii, wynika- 
jących z art. 14 Karty (pokojowe za- 
łatwianie sporów). 

2) Wydawanie zaleceń co do ogól- 
nych zasad współpracy dla utrzyma- 
nia pokoju i bezpieczeństwa. 

3) Zwoływanie w razie potrzeby 
nadzwyczajnego zgromadzenia ONZ. 

4) Prowadzenie badań i mianowa-= 
nie komisyj badawczych. 

5) Ustanawianie w razie potrzeby 
stałych komisji ONZ. 

Projekt delegacji amerykańskiej 
zreferowany zgromadzeniu 
przez Johna Foster Dullesa. 

Dulles nie ukrywał, że komitet z0- 
stanie użyty przez Stany Zjednoczone 
dla pominięcia Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych czterech wiel- | 


„kich mocarstw — w sprawach trakta- 
tów pokojowych. 

Oświadczył on mianowicie, że Sta- 
ny Zjednoczone zamierzają wnieść 
na obrady ONZ sprawę traktatu z 
Austrią jeżeli nie zostanie ona roz- 
strzygnięta na konferencji Wielkiej 
Czwórki w Londynie — stwarzając 
tym samym precedens umożliwiający 
ewentualne poddanie sprawy trakta- 
tu z Niemcami instytucji, w której 
Stany Zjednoczone dysponować praw 
dopodobnie będą większością i w 
której nie obowiązuje zasada jedno- 
myślności wielkich mocarstw, 


nieczność współpracy Polski ze 
Związkiem Radzieckim i walczył 
o zasadniczą zmianę polityki zagra- 
| picznej Polski, 

Norbert Barlioki od pierwszej 
| ami okupacji niemieckiej przy- 
stąpit do organizowania lewicy 
aocjalistycznej pod haslami jed- 
nolitego frontu i wspúłpracy z 
ZSRR. Jego właśnie zasługą było 
w niemałym stopniu stworzenie 
RPPS — kierunku, który dokonał 
| złębokiego przełomu ideowego w 
ı uchu pepesowskim. Niemcy wie- 
dzieli, w kogo uderzają, kiedy w r. 


(1900 wysyłali Go do Oświęcimia, 


a śmierć... c: 
| Cześć pamięci bojownika polskiej = > 
asy robotniczej, bojownika jed- Q l A giptu 
s9śri proletariackiej, bojownika 
i iepodległości Polski! S 
ofiarował 


Zw. Radziacki 


KAIR, 27.9 (SAP). Premier No- į 
kraszi Pasza oświsdczył w sobotę 


prostowanie 


W numerze wczorajszym „Głosu 
udu* w wiadomości „Hutnietwo że- 
zne.. przekroczyło plan produkcji“ 


wiają propagandę faszyzmu lub agre- 
sji i uznania. że całkowita wolność in 
formacji może być gwarantowana tyl- 
ko wiedy, jeżeli masy ludowe i ich 
organizacje dysponują zasobami mate- 
riąlnymi, potrzebnymi do uruchomie- 
nią organów prasowych. 


cy traktowane na równi z uczestnika- | 
mi konferencji paryskiej. Niemcy są H 
również objęte planem modernizacji | 


przemysłu i wyposażenia fabryk w no 
wy sprzęt. 

W ustępie, poświąconym sprawie 
unii celnej, podkreślono trudności, 
związane z realizacją tego projektu. 
Autorzy sprawozdania dochodzą do 
konkluzji, że w obecnych warunkach 
unia celna krajów, uczestniczących w 
konferencji paryskiej, jest niealktu- 
alna. 


Bułgaria chce pokoju i współpracy 
(ze wszystkimi narodami demokratycznymi 


Konferencja prasowa u min. Tagaroffa 


W dniu 27 bm. minister pełnomoc- 
ny Bułgarii p. Tagaroff omówił na 
konferencji prasowej w Warszawie 
sytuację polityczną Republiki Buł- 
garskiej. 

Min. Tagaroff przypomniał szereg 
faktów historycznych, które świadczą 
o umiłowaniu niepodległości i demo- 
kracji przez lud bułgarski, po czym 
zatrzymał się dłużej na zagadnieniach 
chwili obecnej. 

Polityka zagraniczna rządu Frontu 
Ojczyźnianego — mówił p. Tagaroff 
— jest polityką pokoju i współpracy 
ze wszystkimi narodąmi demokratycz 
nymi. Jest to polityka wieczystej 
przyjaźni i braterstwa ze Związkiem 
Radzieckim i innymi państwami sło- 
wiańskimi. 

Po ratyfikacji traktatu pokojowego, 
która dokonana została 16 bm., Buł- 
garia jest formalnie w stanie pokoju 
ze wszystkimi krajami i ma prawo 
być członkiem ONZ. 


Krzywda spotkała tysiące robotników polskich 
pragnących z Niemiec wrócić do ojczyzny 
Apel Komisji Centralnej Zw. Zawodowych 
do związkowców angielskich 


Min. Tagaroff scharakteryzował na 
stępnie rolę Petkowa, skazanego nie- 
dawno przez sąd bułgarski za dzia- 
łalność szpiegowską i dywersyjną 
przeciw Republice. 

Wyszło między innymi na jaw, że 
wysłannik Petkowa zgodził się wobec 
greckich faszystów, na przesunięcie 
granicy bułgarskiej do szczytów gór 
Rożen, a nawet na okupację całej Buł 
garii przez obce wojska, byle tylko 
obalone zostały rządy Frontu Oj- 
czyźnianego. 

Bułgaria ma słuszne prawo i obo- 
wiązek bronić się przed spiskowcami, 
którzy dążą do odębrania jej wolno- 
ści i niepodległości — zakończył mi- 
nister Tagaroff. 


Z kolei dziennikarze polscy zada- 
wali szereg pytań dotyczących m. in. 
sprawy postępów odbudowy gospodar 
czej Bułgarii, na które otrzymali wy= 
czerpujące odpowiedzi. 


W związku z trudnościami, jakie stawiają okupacyjne władze 
brytyjskie polskiej emigracji w Westfalii pragnącej powrócić do 
kraju, Komisja Centralna Zw. Zawodowych wysłała list — apel 


ny przez tow. tow. Witaszewskie go i Kuryłowicza. 


List przypomina, że robotnicy ci 
często byli wywożeni z Polski prze- 
mocą przez kolonizatorskie władze 
pruskie jeszcze przed pierwszą woj- 
ną światową. Później w okresie mię- 
dzywojennym, w okresie bezrobocia, 
w czasach rządów sanacyjnych część 
robotników wyjechała również do 
tamtych okregów w poszukiwaniu 
pracy i chleba. 

„Mimo wielu lat, przebytych na te- 
renie niemieckim — czytamy w liś- 
cie — ludzie ci nie zatracili polskoś- 
ci ani łączności z narodem polskim i 
jego kulturą. Ponieważ w okresie do 
r. 1918 Polska pozbawiona była nie- 
podległego bytu, a ludzie ci zostali 
wywiezieni przeważnie z ziem, będą- 
cych pod okupacją pruską, Niemcy 
uważali to za dostateczne „aby nadać 
im obywatelstwo niemieckie, chcąc w 
ten sposób szybciej wynarodowić te 


byczaje 1 tradycje, posiadała z wła» 
snych funduszów zorganizowane szkol 
nietwo polskie i instytucje kultural= 
no - oświatowe. Dopiero reżim hitle- 
rowski siłą zgnębił ich dążenia. 

Ludność ta stąle manifestuje wolę 
jak najszybszego powrotu do Oj. 
czyzny. Delegacja tej ludności zwró» 
ciła się z apelem do naszych organi- 
zacji zawodowych. Otrzymujemy wie- 
le na ten temat rezolucji, Ostatnio 
na zebraniu mężów zaufania 99 gro- 
mad okręgu reńsko-westfalskiego i 
okolic Hamburga, ludność ta podjęła 
rezolucję, która m. inn. głosi: „Z utę= 
sknieniem czekamy na powrót do Oj- 
czyzny, Nie chcemy pracować dla 
obcych, lecz dla dobra własnej Oje 
czyzny i Narodu“. 

W polskich urzędach w Niem- 
czech zarejestrowało się już 12 tys. 
293 westfalskich Polaków. Czekają 


Prezydent Belgradu 


serdecznie witany w Warszawie 


| Wczoraj o godz. 15.30 przybył do | będą u prezydenta Tołwińskiego w Ra 


; Warszawy prezydent Belgradu, p. Min | tuszu, gdzie zapoznają się z akcją od- 
i ko Petrovicz, wraz z wysokimi urzęd: |budowy Warszawy, następnie udadzą 
'nikami Zarządu Miejskiego, się na zwiedzenie stolicy. 
Po serdecznym powitaniu przedsta- = 
„wicieli bratniego narodu członkinie 1a weteran ów 
Tow. Przyjaźni Polsko-Jugosłowiań- D k 
edia i ka Słowiańskiego wre- 3 orac] 
czyły gościom wiązanki kwiatów, z . 
Prezydent m. st. Warszawy, Tołwiń- powsłań śląskich 
ski, powitał w krótkich i serdecznych W Urzędzie Wojewódzkim w Kato- 
słowach prezydenta Petrovicza, mó- | wicach Marszałek Żymierski dokonał 
wiąc m, inn.: „Bardzo zależy nam na | dekoracji 123 weteranów powstań ślą 
tym, abyście własnymi oczyma zobą+.| skich Krzyżem Powstańczym, ustano 
czyli zburzoną Warszawę i zadzierzgnę |wionym dla podkreślenia wielkich za 
M jeszcze mocniejsze węzły przyjaźni, | sług uczestników trzech powstań ślą 
tktóre łączą oba nasze kraje i obie na- | skich oraz za walkę z okupacją nie. 
sze stolice.“ miecką w latach 1939 — 1945 na zie- 
Prezydent Belgradu, p. Petrovicz, | miach śląskich. 
„w odpowiedzi podkreślił swoją ra- Wśród udekorowanych znajdują się 
dość z przybycia do Warszawy i moż- | m. in.: gen. Popławski, pierwszy se- 
'noŚci poznania bohaterskiej i nigdy | kretarz WK PPR płk Ochab, wicewo 
niepokonanej stolicy Polski, gdzie bę- ' jewoda Ziętek, prezes Woj. Rady Na 
dzie się czuł, jak wśród najlepszych | rodowej Tkocz, wicewojewoda Arka- 


przyjaciół. Bożek oraz wicewojewoda Nantke = 
Dziś goście jugosławiańscy o godz, 10 | Namirski. 


Na odhudowę Wurszuwy 
232 miliony zł zebrano we wrześniu 


, nia br. delegację Banku Gospodarstwa 
Spółdzielczego w osobach: prezesa Ra- 
dy Nadz., St. Tołwińskiego, prezesa Za 
rządu, D. Kuszęwskiego i prezesa Ra- 
dy Zakładowej pracowników banku, 
St. Majewskiego. 


Delegacja wręczyła Prezydentowi 
| RP 4 czeki, jako ofiarę na rzecz odbu- 
jdowy Warszawy, a mianowicie: 

Na 5 milionów zł, jako ofiarę Banku, 

na 33.600 zł, zadeklarowane przez 

członków Rady Nadzorczej Banku, 
na 40.000 zł, zebrane od szłonków Za 
rządu Banku. 

na 40.000 zł, zebrane od członków Za 

dnodniowego zarobku od pracowników 
Banku w liczbie 1.900 osób. 
Prezydent, B. Bierut, wyraził gorącę 
podziękowanie Radzie Nadzorczej, Za- 
rządowi i pracownikom Banku za ich 
ofiarne i patriotyczne ustosunkowanie 
się do potrzeb i dzieła odbudowy sto- 


Miesiąc wrzesień był okresem wzmo 
żonej ofiarności całego społeczeństwa | 
na rzecz odbudowy stolicy. W ciągu 
, WIZ wpłynęło na odbudowę War- 
AA. z całej Polski przeszło 232 mi- 
liony zł. 
| Prezydent RP przyjął dnia 27 wrześ- 


«radi cię bład, który prostujemy. 

Produkcja stali w slęrpniu wyno. 
cita 143.068,4 tony a nie jak mylnie 
podano 1.430,624 tony. 


przedstawicielom prasy, że Związek 
Radziecki zaofiarował Egiptowi pizy- 
stanie większej ilości szczepionki prze 
ciwcholerycznej. Dar ten został zj 
wdzięcznością przyjęty. i 


oni na powrót do Polski. Lecz nieste- 
ty przyjazd ich natrafia na trudności. 


rzesze rdzennej ludności polskiej. 
Wiele lat od tego czasu minęło, mi- 
mo to nie udało się Niemcom osiąg- 
nąć swych zamiarów. Ludność pozo- 
stała polską, pielęgnowała polskie o- 


ze strony cekupacyjnych władz brytyj 
skich w Niemczech. 


W ten sposób wytworzyła się sytua 
cja, że Polacy zamiast pracować dla 
oodbudowy swojej Ojczyzny, zmusze- 


; ni są pracować dla tych, którzy win- 
do centrali angielskich Zw. Za wodowych w Londyxie, podpisa- Í a a 


ni są ruin naszego kraju“. 
„Towarzysze Związkowcy — czyta- 
my w liście — w imię sprawiedliwoś 
ci, w imię obrony praw człowieka 
pracy, w imię tego, co nasze organiza 
cje wypisały na swoich sztandarach 
wzywamy Was: zaprotestujcie prze- 
ciwko stanowisku władz brytyjskich 
w Niemczech. Domagajcie się od 
rządu Waszego, aby wpłynął na zmia 
nę stanowiska brytyjskich władz o- 
kupacyjnych w Niemczech. Wzywamy 
Was, byście Waszym stanowiskiem 
w tej sprawie dopomogli w napra- 
wieniu krzywdy, jaka spotkała naród 


polski i tysiące robotników polskich, |- 


pragnących z Niemiec powrócić do 
Polski. 

Wierzymy, że nasz apel znajdzie u 
Was zrozumienie i poparcie. Wierzy- 
my, że zrobicie wszystko, aby krzyw= 
da została jak najprędzej naprawio- 
na. Wymaga tego przyjaźń naszych 
dwóch narodów, wymaga tego solidar 
na wałka świata pracy o wolność i 
prawa człowieka pracy, zgodnie z kar 
tą wolności, przyjętą na londyńskim 


1945 r., a potwierdzoną przez Paryski 
Kongres Związków Zawodowych”. 


licy. 

Pracownica fabryki narzędzi Cegiel- 
skiego, tow. Maria Marszaiek. samo- 
rzutnie ofiarowała się w przeciągu ro- 
ku pracować po jednym dniu w tygo- 
dniu (4 dni w miesiącu) na rzecz od- 
budowy zniszczonej stolicy. Tow. Mar- 
szałek Maria jest członkiem koła Pol- 
jękiej Partii Robotniczej przy fabryce 
narzędzi Cegielskiego. 

Robotnicza Spółdzielnią Wydawni- 
cza „Prasa“ wpłaciłą na odbudowę 
Warszawy 149.779 zł 


Za pośrednictwem 
„Siosu Ludy“ 
wpłacili 


Pracownicy redakcji „Odrodzenia”— 
4.100 zł. 

Pracownicy cywilni Okręgowego 
Szpitala Nr 1, zamiast kwiatów w dniu 
imienin komendanta, składają 4.395 zł, 

Pracownicy garbarni „Gemza”, za- 
miast upominku odchodzącemu kierow 
nikowi technicznemu, Włodzimierzowi 
Kowalskiemu, składają 15.000 zł. 

Włodzimierz Kowalski — 5.000 zł. 

Komitet Centralny Żydowskiej Par- 
tii Robotniczej „Pcaiej-Sjon* lewica 1 


Starania ich napotykają na sprzeciw | Kongresie Związków Zawodowych w jiego funkcjonariusze — 10.000 zł. 


Koło Ogrodnicze Nr 12 w Łomży — 
1.700 zł, 


EDMUND PSZCZÓŁKOWSKI 


Prezes Z GL Związzy 


Spółdzielczość 


| 


"SW * iercrost w Odrod oyj Fol- 
gce vó..jcczęła pracę prawie od no- 
wa, w warunkach ogromnych znisz- 


czeń: i trudności gospodarczych i od 
razu stanęła w obliczu poważnych 
i trudnych zadań, które nazajutrz 


po odzyskaniu niepodległości nale- 
żało wykonywać. 

Dziś, po niespełna trzech latach 
pracy, spółdzielczość stała się bar- 


dzo poważnym aparatem gospodar- 
czym obejmującym swoją siecia 
sklepów detalicznych, składów hur- 
towych i zakładów wytwórczych ca- 
ły kraj wraz z Ziemiami Odzyska- 
nymi, siecią, która obejmuje wsie 
4 miasta, które dociera do wszyst- 
kich zakątków kraju. 

Szybki rozwój spółdzielczości trwa 
nieprzerwanie. Od początku 1946 r. 
do połowy 1947 r. liczba spózdziel- 
ni wzrosła z 5.373 do 12.311, liczba 
sziepów od 10.000 do 18.000, obroty w 
tym samym czasie wzrosły kilkuna- 
stozrotnie. Powstały nowe . setki 
sklepów branżowych: włókte:n]- 
czych, masarskich, maieczarsko - jaj- 
DWÓR gospodarstwa domowego | 
Tin 

Spóldzielczość. spełniła swoje za- 
danie w zakresie poboru świadczeń 
rzeczowych i do dziś jest głównymi 
aparatem rozdziału artykułów kart- 
kowych. W wielu wypadkach spół- 
dzielnie skutecznie interweniowały 
w walce ze spekulacją, a, wzrasta- 
jąca sieć sklepów spółdzielczych 
przyczyniła „się do obniżki cen. 

Ten poważny i szybki rozwój, oraz 
wzrost swojej roli, nieporównanie 
większy od okresu przedwojennego, 
spółdzielczość zawdzięcza * nowym 
warunkom w Polsce Ludowej. - 


„ Klimat Polski. Ludowej. 
Spółdzielczość stanowi konieczną 
1 niezbędną część naszego modelu 
gospodarczego, jest  majwłaściwszą. 
miezastapioną formą organizowania 
produkcji i „wymiany indywidual- 
nej gospodarki chłopa na wsi i rze- 
mieślnika w mieście. oraz wiązania 
tej indywidualnej gospodarki z pla- | 
nowa gospodarką państwa. 
Spółdzielczość tę swoją nową rolę, 
swoje nowe miejsce w gopodarce 
narodowej uzykała dzięki głębokim 


i 


1 


reformom społecznym, dzięki una- i 
rodowieniu przemysłu | reformie 
rolnej. 


` Dopiero przemysł państwowy pro- 
dukujący w interesie potrzeb ogól- 
norarodowych. a przede wszystkim ; 
mas pracujących, stworzył dla spół- | 
dzielczości służącej potrzebom tych 
samych mas pracujących, prawdziwe 
warunki niezależności gospodarczej, 
której spółdzielcześć w warunkach 
państwa kapitalistycznego, w warun- 


kach panowania trustów i karteli 
jest pozbawiona. 
Reforma rolna. która usunęła ze 


wsi obszarnika i jego wpływy oraz 
stworzyła setki tysięcy nowych go- 
spodarstw -~ chłopskich, umożliwiła 
rozwój nowego demokratycznego TUu- 
chu spółdzielczego na wsi w postaci 
gminnych spółdzielni 
Chiopexiej. 
Tylko rząd 


ludowy, który upań- 


EPY I SKŁADY 


SPOŻYWCZĘ 
ŻELAZNE 
WŁÓKIENNICZE 
OPAŁOWE 
FNM E 


| SKI 


1.VII. 1946 
9. 487 


W a roku podwoiła się 


Rewizyjnego 


stwowił banki mógł udzielić spól- 
dzielczości wielomiliardowych kredy- 


tów, stanowiących około czwartej 
części ogólnej sumy emisji hankno- 
tów. 

Państwo ludowe tunając rolę i 
znaczenie  spółdzi-lczości w 


jej. oprócz kredytów, ogromnej m 
mocy w przydziale sklepów, maga- 
zynów. zakładów przemysłowych. ta- 
boru itp. 

Partie polityczne, związki 
dowe, Związek Samopomocy Chłop- 
skiej były często inicjatorami po- 
wstawania nowych spółdzielni i wy- 
datnie pomagały już  tstniejącyr= 
spółdzielniom. 

Czy jednak spółdzielczość. stano- 
wiąc już dzisiaj bardzo poważny 
aparat gospodarczy należycie speł- 
niia wszystkie swoje zadania, czy 
dostatecznie dobrze służy am 
mas pracujących, czy dość skuteczn 
walczy ze spekulacja, czy robotn: ay 


zawoa- 


i chłopi zadowoleni są 7 jej do- 
tychczasowej działalności? 
Polska Partia Robotnicza, uznając 


rolę spółdzielczości, uznając wszyst- 
kie jej pozytywne osiągnięcia nie 
ukrywała nigdy poważnych braków 
i mniedociagnięć w pracy spórdziel- 
czej. O usunięcie tych braków i nie- 
domagań  peperowcy spółdzielcy 
zatwsza otwarcie walczyłi, wierząc, 
że ta walka przyczyni się do uzdro- 
wienia spółdzielczości i dalszogo jej 
szybkiego rozwoju. 


Słaba łączność z mosami 
Kilka miesięcy już upłynęło od 
chwili, kiedy partia nasza postawiła 
przed klasą robotniczą zadanie walki 
ze spekulacją, walki o uzdrowienie 


nandlu, o sprawiedliwy podział do- 
chodu sne*ecznego. 

Od kilku „miesięcy pod kierow- 
nmictwem rządu i partii politycznych 


trwa akcja szeroki ej kontroli społecz 
nej. Wyniki dotychczasowej akcji 
walki ze spekulacją, z nadmiernymi 
zyskami są dla mas pracujących wi- 
doczne. Spekulacja została sparaliżo- 
wana, ceny na wielu artykułach usta- 
bilizowane, na wielu towarach uległy 
poważnej zniżce. 

I trzeba sobie otwarcie powiedzieć, 
że spółdzielczość w tej szerokiej ak- 


Polsce Ludowej 


lywy, Luc wykazie  uUbstatecznych 
możliwości mobilizacyjnych, spółdziel- 
czość w tej walce jakby stała niecce 
aa uboczu. 


Stwierdziliśrev już niejednokrotni: 


aiedostateczny udział spółdzielczości 
w skupia artykułów  pochodzeniz 
rolniczego | zaopatrywania ludności 


pracujzcej roiast w artykuły spo- 
żywcze, niedostateczną rolę w wal- 
ce ze speękulacią i w walce a ob- 
niżzę cen. 

Jeszcze raz ujawniio się. -niedost:. 
teczne powiązanie aparatu spółdzie! 
czego z szerokimi masami członkow 
škimi, niedostateczna dyspozycyjność 
aparatu spółdzielczego w stosunku di 
działalności gospodarczej rządu, mała 
zdolność centralnych ośrodków dv- 
spozyeyinych spółdzielczości do wy- 
dawania szvbkich i konsekweninych 
zarządzeń koniecznych dla realizo- 
wania tak poważnych i trudnych za- 
dań, brak zwartości | sprężystości ca- 
łego aparatu spółdzielczego. stanowią- 
cego lużne ogniwa niedostatecznie po- 
wiązane ze sobą i dlatego niezdolne 
do konsekwentnego wykonywania 
'ednolitej polityki gospodarczej. 

Spółdzielczy Kengres w Lublinie 
w listopadzie 1944 roku dał ogólne 


ramy organizacyjne dla nowei odra- . 


dzającej się spółdzielczości w Polsce. 
Jednak w te nowe ramy wiłoczono 
wiele starych form pracy. wiele 
starych nawyków i metod. nieprzy- 
tatnych. a często wręcz przeszka- 
dzających spółdzielczości w wyko- 
hywaniu nowych t wielkich zadań 
Dziś trzeba, tak poważnie Toz- 
budowany spółdzielczy aparat  go- 
spodarczy postawić skuteczniej na 
usługi potrzeb ma: nracujących, uczy- 
nić z niego prave: instrument po- 


lityki gospodarczo, rządu. Dzisiaj 
należy odrzucić żeń to co jóst nie- 
bezycGałno, co wyrosło 1 ukształto- 
wało się w cdrmiennych warunkach 


Polski kapitalistycznej, należy wpro- 
wadzić nowe formy organizacyjne, 
nowe zasady pracy, należy poddać 
gruntownej zmianie dotychczasowa 
strukturę spółdzielczości. 

TRZEBA ZDEMOKRATYZOWAĆ 

APARAT 

Zmiany strukturalne mogłyby oka- 
zać się martwą formą, jeśliby w no- 


; staż po dawiieiau myślący i pracują- 


! cy człowiek. 


Wśród spółdzielców mamy wielką 
armię. która nie tylko od samego 
początku staneła ofiamie * 2 od- 
daniem de pracy. ale która również 
<zrozumiała nowe zadania spórdzie!- 
Yzości, która stanęla szczerze w obo- 
zie ' demokrutvcznym. 


dzielczości 
reakcyjne, 
mokracji ludowej, 
użyć spółdzielczości do walki 
które pragną skryć się 
w Spółdzielczości, cho- 
wając się ze zasłonę propagowane, 
nrzoz siebie rzekomej neutralności 
politycznej ruchu spółdzielczego 
Tym świadomym swoich 
elementom wrogim demokracii ule- 
gają nieraz spółdzielcy chwiejni | 
niezdecydowani. nie rozumiejący do- 
brze zachodzących zjawisk snołecz- 
nych i drogi po której kroczy obóz 


przeniknęły elementy 
wrogie lub niechętne de- 
które chciałyby 
z ge- 
mokracją, 
okopać sie“ 


celów 


demosracji polskiej 

Dlatego w spółdzielczości! wciąż 
aktualna jest walka z elsmentami 
reakcyjnymi, ciągnącymi ją wstecz. 
przeszkadzającymi w rozwoju tei 
nowych form. 

, Udział partii naszej, udzia: pepe- 
rowców w pracy spółdzielczej stale 
wzrasta  Wrrastaja jednak i zada- 


nia. 

Szerokie i zasadniczę zmiany struk 
turalne spółzielczości, dalsza demo- 
kratyzacja aparatu spółdzielczego. 
uaktywnienie udziału szerokich mas 
ludowych w pracy spółdzielczej. to 
są te poważne zadania. jakie muszą 
być wykonane szybko i równocześnie. 
Te trzy zadania ściśle ze sobą się 


wiążą i warunkują spełnienie przez 
spółdzielczość swniej roli i dalszy 
jej rozwój. 

Wykonanie . tych zadań wymaga 
ścistej współpracy partii bloku de- 
mokratycznego, a przede wszystkim 
PPR, PPS i SLI ; 

Wykonanje tych zadań. . wymaga 


„dalszego znacznego'i szybkiego wzro- 
stu udzia: peperowców we wszyst- 
|kich ogniwach i na wszystkich szcze- 
‘blach spółdzielczości, poczynając cd 
zwykłych członków 1 kończąc na 
centralnych władzach związków spól- 


cji nie wykazała dostatecznej inicja- | wych formach strukturalnych pozo- dzielczych. 


Dr j oa: w 


Lubi 


4; T 
Lubelska Spółdzielnia Spożywców 
jiest jedną z najstarszych w Polsce. 


W ciągu 34 lat swego istnienia prze- 
Ży:o ona dużo wzniesień 1 upadków. 


T. Siarek 
Kier. handl. L.S.5. 


Samopomocy |Po wyzwoleniu kraju w 1944 roku 


spółdzielnia musiała tak, jak wszyst 
kie inne w kraju, rozpoczynać pra- 


RÓŻ RY ca 
CULTE 


K 


VII.1947 
18.088 


sieć sklepów spółdrielczuch 


łodość starej s 


siaszw l 


iska Powszechna na nowych torach 


ków * obrotowych) 


i placówek 


działalność. Ale 
pracowitości swo- 


wie od nowa swą 
dzięki energii i 


dzieinia Spożywców potrafiła w peł- 
ni wykorzystać nowe warunki Pol- 
ski Ludowej, sprzyjające niebywałe- 
mu rozkwitowi ruchu spółdzielczego. 

Z uporem pokonywując wszelkie : 
trudności okresu powojennego LSS ; 
wyrosła dziś na poważną placówkę 
gospodarczą odgrywającą wielką ro-! 
le w walce z drożyzną 1 spekula- 


| Uwielokrołn enie obrotów, 
spadek kosrłów 


handlowych 


O rozwoju Lubelskiej Spółdzielni 
Spożywców w ostatnich latach świad 
czą następujące liczby: 

Iliość sklepów wynosiła w 1945 r. 
46, suma obrotów 64 miliony zł. 
W 1946 r. ilość sklepów wynosiła : 
49, a obroty osiągnęły 414 milionów 
zł Obecnie spółdzielnia ma 53 skle- 
py, a obrety za I półrocze br. wy- 
nosiły 411 milionów rłotych. 


NADWYŻKA BRUTTO dała 
19:5 r. 15 milionów zł, w 1946 r. 
44 milicny, a w 1 połowie 1987 r. 


53 miliony zł. Koszty handlowe w! 
tych samych okresach wynosiły ko- | 
lejno 16 proc. 8 proc. I 7 proc. = 


obrotu. 
Udziały członkowskie 
wzrosły dwudziestokrotnie, 


Dużym osiągnięciem LSS jest 1 


| ZWIĘKSZENIE WŁASNYCH FUN-| 


DUSZÓW OBROTOWYCH, które 
podniosły się z 2,2 miliona zł w 
1945 r. (10 proc. wszystkich środ- 


do 30 milionów 
złotych w 1947 roku'fa więc do 
33 proc kapitału obrotowego) Spół- 
dzielnia zawdzięcza to m. in. WZRO- 
STOWI FUNDUSZU UDZIAŁÓW: 
CZŁONKOWSKICH z 218 tys. zł; 
w 1945 r. do 55 mdliona zł obecnie. 

LSS ma kiika zakładów wytwór- 
czych, z których największą rolę od- 
grywa PIEKARNIA. Obroty piekar- 
ni w I pokoi br. byiy przeszło 
dwa razy większe niż w ciągu ca- 
łego 1945 r Piekarnia spółdzielcza 
już nieraz przyczyniła się do prze- 


łamania spekulacji chlebem i pie- 
czywem na terenie Lublina. 
Dla zwalczania spekulacji pieczy- 


wem LSS urządziła na placach tar- 
gowych kilka budek z pieczywem 
i chlebem. Spółdzielnia zamierza w 
tych samych punktach wprowadzić 
również sprzedaż mięsa i tłuszczów, 
ażeby w ten Sposób rozszerzyć sieć 
służących sprawie walki 


ze spekuliacją i lichwą. 


jego kierownictwa Lubelska Spół- | 


, stałych 
, spółdzielni 
j bunku, 


w 


spółd: 


apar emme nich WA 


Obecnie LSS organizuje DOM TO- 
WAROWY, w jaki przekształca ze- 
spół kilku swoich sklepów. położo- 


,nych w centrum miasta na Kra-j 
'kowskim Przedmieściu. 
Jednocześnie spółdzielnia prowa- 


dzi prace przy budowie gmachu dla 
garaży i magazynów, a w przyszło- 
jści zamierza wznieść specjalny bu- 
|dynek biurowy dla potrzeb włas- 
inych spółdzielni. Na wykonanie 
tych inwestycji LSS- zgromadziła 
|dotąd 4 miliony złotych funduszów 
własnych i zdobyła odpowiedni kre- 
¿dyt w BGS. 

| Poza tym prowadzi LSS rozległą 
ws społeczno-oświatową. 


Do podniesienia poziomu 


,nicowych członków. Trzeba jednak 
( stwierdzić, że wzrost liczby człon- 
ków jest bardzo nikły. LSS ma. nie- 
| wątpliwie możność 
i swych szeregów większość swoich 
konsumentów. Zadaniern 
jest uaktywnienie wer- 


Nowy system bonów na 


M 


ISTANISŁAW 


Ale wiemy równocześnie. że do spół 


ielni it 


ok 40 


pracy i 
spółdzielni przyczyniła się akcja ko-| 
mitetów sklepowych i zebrań dziel-, 


zwerbować do“ 


Jedną z zasadniczych różnic mię- 
dzr  spółdzielczością przedwojenną 
a obeena jest jej dzisiejsza rola w 
państwie. 

Konstytucja 17 marca 1821 r. 
tprawą spółdzielczości w ogóle się 
mie zajmuje. Nie uważano wówczas 
tej formy współdziałania ludzi pra% 
cy za tak ważną. by nakreślić jej 
konsiytucyjne ramy rezwoju. Spół- 
dzielnie uważano ża pewnego rto- 
dzaju spółkę czy stowarzyszenie go- 
spodarcze. które nie ma możności 
odegrania poważniejszej roli pań- 
stwowej Konstytucja marcowa, w 
ustępach regulujących sprawę samo- 
rządu, mówi o samorządzie teryto- 
rłalnym i gospodarczym. wymienia- 
jąc tu samorząd relniczy. handlowy 
przemysłowy. rzetnieślniczy i pra- 
cy najemnej. ale nie wspomina sło- 
wem o spółdzielczości. Tak samo 
brak wzmianki o niej w obszernym 


rozdzłałe traktującym © EAEN | 
nych obowiązkach t prawach oby- 
watell. 


Polska Łudowa w pierwszym swym 
akcie prawnym — Manifeście PKWN 
dała ruchowi spółdzielczemu właśeł- 
we-pole dzialania stanowiąc. i} „Pań 
stwo popierać będzie szeroki roz- 
wój spółdzielczości". 

Na tej zasadzie spółdzielczość za- 
częła rozwijać się żywiołowo obeł- 


mując coraz szerszy zakres działa- 
nia. Spółdzielnie zrzeszaja w tej 
chwili 3.815.577 członków. z tym 


żę w samym tylko I półroczu roku 
biet. przybylo 659.720 nowych człon- 
ków. 

Żywiołowość rozwoju spółdzielczo- 
ści spowodowała pewne  przerosty 
t niedoresty. Nadszedł obecnie czas 
porządkowania 1 usprawniania ist- 
niejącego aparatu spółdzielczego. Do- 
tychczasowe podstawy prawne spół- 


się 
"mi sze- 
bublina. 


zwroty dla członków przyczyni 


MOCZ 


| 


j do zorganizowania w snó 
rzoszy pracujacrch 


at 


| ro 


| 


i 
i 


Piotr Erupha 
rezes L.S.S. 


co z kolei jeszcze bardziej przyśpie- 
szy dalszy rozwój Spółdzielni Spo- 
Żywców. (s) 


ICHALSKI 


Prezes Zw. Zaw. Prac. Spółdz. 


Musimy dotrzymać 


Tylko w państwie demokracji lu- 
dowej, jakim jest nasze państwo. 
ruch spółdzielczy może osiągnąć peł- 
nię swego rozwoju, może wyrosnąć | 
z ciasnych ram kramików i mniej- 
szych lub większych central na po- 
tężny czynnik gospodarczy. 

Jedynie państwo demokracji 
dowej 


tu- 
może zapewnić spółdzielczo- 


$ci niezależność nd nacisku koncer- i 


nów t trustów. od wpływów kapi- 
'tału monopolistycznego.  ' 

Jeże! dziś padają słowa krytyki! 
pod adresem spółdzielczości, jeżeli 
wytyka się jej wady i braki, to 
nam nie wolno tego traktować jako 
ataku na ruch spółdzielczy, jakn 
próby podważania samej idei spół- 
dzielczej, co usiłują w nas wmó 
wić niektórzy, bałwochwalcy leg 
ruchu Sam! bowiem doskonale co- 
zumiemy, że aparat spółdzielczy roz- 
rósł się niepomiernie w trakcie wy- 
konywania nowych, rozległych * róż- 
norodnych zadań gospodarczych Nie 
możemy zaprzeczyć. że rozrost lego 
improwizowanego aparatu następował 
bezplanowo. ` Stąd też liczne. jego 


braki i miedomagania. Zdajemy sobie! nich, epokowych przemian społecz- | nicy 


sprawę z tego, że wiele jeszcze po- 


trocha wyafłków, wiele pracy i sta- 
rań, ażeby ten aparat uzdrowić 
uspołecznić, uaktywnić. | 

Kraj nasz przeżywa okres olbrzy- 
' nych 


i gospodarczych. Odbudowa 


E 


BRONISŁAW SŁOTWINSKI 
Przed nową 
ustawa spółdzielczą 


_ 


dzielczości. wynikające 2 ustawy. '© 
spółdzielniach z dnia 29.10.1920 r. (ne- 
welizowanej trzykrotnie: 4.12.1923 r. 
13.3.1934 r. i 24.8.1945 r.) sa nie wy- 
starczające. pozostały bowiem © tyle 
za obecnym rozwojem tak aparatn, 
liak i zadań spółdzielczości. 

Nie 
wistości 
spółdzie!ni. 
jdzie wio uważe 
ogranicza nj 
świadkarmi 


odpowiada dzisiejsze? rzeczy - 
nawet ustawowa definicia 
według której za spół- 
się zrzeszenie nie- 
ilosci esób Jesteśmy 
cc az lepiej cozwijałacel 
«sie akcji tworzenia spółdzistni tzw. 
zamknietych izn lakich. de których 
moga należeć tylko pracownley da- 
nego zakładu pracy i których celem 
jest właśnie wyłączne ohstueiwanie 
tych pracowników Spółdzielnia ram- 
knięta ekazała sie znakomita bro- 
fia w walce klasy robotniczej x 
wyzyskiem spekulantów. Spółdzielnia 
taka przejsć meće na członków tyl- 
| ko ograniczona ilość osób. mimo in- 
nego brzmienia ustawy, 


Opracowanie w drelze vstawodaw 
pi- 


czej nowegn, udpawiadajzrega 
trzebom Polski „Lrdowej — ustroju 
spółdzielczości jest kwestia która 


ma pewnego czasu zajmtje umysły 
dzlałaczy spółdzielczych. Załrżeniem 
zasadniczym projektowanych zmian 
(przy zachowaniu wszystkich dotych- 
czasowych zasadniczych cech ruchu 
spółdzielczego) jest zwiększenie dy>- 
spozycyjności aparatu spółdzielczego 
do takiego stopnia. aby zapewnić 
możliwość racjenalnego planowania. 
tak na odcinku wewnętrznym spol- 
dzielczości, jak i ogólnopaństwowym 
orez wykonanie : kontrolę wykona- 
nia ustalonego planu. 


Poszczególne spółdzielnie przesta- 
ły być małymi. zdanymi na swoje 
tylko elly i  posładającymi tylka 
swoje cele ośrodkami. SPOŁDZIEL - 
NIE SĄ DZISIAJ. OGNIWAMI W 
WIELKIM ŁAŃCUCHU SEKTORA 
USPOŁECZNIONEGO GOSPODAR- 
KI NARODOWEJ. POWGEANYMI 


[NE TYLKO. pO MANG AC 
SWOICH CELÓW I — JAK MÓ- 
WI USTAWA — DO PODNIESIE- 
NIA ZAROBKÓW LUB GOSPO- 
DARSTWA SWOICH TYLKO CZŁON 
KÓW. LECZ PRZEDE WSZYST- 
KIM DO REALIZACJI CELÓW 
OGÓLNYCH | PODNIESIENA DO- 
BROBYTU POWSZECHNEGO PO 
PRZEZ REALIZACJĘ ZADAŃ ZA- 
KREŚLONYCH PLANEM. 


Kya Polski w państwo lu» 
owe spowodowała przemianę pozy- 
fes spółdzielczości. która stała się 
| enchem zwycięskim  rozwłjającem 
| się swobodnie i posiadającym pełnię 
możliwości. 


z 
tych przemian- we 
prawne Í organiza- 
zagadnieniem 


Uchwycenle 
| właściwe formy 
cyjne jest palącym 
dnia. 


Każdy członek PPR 
spółdz elcą 


| 
l 
| 
| 


kroku 


"raju, jego uprzemysłowienie zmia- 
ną struktury rolnej, 3-letni Naro- 
lowy Plan Odbudowy Gospodar- 
szej, — to wszystko wymaga poteż- 
nej koncentracji sił 1 energii całe- 
go narodu. Kto nie jest w stanie 
rodołać temu ogólnemu wysiłkowi, 
¿to się opóźnia w tym historycznym 
marszu ten mimo woli staje sie 
'naruderem gospodarczym, ten opóź- 
na tempo odbudowy kraju 
Spółdzielczości w tym gigantycz- 
Ym wysiłku przypadła wielka ł za- 
tezytna rola Wierzymy gorąco, że 
ółdzielczość potrafi ją odegrać 
rozmachem siła odpowiadająca 
iszym czasom  Tstniejące jeszcze. 
vaki i niedomagania w ruchu spół- 
mielczym musza być w interesie" 
go ruchu jak najrychlej usunięte. 
Rozmach pracy. wielkość planów 
uchu spółdzielczego musi dotrzy- 
«dać kroku wielkości planów i roz- 
machu oracy gospodarki ogólnona- 
rodowej i 
Tego najbardziej życzą sobie | cą- 
łemmu ruchowi spółdzielczemu zorga- 
nizowani w naszym związku pracow 
spółdzielczości w uroczystym 
dniu święta naszego ruchu. 
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JÓZEF NIEMIEC 


Wiceprezes „Społem* 


Działacze Polskiej Partii Robotni- 
czej raają własną tradycję czynnej 
pracy w ruchu spółdzielczym. Wielu 
z nich brało udział w budownictwie 
ruchu spółdzielczego w pierwszych 
latach Drugiej Rzeczypospolitej, w Q- 
kresie 1918 — 1923, tworząc wówczaś 


szeręg nowych i rozbudowując wiele | 


iszaiejących robotniczych spółdzielni 
spożywców na terenie Lublina, War- 
szawy, Zagłębia Dąbrowskiego i w in 
nych ośrodkach kraju. Spółdzielnie 
te były ogniskami walki rewoiucyj- 
nej przeciwko panowaniu obszarni- 
ków i wielkiej burżuazji, były kuźnią 
postępowej myśli spółdzielczej. Rządy 
reakcyjne zdusiły jednak ten robotni- 
czy ruch spółdzielczy. Cały okres na 
stępny, okres rządów  sanacyjnych 
nie pozwolił radykalnym działaczom 
robotniczym na jakąkolwiek bardziej 
aktywną działalność w ruchu spół- 
dzielczym. 

Dopiero wyzwolenie kraju spod o- 
kupacji niemieckiej otwiera nowy o0- 
kres w dziejach ruchu spółdzielczego. 
Nazajutrz niemal po wyzwoleniu Lu- 
blina w 1944 r. wznawiają swoją 
czynną pracę w ruchu spółdzielczym 
radykalni działacze - spółdzielcy. sku 
pieni w szeregach Polskiej Partii Ro- 
botniczej. Zabierają się oni niezwłocz 
nie do pracy organizacyjnej i gospo- 
darczej. Lubelska Spółdzielnia Spo- 
żywców, mająca tak chlubną kartę 
w przeszłości, w parę dni po wyzwo- 
leniu Lublina tworzy pierwszy ośro- 
dek aprowizacyjny, bierze na siebie 
rolę pierwszej bazy zaopatrzenia 
PKWN i tworzących się nowych 
władz państwowych oraz szerokich 
mas pracujących. Słynna LSS, któ- 
ra przez kilka dziesięcioleci była kuź- 
“nią myśli radykalnej i szkołą charak- 
terów, stała się z natury rzeczy w o- 
‘Eresile „lubelskim” "kużniq' nowych 
myśli i nowych projektów organiza- 
cji ruchu spółdzielczego na nowych 
podstawach. 


KONGRES LUBELSKI 


Ludzie LSS peperowcy, stali 
się promotorami zwołanego w listo- 
padzie 1944 r. do Lublina kongresu 
spółdzielczego i stanęli do pracy ra- 
mię przy ramieniu z lewym skrzy- 
dłem PPS z Teodorem  Piotrowskim 
na czele. 

Kongres lubelski był momentem 
przełomowym w rozwoju spółdzielczo 
ści w Polsce. 

Czołowi ludzie odradzającego się 
państwa z prezydentem Krajowej Ra 
dy Narodowei Bolesławem Bierutem 
f ministrem Mincem na czele, wzięli 
udział w obradach kongresu i zapew- 
nili spółdzielczości w nowej Polsce 
wyjątkowe warunki pomyślnego roz- 
woju. Dziełem kongresu była unifi- 
kacja spółdzielczości w jednej centra- 
li gospodarczej pod nazwą „Społem", 
Związku Gospodarczego Spółdzielni 
R. P. Zarrzem kongres stworzył jed- 
ną centralę rewizyjną pod postacią 
oT Rewizyjnego Spółdzielni 

Do władz nowopowołanych central 
weszli zasłużeni w walce rewolucyj- 
nej i w pracy spółdzielczej tow. tow. 
bensrowcy: Edward Ochab, Jerzy 
Szón.cze' zazimaierz Witaszewski, 

p Petrnsowicz, +anisław 

A x. Józef Nierniec. Jan Wójcik, 
Nowieki - Poemon, Stanisław Fede- 
cki. Nasi towarzysze Bieniek, Król, 
Fedeczi i Kusto nie zadowalają się 
prneą odgórną, przystępuja prawie 
jednocześnie w zwiazku z dokonaną 


re'*mą rolns do kładzenia zrębów 
nowych form życia spółdzielczego 
wsi Zdają sobie oni jasno sprawę, 


że reforma rolna pchnęła chłopa pol- 
skiego na nową drogę rozwoju ekono- 
mieznero i cywilizacyjnego, rozumie- 
ja, że norzedziem postępu wsi musi 
stać sio emółdzielerość, wyrosła ściśle 
z masy chłopskiej i zaspokajającą po~- 
trze sy toi masy. Towarzysze ci stają 
się budowniczymi spółdzielni „Samo- 
pomar Chłopskiei* TDziori ich ini- 
s s 


hi 


cjatywie powstaje Zrzeszenie Spół- 
dzielni „Samopomocy Chłopskiej". 


Ruszenie frontu znad Wisły stawia 
przed naszymi towarzyszami — spół- 
dzielcami nowe zadania. Peperowcy 
przystępują do tworzenia na całym 
wyzwolonym obszarze nowych licz- 
nych spółdzielni miejskich, wiejskich 
i gminnych, odbudowują z gruzów 
zniszczone spółdzielnie spożywców. 
Stają nieraz wobec zagadnień arcy -~ 
trudnych, jak aprowizacji mas rabot- 
niczych Sląska. Przy wydatnej po- 
mocy ministra tow. Minca i podległe- 
go mu przemysłu górniczo - hutnicze 
go, organizują sieć konsumów robot- 
niczych zamkniętych przy hutach i 
kopalniach, tworzą Centralę Konsu- 
mów Robotniczych w Katowicach 


NA CZOŁOWYCH PLACÓWKACH 


Z tego ciężkiego okresu walki a wy 
żywienie robotnika śląskiego pozosta- 
ły w pamięci świata pracy zasługi í 
nazwiska towarzyszy: Wiltosińskie- 
go, Kopczyńskiego i Bucholca. Centra 
|ia Konsumów Robotniczych w Kato- 
wicach zasiliła następnie swoimi ludź 
imi i swoim dorobkiem gospodarczym 
tak okręg „Społem* w Katowicach 
(tow. Wiltosiński — dzisiejszy delegat 
zarządu „Społem'*) jak i spółdziel- 
czość terenową. W toku pracy orga- 
nizacyjnej na Śląsku włącza się do 
niej tow. Ignacy Brym, świeżo wy- 
zwolony z hitlerowskiego obozu, 
wznawia prace Śląskiej Spółdzielni 
Spożywców, staje się duszą ruchu 
robotniczych Spółdzielni Zamkniętych 
Przemysłu Węglowego. Równolegle 
rozwija się na Śląsku spółdzielczość 
zamknięta przy przemyśle hutniczym 
pod kierunkiem tow. Rudolfa Pamuc- 
kiego i jego towarzyszy współpracow- 
ników. 


IGNACY BRYM 


Prezes Zrze”””wią 


Spółdz. Przem. Węgl, 


Dynamika peperowców w spółdziel 
czości spożywczej nie ograniczyła się 
do Śląska, lecz ogarnęła wszystkie 
poważniejsze ośrodki kraju. Tow. 
Tadeusz Jańczyk pracuje nad rozbu- 
dową sieci Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców w Łodzi. Pod jego wy- 
trawnym kierownictwem placówka 
ta staje się największą spółdziel- 
nią spożywców w kraju, wypełnia 
„wzorowo zadania aprowizacji mas ro 
botniczych przemysłu włókienniczego 
w Łodzi, tworzy bardzo gęstą sieć 
sklepów w mieście, spółdzielcze hale 
targowe, organizuje dom towarowy. 

Nestorka peperowskich spółdzielni 
spożywców, kilkakrotnie wspomniana 
LSS rozwija się pięknie pod kierun- 
kiem towarzyszy Siwka I Krupki i 
stara się podciągać do poziomu łódz- 
kiej spółdzielni. Nie gorzej pracują 
spółdzielnie powszechne w Radomiu 
iw Białymstoku, ta ostatnia w nie- 
słychanie trudnych warunkach wywo 
łanych zniszczeniem miasta i przemy- 
słu białostockiego. 


Pierwsze Spółdzielcze Domy Towa- 
rowe powstają z inicjatywy peperow- 
ców w Łodzi, Katowicach i inn. 

Brak miejsca nie pozwala nam sze- 
rzej omówić pracy spółdzielni po- 
wszechnych w Poznaniu, Szczecinie, 
Gdańsku i innych ośrodkach oraz se- 
tek spółdzielni wiejskich. Dorcbek 
tych spółdzielni i wkład pracy i wy- 
siłków organizacyjnych naszych to- 
warzyszy jest cenny i wielki. 


Rozwój spółdzielni spożywców w 
całym kraju znalazł gorącego orędow 
nika w tow. Danielu  Kuszewskim. 
Tow. Daniel Kuszewski jest jednym 
z tych peperowców, którzy po wy- 
zwoleniu poświęcili swoją pracę spół 
dzielczości kredytowej. Trzeba przy- 
pomnieć, że spółdzielczość kredytowa 


uia spółdzielczość 


miejska i wiejska zorganizowane by- 
ły odrębnie i pracowały różnymi me- 
todami. Jemu zawdzięczać należy po- 
wstanie Banku Gospodarstwa  Spół- 


dzielczego z połączenia Centralnej 
Kasy Spółek Rolniczych i Banku 
„Społem“. 


TWÓRCZY WKŁAD 


Po zakończeniu wojny przypadło 
tow. Edmundowi Pszczółkowskiemu, 
uczestnikowi marszu Pierwszej Dy- 
wizji Kościuszkowskiej,j w udziale 
kierownictwo Związku  Rewizyjnego 
Spółdzielni R. P. Tow. Pszczółkowski 
stał się niestrudzonym orędownikiem 
spółdzielczości „Samopomocy Chłop- 
skiej“ i jego dziełem jest obecnie u- 
porządkowanie struktury na tym od- 
cinku spółdzielczości. 

Przegląd wkładu pracy peperow= 
ców w spółdzielczości wymaga jesz- 
cze omówienia udziału peperowców 
w centrali gospodarczej „Społem“. Na 
zjeździe w Łodzi 1945 r. weszli do 
Zarządu „Społem“ tow. tow.: Józef 
Niemiec, Stanisław Fedecki, a nieco 
później Franciszek Kusto. Przypadła 
im w udziale nie tylko codzienna pra 
ca gospodarcza, udziałem ich stały 
się też wysiłki nad właściwą przebu- 
dową struktury tej instytucji i uwol- 
nieniem jej od pokutujących jeszcze 
tendencji i tradycji, niewiele, albo 
nic wspólnego nie mających z demo- 
kracją łudową. 

Peperowcy, gdziekolwiek znaleźli 
się w ruchu spółdzielczym, pracują 
stale nad pogłębieniem i umasowie- 
niem ruchu spółdzielczego. 

Spółdzielcy peperowcy nie tylko 
przez rzeczową, ałe życzliwą krytykę 
t przez bezpośrednią pracę wyprowa- 
dzają spółdzielczość na właściwą dro- 
gę rozwoju — drogę służby dla klasy 
robotniczej i drobnego chłopstwa 


Mieczysław Olesiński 
0 nową formę 


Mówiąc w Dniu Spółdzielczości, o 
sukcesach i zdobyczach tego ruchu 
w Polsce, nie wahamy się zarazem 
poruszyć braków i wad. Wydaje 
nam się, że nie uchybimy uroczystej 
chwili, gdy pragniemy mówić o nie- 
rozstrzygniętych jeszcze zadaniach 
spółdzielczości w Połsce Ludowej. 

Nie ulega obecnie kwestii, że pol- 
ski ruch spółdzielczy mimo burzii- 
wego rozrostu, a może właśnie na 
skutek tego burzliwego rozrostu, 
przeżywa dziś wielkie trudności, 
które przybrały charakter przesile- 
inia. Pragniemy dziś poświęcić nasze 
rozważania istocie tego zjawiska 
oraz jego źródłom. 

Wiadomo, jak szeroko zakreślone 
zostały rola 1 zadanla spółdzielczo- 
ści w naszym ustroju społeczno-go- 
spodarczym. Wydaje nam się, że 
główne przyczyny, dla których ruch 
spółdzielczy nie zdołał dotąd całko- 
wicie wypełnić tego wielkiego miej- 
sca w naszym życiu, sprowadzają się 


do zjawisk natury ideologicznej i 
organizacyjno - strukturalnej. 
Dotąd jeszcze pokutują u nas 


błędne poglądy o istocie ruchu spół- 
jdzielczego. Najbardziej może roz- 
powszechnione jest zdanie, jakoby 
spółdzielczość reprezentowała jakąś 
odrębną treść społeczną, własny 
światopogląd czy kierunek politycz- 
my, który dąży do socjalizmu z po- 
minieciem politycznej walki klas, 
z pominięciem rewolucji społecznej. 

Historia wykazała niezbicie, że 
rozwój ludzkości odbywa się nie 
drogą ewolucji społecznej. jak to 
sobie wyobrażali duchowi ojcowie 
snółczielczości. Owen w Anglii I Fon 
rier we Francji, a w Polsce Abra- 
mowski. lecz zgodnie x przewidy- 
waniami twórców naukowego socja- 
zma. 

Na przestrzeni stu lat historia wy- 
kazała, Że spółdzielczość nie jest 


Robotnicze spółdzielnie 


zaopotruja milion górników 


żywców jest jego organizacją, przez | trudnionych w spółdzielniach stale szko- 
niego stworzoną į dla niego powołamą. | limy fachowo i społecznie. 


Zapatrzenie świata pracy w artyku- 


15-milionowej armii robotników (łącz- 
nie z rodzinami) na terenie wojewódz- 
twa śląsko-dąbrowskiego. Pawstawąć za 
częły spółdzielnie zamknięte przy hu- 
tach, kopalniach i fabrykach. Podstawo 
wym ich zadaniem było rozprowadza- 
nie żywności reglamentowej dla świata 
pracy. 

Spółdzielnie zamknięte nie były kon- 
kurencją ani przeciwstawieniem spół- 


| dzielczości powszechnej, lecz jej uzupeł-- 


nieniem i wzbogaceniem, a swoją pracą 
i wynikami dowiodły celowości swego 
istnienia. 

Powstające samorzutnie i masowo 


ły pierwszej potrzeby, a w szezególnoć- | spółdzielnie robotnicze powołały do ży- 
ci żywnościowe, stało się w okresie po-| cia nadrzędne organizacje w formie 
wojennym jednym z najważniejszych | Zrzeszeń Spółdzielni, których zadaniem 
zagadnień gospodarczych. Brak towa- |! była koordynacja pracy. instruowanie, 


rów i Środków transportowych, brak 
zorganizowanej sieci rozdzielczej — oto 
trudności wynikłe na samym początku 
przy montowaniu. naszego życia gospo- 
darczego, bezpośrednio po wypędzeniu 
Niemców. Trzeba było od razu przystą- 
pić do rozwiązywania zagadnień apro- 
wizacyjnych, ażeby zaopatrzyć robotni- 
ka, który bezpośrednio po wypędzeniu 
wroga, przystąpił do uruchamiania ko- 
palń, fabryk i innych zakładów. Trze- 
ba było wtedy własną pracą i organiza- 
cją zdobywać wszystko, co było koniecz 
ne do zaspokojenia codziennych potrzeb 
świata pracy. : 

W tym czasie zaczęły powstawać kon- 
sumy i wydziały aprowizacyjne przy po 
szczególnych zakładach pracy. Stosowa- 
no prymitywne formy wymiany towaro- 
wej, byleby tylko zdobyć konieczne ar- 
tykuły. 

Z biegiem czasu jednak warunki za- 
częły się normalizować. Przystąpiono do 
organizowania trwałego aparatu roz- 
dzielczego. Odbudowująca się spółdziel- 
czość powszechna nie była w stanie za- 
opatrzyć w środki żywnościowe przeszło 


— 


truyueat puesarm PSS w Łodzi 


szkolenie personelu i propagowanie idei 
spółdzielczej, jak również sprawowanie 
funkcji centrali gospodarczej wobec 
zrzeszonych spółdzielni przez sprawne 
zaopatrywanie ich w towary zarówno 
reglamentowane, jak i wolnorynkowe. 

Dziś po przeszło rocznej działalności 
można podsumować wyniki pracy i po- 
stawić horoskopy na przyszłość. 

Co reprezentuje robotnicza spółdziel- 
czość przemysłu węglowego? 

Zrzeszenie Spółdzielni Spożywców 
Przemysłu Węglowego w Katowicach, 
zorganizowane l września 1946 roku, 
zrzesza obecnie 100 Spółdzielni Spożyw- 
ców, działających na terenie kopalń, 
które saopatrywują we wszystkie arty- 
kuły pierwszej potrzeby około miliona 
ludzi. 

Spółdzielnie te prowadzą ogółem 597 
sklepów, zatrudniając około 5.000 pra- 
cowników. 

Miesięczne obroty Spółdzielni docko- 
dzą obecnie do wysokości około pół mi- 
liarda złotych. Gdyby jednak przeliczyć 
obroty reglameniowane po cenach wol- 
norynkowych i dołączyć do tego obroty 
wolnorynkowe, otrzymalibyśmy cyfrę 
obrotu praeszło 25 miliarda słotych 
miesięcznie. ? 

Przeciętnie miesięcznie przez aparat 
tych spółdzielni praechodzi około 24.000 
ton towarów, czylk 2.400 wagonów 
10-1onowych. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
ża w ten sposób pracując, Spółdzielnie 
te odgrywają na rynku rolę REGULA- 
TORA CEN i chronią robotnika przed 
wyzyskiem i spekulacją. 

Z radością obserwujemy stały rozwój 
tych Spółdzielni tak pod względem go- 
spodarczym, jak również i organizacyj- 


|nym. Obserwujemy wzrost obrotów i 
| przypływ nowych członków oraz zje 


dnywanie sobie zaufania robotników. 
Górnik rozumie, że Spółdzielnia Spo- 


Spółdzielnia jest jego spiżarnią, 

Toteż po rocznej działalności można 
stwierdzić, że Spółdzielnie zamknięte 
wniosły wielki wkład do ogólnego do- 
robku naszego sektora spółdzielczego. 

Niemniej ważnym, aczkolwiek nie da- 
jącym się ująć w cyfry, są wartości 
społeczne, płynące z działalności tych 
Spółdzielni. W każdej Spółdzielni ro- 
eznie kilkunastu członków Zarządu i 
Rady Nadzorczej przechodzi szkołę 
wyrobienia gospodarczego i obywatel- 
skiego. Kilka tysięcy osób zawodowo za- 


* Dziś można stwierdzić, że robotnicze 
Spółdzielnie należycie spełniają swoje 
Fzadania i obowiązki, a zahartowane "już 
w pracy i wzbogacone w zdobyte do- 
świadczenia w dalszym ciągu będą się 
rozwijały i przysparzały korzyści kln- 
sie robotniczej. 

Realizacja hasła: „Każdy górnik i 
pracownik Przemysłu Węglowego człon 
kiem Spółdzielni” oraz „Wszystkie za- 
kupy przez Spółdzielnię”, przyczyni się 
do dalszego szerokiego rozwoju naszej 
Spółdzielczości. 


TADEUSZ JAŃCZYK 


Prezes PSS w Łodzi 


i nową treść 


w stanie skupić środków niezbędnych 
de obalenia kapitalizmu. 

Tempo rozwoju środków produk- 
cji czy handlu w spółdzielczości jest 
znacznie wolniejsze, aniżeli w przed- 
siębiorstwach kapitalistycznych. 

Dlatego też propagowanie idei tzw. 
„Rzeczypospolitej Spółdzielczej“ jest 
fałszywe' t szkodliwe. 

Spółdzielczość kształtując się w 
ustroju  kapitalistycznym wyrosła 
w negatywnym albo obojętnym sto- 
sunku do państwa kapitalistycznego. 
Stanowisko takie nie ma racji by- 
tu w zmienionej rzeczywistości, 
w warunkach naszego państwa lu- 
dowego. Niestety, zdarza się, te 
spółdzielnie nie zawsze liczą się 
z interesami i potrzebami własnego 
państwa ludowego. Ten stan rze- 
czy musi, się zmienić. Wszelkie kło- 
poty i radości państwa ludowego 
winny być radościami i kłopotami 
Iruchu spółdzielczego. 

Wobec nowych trudności I nowych 
zadań w zakresie wymiany, jakie 
w życiu powojennym w Polsce stale 
się wyłaniają, spółdziełczość przez 
swoje przestarzałe formy organizae 
cyjne staje niejednokrotnie bezradna. 
W ostatnim czasie wyłoniły się no- 
we zadania, jak np. zacpatrzenie 
klasy robotniczej w ziemniaki na zł- 
mę, albo rozprowadzanie pasz treści. 
wych dla rolnictwa. Państwo muał 
wobec tej bezradności aparatn spółe 
dzielczego szukać nowych form aby 
zagwarantować wykonanie tych zae 
dań. 

W trzyletnim planie gospodarczym 
państwa spółdzielczość odgrywa zbyt 
małą rolę. Przyczyna tego tkwi głów= 
nie w wadliwej strukturze spółdziel- 
czości. Nie zawsze centrale I placów= 
ki spółdzielcze podporządkowują się 
Związkowi Rewizyjnemu Spółdzielni, 
jako naczelnej organizacji spółdziel- 
czości i nie zawsze spółdzielnie na do- 
le są dyspozycyjne w stosunku do 
swoich central, Dotychczosowa usta 
wa o spółdzielniach nie przewiduje 
żadnych sankcji ogniw wyższych 
nad niższymi. Stąd też każda spół- 
dzielnia może realizować plan go- 
spodarczy we własny, swolście po- 
jety sposób. Struktura spółdzielczo= 
ści w Polsce musi niec zmianie w 
tym kierunku. aby od dołu do góry 
był to JEDEN ZWARTY ORGA- 
NIZM, wykonywujący wspólnie opra 
cowany plan zakreślony przez pańe 
stwo. 

Dotychczas w ruchu spółdzie!czym, 
a szczególnie w „Społem“ ! Zw. 
Rewlzyjnym nie przeprowadzono 
akcji, zmierzającej do demokratyza= 
cii aparatu. W przemyśle państwo” 
wym pracuje już kilka tysięcy ro- 
botników na Klerowniczych stanoc= 
wiskach, podczas gdy w spółdziet- 
czości grupuje się dużo elementu 
wrogiego  dzisiciszej rzeczywistości. 

Oczywiście, istnieje jeszcze cały 
szereg innych nicedomagań, ale może 
na je uważać raczej za wtórne zjae 
wiska "wynikające z wymienionych 
powyżej. Piszemy o tym na Dzień 
Spółdzielczości dlatego, że przez ana= 
lizę i uświadomienie wad i błędów 
pragniemy jak najszybciej nsunąć 
zło I wyprowadzić spółdzielczość na 
właściwą drogę. 


Niechaj świadczy nasza praca 


Peperowiec, czynnie pracujący w ru 
chu spółdzielczym, ciągle jeszcze spo- 
tyka się z zarzutem, jakoby udział 
PPR w pracy spółdzielczej nosił cha- 
rakter nieszczery. Nie wiadomo, kto i 
dla jakich celów szerzy do dziś dnia 
taką fałszywą opinię Wiemy nato- 
miast z całą pewnością, że jedynie wro 
gowie naszej partii i wrogowie ruchu 
spółdzielczego są zainteresowani w 
podtrzymaniu takiej opinii. 

Ludzie jednak, dla których trzy lata 
Polski Ludowej nie przeszły bez echa, 
ludzie nie uprzedzeni muszą dziś przy- 
znać, że dorobek Polskiej Partii Robot 
niczej w rozbudowie spółdzielczości 
jest naprawdę wielki i cenny. Z tego, 
że peperowcy często krytykują braki 
spółdzielczości nie wynika, że nie ro- 
bimy nie na tym polu. Przeciwnie, 
właśnie dlatego, że czynnie w tym ru 
chu działamy, że widzimy jego wady 
lepiej od niektórych przysięgłych adwo 
katów rzekomej idei spółdzielczej. 

Można by przytoczyć wiele na to 
przykładów, ale ponieważ najlepiej 
znam stosunki łódzkie, niech mi wol- 
no będzie o nich opowiedzieć. 

Powszechna Spółdzielnia Spożyw* 
ców w Łodzi jest w tej chwili naj- 
większą spółdzielnią spożywców w Pol 
sce, a podobno i na kontynencie Euro- 


py. W 1945 roku jednak, zaraz po wy- 
zwoleniu Łodzi, nic nie rokowało obe- 
cnych osiągnięć. Zaczynano komplet- 
nie od zera, to jest bez pieniędzy, bez 
towaru, bez sklepów, bez magazynów. 

Z inicjatywy Okręgowego Związku 
Rewizyjnego Spółdzielmi w Łodzi, na 
czele którego stał peperowiec, tow. S. 
Szubert, został powołany tymczasowy 
Zarząd spółdzielni, Pierwsze miesiące 
pracy ubiegły w ciężkich zmaganiach 
o najelemenarniejsze warunki umożli 
wiające jakie takie funcjonowanie spół 
dzielni, której komitet łódzki PPR po- 
stawił za zadanie aprowizację 100-ty- 
sięcznej rzeszy robotników łódzkich. 

Lokale sklepowe zostały przydzielo- 
ne spółdzielni dzięki towarzyszom z 
PPR. 

Zaufanie do spółdzielni wyraziło się 
między innymi w przydziale, do rozpro 
wadzenia wśród ludności łódzkiej to- 
warów UNRRA, soli bezpośrednio z 
salin, cukru bezpośrednio z Centrali 
Cukrowej, manufaktury — z Centrali 
Tekstylnej. 

Z inicjatywy PPR, istniejąca w Ło- 
dzi Fabryczna Spółdzielnia Spożyw- 
ców została połączona z Powszechną 
Spółdzielnią Spożywców, przez co na- 
stąpiło ujednolicenie akcji spółdziel- 
czej na terenie wielkiego miasta ro- 
botniczego. 

W myśl wytycznych Polskiej Partii 
Robotniczej, Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców w Łodzi współpracuje bar 
dzo ściśle ze związkami zawodowymi 
i wszelkimi organami społecznymi 
państwowymi, normującymi życie Bo- 
spodarcze miasta. Ta współpraca umo- 
żliwia spółdzielni szybki rozwój, co 
jest zupełnie zrozumiałe i naturalne, 
skoro się weźmie pod uwagę, że tylko 
uzgodniona i zsynchronizowana akcja 
gospodarcza, powiązana z polityczną i 
zawodową, może mieć miejsce w go- 
spodarce planowej państwa demokra- 
tycznego. 

Trzeba tu podkreślić fakt, że PPR 
w swoim doświadczeniu spółdzielczym 
na terenie Łodzi nie poszła po drodze 
egoistycznego przestrzegania wyłączno 


ści swego wpływu. Najlepszymi tego 
dowodem jest fakt, że w 1945 roku, w 
najcięższym okresie budowania spół- 
dzielni, zarząd składał się z samych 
peperowców. Skoro jednak Polska Par 
tia Socjalistyczna zgłosiła chęć współ- 
pracy na tym terenie, bez wahania 
ustąpiono jej połowę mandatów w Ra- 
dzie Nadzorczej i Zarządzie dając tym 
samym wyraz zarówno jednolitofron- 
towości w pracy politycznej, jak i dą- 
żeniu PPR do łączenia wszystkich sił 
demokratycznych dla budowy zdrowej 
spółdzielczości. 


Powszechna Spółdzielnia Spożyw* 
ców w Łodzi w chwili obecnej gru- 
puje 106.000 członków (a wlęc PRA- 
WIE CAŁĄ ŁÓDŹ), jeśli wyjdziemy 
z założenia, że każdy członek repre- 
zentuje jedną rodzinę. PSS prowa- 
dzi około 350 punktów sprzedaży róż 
norakich branż towarowych, zorga- 
nizowałą około 25 różnorodnych za- 


kładów wytwórczych artykułów 
pierwszej potrzeby, dokonuje o- 


brotów w sumie około 700 milionów 
złotych miesięcznie, 


Członkom, zapisanym do spółdzielni, 
dopisała z własnych nadwyżek 20 mi- 
lionów złotych" w większej sumie zaś 
świadczyła im usługi w formie przy- 
działów towarowych dla członków. 
ważniejszą jednak jej zasługą jest re- 
gulowanie cen w myśl wskazań związ 
ków zawodowych | partii politycznych. 


Te osiągnięcia zostały umożliwione 
dzięki współpracy spółdzielni z par- 
tiami politycznymi i związkami zawo- 
dowymi. Ale działo się to zawsze z ini- 
cjatywy i przy pomocy Polskiej Par- 
tii Robotniczej, 

I stąd wynika jasny i niezbity wnio 
sek, że ci wszyscy, którzy przypisują 
Polskiej Partii Robotniczej stanowisko 
wrogie spółdzielczości, są albo w błę» 
dzie, albo też dla celów wrogich de- 
mokracji posługują się świadomym 
oszczerstwem. 

Przytoczony przykład jest tego wi: 
domym dowodem. 


z nwieknika 
WARSZAWY sa 


POGODA 

Prognoza na dzień 28 bm. 

Rano miejscami mglisto, potem dość 
pogodnie lub pogodnie. Temperatura 
w ciągu dnia od 20—28 st. Słabe wia- 
try z kierunków południowych. 


Ostatnia niedziela 


odbudowy 


Za kilka dni Naczelny Komitet Odbu- 
dowy niewątpliwie sapozna nas s wy- 
mikami akcji, prowadzonej przes cały 
miestąc wrzesień na rzecz Warszawy, 

Pisaliśmy już, że ta akcja nie była 
symboliczna, lecz że reprezentowała rse 
telny wysiłek i owocny trud. A przecież 
błędem byłoby nie dostrzec wartości nie 
materialnych, jakie społeczeństwo na- 
sze wykazało w tym okresie. 

Najważniejszym osiągnięciem jest naj 
szerzej pojęta jedność, jaka cementowa- 
ła się we wspólnym wysiłku. Jakże 
wiele jesi płaszczysną tej jedności! 

Wszystkie siemie Polski, wszystkie 
miasta i wsie złączyły swój solidarny 
czyn w imię ukochanego miasta. Ziemie 
Odzyskane pośpieszyły ofiarnie z po- 
mocą swojej stolicy. 

Nie podkreślamy tu wspólnej, konse- 
kwentnej współpracy PPR i PPS, OM 
TUR i ŹWM, Związków Zawodowych 
i organizacji oświatowych. To było naj- 
łatwiejsze do osiągnięcia. Wczoraj właś 
mie przy odbudowie Domu Akademickie 
go pracowali, prześcigając się wzajem 
studenci ŻWM  „życie”, członkowie 
ZNMS, „Wici, ZMD. 

Ale najważniejszy jest fakt, że kilof 
i łopata żrównaży ludzi zupełnie sobie 
różnych. Obserwowało się urzędników 
starej daty, którzy byli pierwszego ran- 
ka dość zgorszem, gdy zaproponowano 
im pracę fizyczną. W tych kilku godzi- 
mach awijali się dzielnie, mie chcąc ani 
o minutę wcześniej ustąpić z pola walki 
z gruzami. Wysiłek przy odbudowie 
Warszawy nie tylko leczy rany miasta, 
nie tylko usuwa gruz jego ulic, ale 
także usuwa kamienie weajemnych nie- 
ufności i zadrażnień, uzdrawia wzajem- 
my stosunek obywatel. 

Nie ma w tym żadnej przesady. Wy- 
starczy przypomnieć sobie, jak ludność 
witała swego Prezydenta, który przez 
cały ten miesiąc przewodził jej przykła- 
dem i czynem, wystarczy uzmysłowić so- 
bie entuzjazm, jaki towarzyszy wszę- 
drie pojawieniu się Wojska przy pracy, 
aby srozumieć, iż dokonało się tu nie- 
wątpliwie wiele w scemeniowaniu jed- 
ności. 

Nio tak me sbliża ludzi, jak wspólna 
praca % wspólne wzrussenia. Nie trzeba 
też pomijać słabego jeszcze, ale zwia- 
stującego poprawę udziału prywatnej 


_ inicjatywy. Dowodzi om możliwości po- 


rosumemia się 4 współdziałania. 

Dziś. jest ostatnia niedziela Miesiąca 
Odbudowy. Ale nas czekają jeszcze la- 
ta. Niechże więc ten dzień będzie mobi- 
lisacją na przyszłość. 


Teatr Dzieci Warszawy 


czeka na swoich 


Z dniem 1 października „Teatr Dzie- 
ci Warszawy" (Karowa 31) wznawia wi 
dowisko dla młodszych dzieci pt. „Na 
jagody“ według uroczej baśni Marti 
Konopnickiej. 

Odświeżony w czasie wakacji teatr 
czeka na przybycie swych przyjaciół. 

Jednocześnie w „Teatrze Dzieci 
Warszawy“ trwają próby nowej sztuki 
dla dzieci w wieku szkolnym pt. „Dr 
Dolittle 1 Jego zwierzęta” według książ 
ki Leftinga. Pełną subtelnego i wzru- 
szającego humoru postać dziwnego do- 
ktora, przyjaciela zwierząt, odtwarzać 
będzie niezapomniany „Pan Tom“ — 
Jan Wesołowski. 

W dni powszednie o godz. 12 przed- 
stawienie zamknięte dla szkół, w nie- 
dzielę o godz. 12.30 widowiska otwarte. 


Gec:y 


(Rarasia 2): Występy 


TEATR POLSKI 
baletu angielsgiego. 


IEAIK  RUŁMAILIOSCI (Marszałkowska) 
„Człowiek który szukał śmierci”. 

„MAŁY: (Marszałkowska 31); 
„Pyymalłon” U B Shawa, 

„POWSZECHNY! tZamolskiego 
18 „Starzy Przyjaciele” Maługina. 

JASKÓŁKA (Marszałkowska 49) 
en barta” Cwojdzińskiego 

TEATR „UULIWER” Królewska 13 „Uego 
rek” — codziennie o 12.30 dla szkół — ot- 
warte w aoboty * niedziele o 1600 

„WROBELEK WARSZAWSKI* 
Zygmuntowska 8 

Wesoła rewia „Ćwir. ćwir za Kierbe- 
dziem“ > Irena Hewierczyńską | Romu- 
aldem Gierasieńskim na czele. Początek 
przedstwienia o gadz 17.15 t 19.15. 
„TEATR DZIECI WARSZAWY“ (Karo- 
wa 31); „Na jagody" codziennie o godz. 
12 dla szkół. W niedzielę o godz. 12.30. 

PRZEDSTAWIENIE DŁA DZIECI 


w nied*ielę dnia 28 września br. 0 godz. 
12 w sali Teatru Małego odbędzie się wie- 
lobarwne przedstawienie dla dzieci pt. 
„Fartuszek Marysi“ w wykonaniu młodo- 
cianego zespołu Stołecznego Komitetu 
Opieki Społecznej pod kierownictwem T. 
Szumskiej. Dochód przeznaczony na od- 
budowę Warszawy 

NOWY TEATRZYK REWIOWY 
NA WOLI 

w dniu 28 bm. przy uł. Wolskiej nr 8 
(dawny wolski Teatr Rewii) otwiera swe 
podwoje teatrzyk rewiowy pn. „Wesoly 
Wieczór“. 


Kine 


PALADIUM (Złota 7-9) „lLermontow”. 
14. 18 1 70. 

ATLANTIC Leimena AW boczętek i4. 
18 i 20 „Mściwy |astrząb". 

POLONIA (Marszałkowska 96); „Konik gar- 
busek''. 

STYLOWY (Marszałkowska 112); pocz o 

godz. 13. 15 i 21; „Złote wrota”. 


„TĘCZA* (Suzina 4) „Sąd Narodów“. 


godz. 
20) god? 


„Człowieł: 


„SYRENA” (Inżynierska 2) „Knock-out”, 


Sklep spółdzielczy regulatorem cen 


Federacja Warszawskich Spółdzielni Powszechnych 


„Spółdzielczość troszczy się o 
budżet człowieka pracy” —— nic więc 
dziwnego, że tenża człowiek pracy 
Interesuje się dorobkiem spółdzielni. 

Dwuletni dorobek Federacji War- 
szawskich Powszechnych  Spółdziel- 
ni Spożywców przedstawiony został 
onegdaj na konferencji prasowej. 

Biorąc pod uwagę zniszczenie sto- 
licy, a więc tym samym lokali i 
sklepów, bilans pracy spółdzielni 
warszawskich jest doprawdy impo- 
nujący. Najlepiej świadczą o tym 
cyfry. Federacja posiada obecnie w 
Warszawie 241 lokali sklepowych, 
8 wytwórni, zatrudniając 1.851 
pracowników i liczy 36.220 człon- 
ków. W ubiegłym roku było za- 
ledwie 12.000 członków. Ta trzy- 
krotnie zwiększona cyfra jest naj- 
lepszym dowodem, iż człowiek pra- 
cy coraz więcej docenia rolę spół- 
dzielczości w odbudowie życia go- 
spodarczego. 

Federacja posiada 24 miliony zło- 
tych własnych funduszów i 342 mi- 
liony złotych obcych. Obrót towa- 
rowy w 1946 roku wynosił 2 miliar- 
dy 361 milionów (29.631 ton). Obrót 
:ten zwiększa się niemal z każdym 
| dniem, gdyż za 8 miesięcy bieżące- 
go roku wyniósł on już 4 miliardy 
„450 milionów złotych (20.210 ton). 

Z chwilą oswobodzenia Warszawy 
spółdzielnie stanęły wobec wielkich 
trudności lokalowych. Utworzono 
wówczas 6 dzielnicowych spółdziel- 
jni (przy poszczególnych starostwach), 
które połączyły się w Federację. 

Główny wysiłek Federacji poszedł 
„w kierunku odbudowy lokali sklepo- 
wych, które są fundamentem spraw- 
nego zaopatrzenia. 

Federacja zwycięsko walczy ze 
spekulacją, stojąc na straży zniżki 
cen. Usuwa ona zbędnych pośredni- 
ków handlowych, kalkuluje ceny 
planowo i oszczędnie. Dowodem te- 
go niech będzie fakt, iż na przy- 
kład w spółdzielni na Woli sprze- 
dawany jest litr pełnowartościowe- 
go mleka za 32 złote, podczas gdy 
na wolnym rynku mleko kosztuje 
42 złote za litr. 

Na przyszłość, celem Federacji jest 
rozbudowanie sieci sklepowej, ze spe- 
cjalnym uwzglednieniem sklepów 
wielobranżowych. W myśl tego pla- 
nu w tych dniach otwarto nową ta- 
ka placówkę przy ul. Marszałkow- 
skiej 8. 

Federacja dążyć będzie do jak naj 
lepszego i najszybszego zaopatrywa- 
nia swoich sklepów w artykuły 
pierwszej potrzeby, dbając równo- 
cześnie, o higienę Jokali i ich estety- 
kę. Nie; zapomina gig też l o uprzej- 
mości, która winna być zaletą każ- 
dego ekspedienta. W tym celu zor- 


zganizowany został obecnie w skle- 
Cac CUS OUSE Ėě 


. s. z 
przyjaciół 
Ponadto teatr przygotowuje dla 
starszych dzieci piękny koncert, po- 
święcony Chopinowi. 


Z życia organizacji 
warszawskiej 


| ZEBRANIA NIEDZIELNE 


NA DZIELNICACH 

Dziś, 28 września o godz. 10 rano w lo- 
kalu Komitetu Dzielnicowego Powiśle 
(Czerwonego Krzyża 21-23) odbędzie stę 
zebranie członków i sympatyków na któ- 
rym zostanie wygłoszony referat „O pro- 
cesie krakowskim“, 

ZEBRANIA AKTYWU PPR I PPS 
DZIELNIC ZACHÓD I BROÓDNO 

W poniedziałek 29 września odbędą się 
zebrania aktywu PPR i PPS Dzielnic Za- 
chód o godz. 17.30 w lokalu KD (Dział- 
dowska 6) i Dzielnie Bródno w lokalu KD 
(Białołęcka) o godz. 18. 

ZEBRANIA KÓŁ PPR I PPS 

W poniedziałek 29 września odbędą się 
zebrania kół PPR i PPS przy ośrodkach 
fabrycznych na których zostaną wygło- 
szone referaty n. t. „Sytuacja międzyna- 
EA i zagadnienie suwerenności haro- 

w: 

o godz. 13.30 „Muzeum Narodowe", 

o godz. 15 „PCH“ (Plusa 66), „Ubezpie- 
czalnia Społeczna (Solec), 

© a 16 „Cytryn« (Wola), „SOK W-wa 
Wschodnia“ (Brzeska 2), „PKP — Szewcy 
i Krawcy* (Grochów). 


DZE: o tym dużo razy. Radsi 
nad tym Zw. Zaw. Kelnerów. Poru- 
szały tę sprawę orgamizacje społeczne:-. 
A_.przecież wciąż jest ona aktualna. I 
równie przykra. 


To pytanie: „Dlaczego obiad popular 
ny?” czuje się w spojrzeniu każdego kel 
nera. Ba, żeby to tulko w spojrzeniu. 
Niejednokrotnie burknie on coś pod no- 
sem, co można i tak i siak rozumieć. Sia 
dziss więc, nieszczęsny czytelniku, ska- 
sany na obiad „popularny” i boisz się 
powiedzieć... 

Szencesz więc cicho i skrommie: 

— Kapuśniak. Kotlet siekany. 


pach spółdzielczych „konkura uprzej- 
mości personelu". 

Solidnie, tanio i uprzejmie — to 
podstawa każdego sklepu spółdziel- 
czego. 


SPÓŁDZIELCZY DOM TOWAROWY 
DAJE PRZYKŁAD RZECZOWEJ 
KALKULACJI 


Powszechna Spółdzielnia  Spożyw- 
ców, Warszawa — Śródmieście po- 
większyła wczoraj swój dorobek o no 
wy Dom Towarowy przy ul. Mar- 
szałkowskiej 8. Dom posiada kilka 
działów, jak: tekstylny, przyborów 
szkolnych i kancelaryjnych, galante- 
ryjnych, perfumeryjno - kosmetyce- 
ny i gospodarstwa domowego. 

W dziale tekstylnym zwracają uwa 
ge tanie materiały wełniane, zwłasz. 
cza damskie. Krata szkocka (100 
proc. wełny) na spódniczki kosztuje 
3.088 zł metr. Są również gotowe 
ubrania i palta (13.910 zł). Stosunko 
wo niedrogie są narzuty na tapczan 
1.740 zł metr. W galanterii można 
otrzymać modne kapelusze gaepertow 
skie po 1.740 zł, krawaty po 559 zł i 
koszule męskie po 583 zł. W dziale 
przyborów szkolnych znajdują się 
również maszyny do pisania marki 
„Mercedes“ i „Rheinmetall“ w ce- 
nie 28.500 zł}. Dział gospodarstwa do- 
mowego, posiada dosyć dobry wybór 
fajansów, porcelany‘ i naczyń kuchen 
nych. 

W nowym Domu Towarowym bẹ- 
dzie mógł kupować (od poniedziałku) 
każdy bez względu na to czy jest 
członkiem Spółdzielni Spożywców, 
czy nie. Pewne ograniczenia będą sto 
sowane przy sprzedaży materiałów 
wełnianych, które będzie można naky 
wać w ilości potrzebnej na uszycie 
tylko jednego garnituru, czy kostiu- 
mu. Perkale i kreton są na razie za- 


rezerwowane dla członków Spółdziel. ; 


ni Spożywców Warszawa Śródmie- 
ście, którzy otrzymają po 4 do 5 me- 
trów tych materiałów. 


Kierownictwo Domu 


towaru nie zabraknie posiada bowiem 
zapas. Liczy również na to, że pierw- 
szy Spółdzielczy Dom Towarowy Toz- 
winie się szybko i będzie mógł z cza- 
sem objąć cały gmach przy ul. Mar. 
szałkowskiej 8, 

Warto zaznaczyć, że nowa placów- 
ka handlu spółdzielczego, objętościo- 
wo wprawdzie nie bardzo duża, jest 
jednak urządzona nowocześnie i ze 
smakiem. Zainteresowanie Domem 
jest duże, a kierownictwo Spółdzielni 
z dumą stwierdza, że liczba nowych 
członków zwłaszcza we wrześniu 
wzrasta z dnia na dzień. (ka) 


Whętrte sklepu Nr 22 Warszawa - Zachód (Wolska 66) 


Największy, reprezentacyjny, nowoczesny... 
265 numerów i 117 pracowników 
w odbudowanym hotelu „Bristol” 


Wypalone, podziurawione mury... 
zdewastowane wnętrze... zamiast da- 
chu — niebo. To był gmach hotelu 
„Bristol“ dwa lata temu. A dziś? 
Na jasnym, świeżym jeszcze tynku fa 
sady, odcinają się barwne zagranicz- 
ne flagi. Przed wejściem lśnią karo- 
serie aut. 

26 wrzesień godzina 18. Odbudowa 
ny, kompletnie urządzony hotel „Bri- 
stol* przekazywany jest właśnie uro 
czyście miastu. Wnętrze ogromnego 
gmachu — to: 265 pokojów, 372 łóżek 
i 117 pracowników. 

W wielkim, jasno oświetlonym ho- 
lu — tłum osób. Nowoczesne, do- 
prawdy estetyczne urządzenie budzi 
ogólny podziw. 

Parę minut po godzinie 18 zaprosze 
ni goście są już w komplecie. Miasto 
reprezentuje prezydent Tołwiński 1 
| wiceprez.: tow. Szarek i tow. Strze. 


przew. i wiceprzew. tow. Sankowski 
i tow. Grodzicki. Władze budowlane 
--Komisarz Odbudowy — iná, Pio- 
trowski. M. O. — płk Konarzewski. 

Prezyd. Tołwiński swe krótkie prze 
mówienie kończy słowami: 

— Ta skromna uroczystość przypa- 
dła w „Miesiącu Odbudowy“. I dlate- 
go nowoodbudowany gmach i naj- 
większy hotel jaki otrzymała stolica 
— ma znaczenie pewnego symbolu — 
odbudowującej się Warszawy. 

Następnie prezydent Tołwiński, w 
imieniu Naczelnej Rady Odbudowy, 
dekoruje odznakami 24 osób, które 
szczególnie przysłużyły się do urucho 
mienia „Bristolu“. Złotą odznakę o- 
trzymuje dyrektor Hoteli Miejskich, 
ob. Borck. 

NR 102 I NR 550 

Uroczystość otwarcia jest zakończo 
na. Teraz można już zwiedzić cały 


zapewnia, że lecki. Stołeczną Radę Narodową — | gmach. 


dhu : 


ujemy dziś uczelnie 


budowniczym Warszawy jutra 


Godz. 4 po południu — 1 sierpień 
1944 r.. Na ulicach Warszawy pa- 
dają pierwsze strzały. l 

O tej samej godzinie z fasady głów- 
nego gmachu Politechniki — spada 
na bruk wielka kamienna tablica 
z napisem niemieckim: _„Hóechere 
Technische Fachschule“. To grupka 
studentów, w tej pierwszej godzi- 
nie powstania, usuwa ze swej uczel- 
ni piętno okupacji. 

Minęło dwa lata... Ogromny gmach 
audytoryjny Politechniki zamienił 
się w ruiny. Z 9 pawilonów, w któ- 
rych mieściły się pracownie i labo- 
ratoria, tylko 2 doznały stosunkowo 
niewielkich zniszczeń. 

Kompleks gmachów Politechniki 
zniszczony był w 75 proc. Z urządzeń 
laboratoriów i pracowni ocalał 1 proc. 
W zeszłym roku, w murach tej 50- 
letniej uczelni studiowało 3.200 aka- 
demików. 

Pewne pomieszczenia na ćwiczenia 
laboratoryjne uzyskano też dzięki go- 
ścinności ILiceum przy ul. Hożej. Mi- 
mo to warunki lokalowe akademików 
„Polibudy"* były i są wciąż jeszcze 
wręcz „opłakane“. 

Wkrótce już z chwilą rozpoczęcia 
roku akademickiego, ulice War- 
szawy zaroją się od brązowych cza- 
pek Politechniki. W tym roku bę- 
dzie ich już 4.000. Niestety, wskutek 
„bolączki lokalowej" zabrakło miejsc 
dla połowy głaszających się na stu- 
dia kandydatów. 

Państwo w miarę swych możliwo- 
ści udziela na odbudowę Politechniki 
kredytów. Dotychczas Ministerstwo 
Odbudowy  subsydiowało fundusze 
w wysokości około 50 mil. zł. Fun- 
|dusze na tzw. pomoc naukową (tj. 
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TTK YLLZZZI 


CGSTUSTZT 
tsw. „popularniaka” i oa rasu stosunek 
jego zmienia się w wybitnie wrogi. 

— To — odpowiadase 2 determina- 


cją, myśląc: — „niech się dzieje co chee, 
więcej nie zapłacę”. 

1 — Jesycze nie ma — mówi grośnie 
kelner i oczyma wskazuje całą, długą 


— Iof — wekasuje oi kelner dawiąl harig potraw „nie pogwiarnych”, 


Codzienny dzień 


JESZCZE RAZ— OBIAD POPULARNY 


wewnętrzne urządzenia pracowni i 
laboratoriów) płyną znów z Mini- 
sterstwa Oświaty. Ogółem  subsy- 
dia! obu Ministerstw' wynoszą do tej 
pory r około: 110 mil. -zł.« €o- prawda 


milionów, jakie potrzeba na odbu- 
dowę kompleksu gmachów Politech= 
niki — to kropla w morzu. 


Parę tygodni temu zatętniły ży- 
ciem, opustoszałe dotąd, ruiny głów- 
nego gmachu Politechniki. Państwo- 
we Przedsiębiorstwo Budowlane przy= 
stąpiło tu do pierwszego etapu ro- 
bót zabezpieczających. Ogromny, po- 
ważnie uszkodzony gmach niszczył 
dotychczas wskutek braku 
pieczenia. Stanowi on jednak nie tyl- 


ko największy, ale najkosztowniejszy | 


do odbudowy obiekt. 
W tej chwili 
dynku jest 


część wnętrza bu- 
właśnie odgruzowywa- 


Pod tęczowym 


na. Szklana kopuła głównego hollu 
otrzymała już „świetlik“, Czynio- 
ne są obecnie przygotowania do od- 
budowy „konstrukcji dachu. 

Kierownictwo Politechniki na czele 
z Rektorem prof. Warchałowskim czy- 
ni doprawdy godne podziwu wy- 
siłki Niestety cóż one pomogą wo- 
bec... braku dostatecznych kapita- 
łów. A przecież ci właśnie chłopcy 
w brązowych, akademickich  czap- 
kach, za parę lat podejmą pracę 
nad odbudową Warszawy i całego 
kraju. Zapewnienie im odpowied- 
nich warunków dla studiów oraz 
umożliwienie tych studiów szer- 


zabez- | Szym rzeszom — leży więc i w in- 


teresie państwa oraz społeczeństwa. 


i Dlatego odbudową Politechniki 
'Warszawskiej musi się jednak zain- 
teresować szerszy ogół społeczeń- 
stwa. (g) 


sztandarem 


Akademia młodzieżowa w Romie 


W wigilię Dnia Spółdzielczości © 
godz. 17 w „Romie“ odbyła się aka- 
demia spółdzielcza młodzieży zorgani 
zowanej. 

Na podium ustawiły się poczty 
sztandarowe organizacji młodzieżo- 
Iiwych OM TUR, ZWM, „Wici“, ZHP i 
| ZMD. Salę wypełniły błękitne i białe 
koszule młodzieży robotniczej, barw= 
ne stroje regionalne wiciowców i sza- 
re mundury harcerskie. 

Akademię zagaił ob. Jan Domański 
(Wici) zapraszając do prezydium pre 
zesa „Społem“ J., Żerkowskiego, dy- 
rektora Zw. Rewizyjnego Rozwadow- 


są to dość duże sumy, ale wobec 


"WWWWWU m = 


Jesteś uparty (w myśli ta sama de- 
cyzja: „miech się dzieje co chce, więcej 
nie sapłacę!”) i pytasz: 

— A dlaczego? 

— Jesscze nie ma trzeciej. 


CZYJ 


— Za pięć minut. Ale obiad będzie 
sa 20 minut, Zupa nie gotowa. Traeba 
obs kad. 


da Aa. Aa PR | 


skiego, ob. Gwoździłło (OM TUR), 
Jędrzejczakównę (ZWM), Prandotę 
(Wici), Radwana Suchoskiego (ZHP) 
i Daniszewskiego (ZMD): witając o- 
becnego na sali ambasadora Czecho- 
słowacji Heireta. 


Nastepnie wygłosili przemówienia: 
dyr. Rozwadowski, przedstawiciel OM 


TUR poseł Motyka, tow. Jaworska z 


ZWM, Dargiei z ZHP í Wąsik z Wici. 


Bogata część koncertowa zakończy» 


ła zgromadzenie nacechowane atmo- 


sferą młodego zapału dla idei spół. 


dziełczej, 


E CEER a z i z M PA 
Jesteś głodny, czytelniku. Kelner stoi 


nad tobą i czujesz, jak triumfuje, że 
jednak nie dotrwasz do „popularniaka”. 

A s sąsiedniego stolika dobiegają cię 
głosy: 

— Trzydzieści „kawałków” na smal- 
cu to nieźle. Trzeba było jednak wydo- 
być więcej. 

Oglądasz się t widzisz: na stoliky za- 
kąski, wódeczka w wiamuszku, kurczaki 
po polsku, pularda, rydze smatone, karp 
w śmietanie. Przy stoliku cztery osoby, 
pachnące wódką, szabrem i spekulacją. 

— Ile „miękkie”? 

— Nie wiem, lecą. 

— „Twarde” też? 

— Tak samo. 

— Macie dobre źródło? 

— Pewniak. 

— A s welną się udało? 

— Nie, dali na przydziały. 

— Gubią nas, taki złoty interes! 

— Tak, coraz gorzej, Człowiek s tor- 
bami pójdzie. 

=— Nędża, bracie. 

Kelner, co na deser? Jak to, 
brzoskwiń nie ma?! 

„Jak to widać na obrasku” — „nę- 
dza” odżywia się nieźle. Kelner w nis- 
kich pokłonach uwija się przy stoliku, 

A ty, czytelniku, siedzisz, siedsiss już 
pół godzimy i osekasz na obiad „popu- 


larny”, 
BAB), 


Dolne piętra to szereg dużych, wid- 
nych pokojów, ciągnących się w am- 
filadzie. Ta część gmachu przeznaczo 
na jest na apartamenty reprezentacyj 


ne, 

A górne piętra? Szklaną klatką 
wielkiej windy jedziemy na piąte pię 
tro. Rozpiętość cen w „Bristolu“ wy- 
nosi ok. 325 do 2.800 zł za dobę. Chce 
my więc obejrzeć, jak wyglądają te 
najwyższe i najtańsze numery. Poko 
je tu są co prawda mniejsze i skrom- 
niejsze, ale urządzone ze smakiem i 
wygodnie. Jasne wnętrza również oży 
wiają barwne plamy dywanów i białe 
firanki, 

CZY OKNO JEST LUKSUSEM? 

— Piąte piętro zamieszkuje wielu 
zagranicznych dziennikarzy — infor 
muje nas dyrektor recepcyjny. — Za 
chwycają się oni widokiem z okien. 

Widok, rozpościerający się stąd na 
Wisłę jest rzeczywiście piękny, ale... 
Właśnie okna są jedynym zastrzeże= 
niem jakie nasuwa nam „Bristol“, Bo 
w schludnych (miłych zresztą) po- 
koikach służbowych (jest ich po dwa 
na każdym piętrze) brak okien. 

Dlaczego? Nie można było inaczej 
rozwiązać architektonicznie wnętrza. 

Czy jednak słuszne były te „prze- 


strzenne" oszczędności, poczynione 
kosztem... pracującego personelu? 


„KRONIKA 


- APTEKARZE- OBGRCZOWUJĄ 
PAŁAC PACA 

Okręgowa Izba Aptekarska w War- 
szawie wzywa wszystkich aptekarzy 
i pracowników apiek warszawskich 
do stawienia się w dniu 28.9 br. (nie- 
| dzieła) o godz. 9 rano na terenie Pa- 
|łacu Paca, przyszłej siedziby Minister 
stwa Zdrowia przy uł. Miodowej 14, 
celem wzięcia udziału w odgruzowy 
waniu gmachu. Praca będzie trwała 
cztery godziny. 


Z AN I NI A Z ZA ANN 


aptek muszą wziąć udział w tych pra 
cach. W wypadku niemożności stawie 
nia się do pracy w oznaczonym termi 
nie Okręgowa Izba Aptekarska na» 
,kłada obowiązek złożenia ekwiwalen 
tu gotówkowego w wysokości 550 zł. 
ZBIÓRKA ULICZNA 

W niedzielę (dn. 28 bm.) w zbiórce 
publicznej na odbudowę Warszawy 
wezmą udział studenci wszystkich 
wyższych uczelni warszawskich. Do 
akcji zbiórkowej zgłosiło się już prze 
szło 500 studentów, 

WETERANI Z 1965 ROKU 
ODGRUZOWUJĄ WARSZAWĘ 
Dziś, w ostatnią niedziejię Miesiąca 
Odbudowy Warszawy, o godz. 9 rano 
przystąpi do pracy nad usuwaniem gru 
zów z ul. Krochmalnej, przy roku Ka- 
rolkowej, zespół członków Związku 
Weteranów Walk Rewolucyjnych 1905 

roku. 

Sędziwi bojownicy niepodległości i 
socjalizmu czynem dają wyraz swoje- 
mu przywiązaniu do stolicy. Cała War 
szawa z podziwem i najwyższym uzna- 
niem wita szlachetną decyzję wetera- 
nów walk z 1905 roku. 

„KOBIETY W ZSER“ 


We wtorek, dnia 30 bm. o godz. 18 
odbędzie się w Towarzystwie Przyjaź 
ni Polsko - Radzieckiej (Al. Stalina 
26) zebranie towarzyskie, na którym 
ob. Lewandowska Anna wygłosi od- 
czyt na temat „Kobiety w ZSRR". 
Ai odczycie wyświetłony będzie 
ilm. 
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Ze względu na społeczny charakter 
akcji wszyscy aptekarze i pracownicy | 


Na miesiąc wymiany 


òl lat literatury radzieckiej 


W .„Wyznaniach* napisanych przez 
Marksa dla swoich córek, znajduje- 
my takie słowa: „Wasz ideał szczęś- 


sło? — Nic 1iudzkiego nie jest mi 
obce“. Tymi słowami można określić 
charakter 30-letniego okresu literatu- 
ry radzieckiej rozpoczętego wybu- 
chem Rewolucji Październikowej. — 
Walka w szeregach rewolucji, wałka 
o zaprowadzenie i utrwalenie ustroju 
sprawiedliwości społecznej, walka œo 
najwyższe ideały człowieka i równo- 
cześnie dawanie wyrazu tym wszyst- 
kim treściom, które są najgłębiej, naj 
pełniej ludzkie, Rewolucja Paździer- 
nikowa zmieniając bieg historii 
zmieniła zarazem dotychczasową kul- 
turę i stała się źródłem nowej socja- 
listycznej kuitury. 


Maksym GorRj 


Po zwycięstwie rewolucji istotnym 
wyrazicielem epoki stał się sam na- 
ród. Ten fakt otworzył przed kultu- 
rą nowe horyzonty: na widowni po- 
jawił się masowy konsument. Ideałem 
stała się sztuka, która dotrzymuje 
kroku wszystkim przeobrażeniom rze- 
czywistości, która za problematykę 
bierze dynamiczny wysiłek mas. „Ca- 


ła sztuka dla całego narodu“ — wo- 
łał Majakowski w swoim  „Dekrecie 
nr. 1 o demokratyzacji sztuki“. „O- 


becnie człowiek wyszedł z jakiegoś sa 


mojedskiego okresu przeżywania sa- | 


mego siebie — potrzebna mu jest 
sztuka przeniknięta całą dzisiejszą 0- 
gólnoludzką tragedią, aby można by- 
. ło słuchając jej, jak natchnionego 
marsza wojennego. bić się, a nie 
troszczyć się o siebie". 


Z tych względów literatura w 
Związku Radzieckim odgrywa bardzo 
wielka rolę. Jest to roła oręża w wal- 
ce i narzędzia ideowego wychowania. 
Te jej rolę określił Lenin, z którego 
ideami literatura radziecka jest nie- 
rozerwalnie zyyiązana, stawiając za- 
sadę PARTYJNOŚCI literatury. Ten 


kulturalne polsko-radzieckiej 


: moment staje się często przedmiotem | ratury proletariackiej, w 
Majakowskiego, w dziełach 

Ale pisarze | stoja, Szołochowa. Erenburga Ticho- 
cia? — Walka.. Wasze najdroższe ha- | radzieccy, którzy łączą swoje wysiłki nowa, Fadiejewa, Simonowa, Kataje- 
l wysiłkami narodu, zdają sobie do- | wa, Fedina i szeregu innych, których 
zasada partyjności | nazwiska zostały zapisane na kartach 


| zarzutów o rzekomym zamachu na 


| tzw. wolność artysty. 


! brze sprawę, że 
nie ogranicza bynajmniej swobody li- i 30-letniego 
teratury, lecz właśnie określa jej i dzieckiej. 
ideowość, określa jej prawdziwość o- | 
partą na naukowej analizie rzeczywi- | 
stości, określa wreszcie jej istotny 
sens narodowy, ponieważ partia była 
i jest wyrazicielem najistotniejszych 
dążeń mas narodowych. 


„Literatura 


czył niedawno znany pisarz Fadiejew 
— jest w tym sensie najbardziej par- 


radziecka“ — ośwlad- 


właśnie dlałego ckazuje słę najbar- 
dziej wolną i pulsującą najpełniej i 


rozwoju 


H. E. Michalski 


| Pisarze, działacze kulturalni Stawów 
Zjednoczonych Ameryki. 

Zwracamy się do was z tym listem 
otwartymn, ponieważ zaniepokojeni je- 
steśmy o los kultury, o przyszłość 
ludzkości. 

Kraj, który reprezentujemy, prze- 
szedł w walce przeciw faszyrąowi, ta- 
xą nieprawdopodobną próbę, doznał 
tyle nieszczęść i poniósł tyle ofiar, że 
nie możemy i nie mamy prawa nie 


przestrzec przed nowym  niebezpie- 
czeństwem. 
Chcemy mówić szczerze i prosto, 


bez żadnych niedomówień, mówić 
tak, jak w ludzkim społeczeństwie 
powinni mówić ze sobą uczciwi ludzie, 
prowadzący: jeszcze dwa lata temu 
walkę ramię przy ramieniu, — jak 
powinni mówić przedstawiciele wiel- 
kich narodów, które jeszcze niedawno 
razem przelewały krew w walce prze 
ciw temu samemu wrogowi. 


Prosimy was, abyście rozważyli to, 
że po zakończeniu wojny z  faszyz- 
mem, właśnie w waszym kraju zna- 
leźli się ludzie, którzy, ukrywając to 
za parawanem innych zewnętrznych 
form, w istocie głoszą i coraz bar- 
dziej realizują w praktyce te same 
strofach į nieludzkie ideały, które głosił i reall- 


AI. Tol- , zował rozbity przez nasze narody 
niemiecki faszyzm. 
Idee faszyzmu, oparte na kulcie 


brutalnej siły, na dyskryminacji ra- 
sowej, na teoriach panowania świato- 
wego rasy „wybranej“, na sztucznie 
wywoływanych uprzedzeniach do in- 
nych narodów, do ich historii, kultu- 


literatury ra- 


Wsodzimierz Majakouski | 


ry, ustroju państwowego, na zapiIze- 
czaniu ich narodowej suwerenności I 
bezcerernonialnym mieszaniu ` się w 
ich życie wewnętrzne — wszystkie te 
idee w ostatnim czasie stale znajdują 
swoich obrońców i głosicieli wśród 
czołowych działaczy państwowych — 
dyplomatów, wojskowych,. przemy- 
słowców, dziennikarzy | nawet uczo- 
nych waszego kraju. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
demokratyczny naród amerykański w 
przeważającej swojej większości nie 
podziela i nie chce podzielać tego 
wszystkiego, o czym pozwałają sobie 
mówić i krzyczeć w jego imieniu a- 
merykańscy naśladowcy starych idel 
faszystowskich. 

Wieniy. że wasz naród był i będzie 
przeciwnikiem faszyzmu we wszyst- 
kich jego postaciach i przejawach. 
Nie wątpimy o tym, że czołowi dzia- 
łacze kultury — a oni są zawsze z na 
rodera! — także byli i będą wrogami 
faszystowskiej teorii | praktyki. 

Zwracamy się jednak do was z tym 
listem, ponieważ jesteśmy zaniepoko- 
jeni milczeniem wielu spośród was. 
Obrońcy i przyjaciele faszyzmu w wa 
szym kraju przemawiają w ostatnim 
czasie bardzo wiele, często i głośno, 
podczas gdy głosy przedstawicieli 
istotnej kultury amerykańskiej, wro- 
gów faszyzmu, dochodzą do nas bar- 
dzo rzadko. 

Pisarze. twórcy kultury — są su- 
mieniem ludzkości. Czy mogą oni 
milczeć, jeżeli wojna, która zdawało 
się zakończona została już przed trze- 


DO DOMU 


krwią swojej treści i najbardziej no- 
watorską w formie. Jest ona istot- 
nym spadkobiercą nie tylko rosyj- 
skiej, lecz i zachodnio - europejskich 
i światowych literatur klasycznych, 
Ale nie jest ona jedynie kontynuato= 
rem: jest inicjatorem nowej literatury 
nowego świata. I w tym tkwi jej 
ogólnoświatowe znaczenie”. 


| Współczesna ~ literatura radziecka 
| podejmuje i pomnaża spadek po kla- 
sycznej literaturze rosyjskiej. Szcze- 
gólnie chodzi o podjęcie tych cech, 
które na przestrzeni historii decydo- 
wały o wypełnianiu przez literaturę 
obowiązku względem narodu i zara- 
zem przez to o jej odrębności od lite- 
ratur innych krajów. Tą siłą rozwo” 
jowa był właśnie specyficzny rosyjski 
realizm występujący u wszystkich 
| pisarzy o przodującym, przełomowym 
| znaczeniu. Specyficzność jego pole- | 
|gała na powiązaniu się z rosyjskimi | 
ruchami wyzwolenia roda ófo:- 
łączyły się więc w nim romantyzm | 
| rewolucyjnego porywu z  krytycyz- 
| mem w odniesieniu do rzeczywistości, 
która była daleko od ideału ogólno- 
| narodowego. 


| O ile rosyjski realizm w literaturze 
| przedrewolucyjnej miał charakter kry 
ityczny ze względu na charakter epo- 
ki, w której się pojawiał, o tyle 
współczesny realizm socjalistyczny 
i ma już silny charakter konstruktyw- 
| ny, gdyż nowa epoka, epoka realiza- 
| cji socjalizmu, jest epoką heroiczną. 
Rzeczywistość Związku Radzieckiego 
budują nowi ludzie — ludzie walki 
i pracy. Literatura stara się właśnie 
odmalować ten nowy typ człowieka, 
stara się ukazać jego dążenia i osiąg- 
nięcia. W tym tkwi jej związek z 
rzeczywistością narodu. W tym tkwi | 
jej prawdziwy konstruktywny i pełen 
optymizmu oraz odczucia wielkości 
realizm, uskrzydlony romantyzmem 
rewolucyjnego  porywu i patosem 
twórczego czynu. Widzimy go w twór 
czości Gorkiego, ojca rosyjskiej lite- 


| ora i tendencyjną literaturą. Ale 
ł 
| 


Odpływacie myśli, każda w przystań własną. Oto leżę, 
Obejmij się, ujechawszy daleko, 
duszy i morza głąb. z lenistwa . 
Ten, ledwie dźwigam 
kto jest niezmiennie jasny, mej maszyny części. 
ten, - I czuję. . 


podług mnie, 
po prostu głąb. 
W najgorszej kajucie 
ze wszystkich kajut — 
Całą noc nade mną 


butami stukają. 
Całą noc. 

xmąciwezy spokój sufitu. 
idą tańee 

i motyw ten jęczy do świtu: 
„Markito, 

Markite. 
ach cudny mój świe. 
dlaczego, 

Markit, 


Niewielki pieniadz — 
choć rax użyj życia — 


inteligencie, 


nle. 


ubijajac wiohrów błoto, 


będzie jej wkręcał 
. maszynę do szycia, 


w ściegł 
wszywającą 
wierszy złoto, 
Proletariusze 
przychodzą do komunizmu 
dolem — 
od sierpów 
I szybów 
ludzie prości — 
a ja 


z niebios poezji 


w komunizm skoczyłem, 


bo nie ma dla mnie 

bez niego miłości. 
Czy sam się zesłałem, 

czym posłan do mamy — 
stal słów rdzewieje 

i czernieje miedź. 
Diaczego 

mnie 


zmytego cudzoziemskimi deszczami, 


pokrywać ma rdza 
i śniedź? 


że jestem fabryką radziecka. 
którą wyrabia szczęście, 
Nie chcę, è 

by mnie, jak kwiatek z polany, 
zrywali spracowanymi palcami. 


Cheę, 
by się pociii 
ma sesjach Gospłana. 
Wyznaczając 
roczny plan mi. 
Thee. 
by nad myślą 
s zarządzemiami g s? 
Chee, R oz Ae 
by extra — stawkami mora 
cepłacano 
miłeścizko serca. 
hee, by 
po pracy 
zarządzający fabryka 
na zamek 
moje wargi 
ramykał, 
Chcę, 


by z bagnetem 
porównywali pióro. |. 
By jak o żelarie. 
1 obróbce stali 
O produkcji wierszy, 
z ramienia Politbiura 
referował 
towarzysz Stalin. 
„że tak a tak... 
a I na sam szczyt pierwsł 
z roboczych 
dotarliśmy 
normy: 
„W Republice 
Rad 
pojmowanie wierszy 
przekroczyło 
przedwojenne normy..." 


przełożył LEOPOLD LEWIN. 


Z A A ONA AZ 


List otwarty pisarzy radzieckich 


do amerykańskich twórców i działaczy kulturalnych 


ma laty trwa nadal? Trzy już lata 
temu podpisano akty, zapowiadające, 
że nie powinna lać się więcej krew 
narodów — a przez trzy lata w róż- 
nych krańcach kuli ziemskiej leje się 
codziennie krew dzieci, kobiet, meż- 
czyzn, prostych ludzi, nie mających 
żadnej winy, prócz tej, że rodzili się 
w Grecji, Indonezji, Chinach. I czył 
nie jest oczywiste, że wielka część od 
powiedzialności za zabitych ł zablje- 
nych ludzi w różnych krańcach kuali 
ziemskiej spada na tych, którzy w 
imieniu waszego narodu realizują dzi- 
słaj idee faszystowskie? 

Nie wolno milczeć, jeżeli po zakoń- 
czeniu wojny z faszyzmem są możliwe 
takie fakty — bynajmniej nie w stra- 
sznym śnie, lecz na jawie — jak gło- 
wy greckich dzieci, wystawione na 
pokaz w Sparcie przez faszystowskich 
młokosów postawionych u władzy 
całą siłą amerykańskiego dolara. Czy 
można milczeć, kiedy w Swiecie 
grzmią armaty i holenderskie wojska 
pod błogosławieństwem dolara palą 
chaty 6 milionów  Indonezyjczyków. 
w Chinach ścinają głowy patriotom, 
w Hiszpanii rozstrzeliwują republika- 
nów, w Norymberdze faszyści rzucają 
bomby do gmachu sądu, a w Nowym 
Jorku amerykański delegat ONZ ©- 
świadcza, że „walka z faszyzmem sta- 
ła się niemodna*? 


Czy może być bardziej haniebna 
forma szantażu, jak groźba nowej mł- 
szczycielskiej wojny. groźba, stoso- 
wana po to, aby narzucić narodom 
wole nowych kandydatów na panowa 
nie nad światem? 

Każdy język posiada pod dostat- 
kiem słów, aby ci, którzy są w isto- 
cie faszystami, nie potrzebowali na- 
zywać siebie tym skompromitowanym 
przez historie mianem. Obecnie w 
modę weszły „demokratyczne“ pseudo 
nimy. Przecież nawet hitlerowcy, któ” 
rzy znaleźli wspaniałe warunki w za- 
chodnich Niemczech pod anglo-ame- 
rykańską opieką, kpiąc z tego, co jest 
drogie ludzkości, nazywają siebie de- 
mokratami. 

Ale ludzkość nazbyt dobrze wie, że 
faszyzm — to wojna, bo czym różnią 
sę od faszystów ci, którzy dzisiaj 
krzyczą o nowej wojnie i którzy rze- 
czywiście ją przygotowują? 


Ludzie literatury, ludzie sztukł, lu- 
dzie kultury — są ludźmi, których 
głos nie tak łatwo stłumić policyjnym 
kneblem, pałka. czy paczką asygnał. 
Narody świata chcą usłyszeć re stro- 
nie pism, gazet | książek, ze scen 
teatralnych, z ekranów kin ich gło- 
sy, głosy prawdziwych ludzi — tych, 
Ró w czasie Śrge PiRY świa- 
pawei ET T nieba A 

Jną w odpowiedzi na pytania Gor- 
kiego: „Z kim idziecie, twórcy kultu= 
ry?" — mimo wycia i gwizdów faszy- 
stów i wszystkich wrogów ludzkości 
odważnie wyciągalł do Gorkiego dłoń 
poprzez wszystkie kordony. 


Wiemy dobrze, że w waszym kraju 
są ludzie, którzy głośno rozprawiają 
o obronie pokoju, kultury i demokra 
cji — Bóg z nimi! Zwracamy się nie 
do nich. Zwracamy się do tych ame- 
rykańskich twórców kultury, których 
głosu dzisiaj nie słychać — głosu mi- 
łości do milionów zwyczajnych ludzi 
we wszystkich krajach tworzących 
swoją pracą wszystkie cenne i pięk- 
ne rzeczy na tej ziemi. | 

W imieniu prostych i uczciwych lu- 
dzi całego Świata wzywamy was, 
twórcy amerykańskiej kultury, abyś- 
cie podnieśli wasz głds przeciw nowe- 
mu niebezpieczeństwu faszyzmu, prze 
ciw podżeganiu, głos w sprawie po- 
koju i braterstwa narodów, brater- 
stwa kultury, szczęścia ludzkości! 


A. Fadiejew, K. Fedin, B. Gorba- 
tow, W. Katajew, A. Korniejczuk, 
L. Leonow, N. Pogodin, K, Simo- 
now, A. Twardowski, M. Szołochow 
W. Wasilewska, Ws. Wiszniewskiji 


ETNICY zatrzymali się przed tłumem, który 

S rósł szybko, ale w milczeniu, i nagle pod- 
niósł się nad nim niski głos Rybina: 

— Chłopi! — mówił Rybin pełnym i mocnym gło- 

sem. — Wierzcie tym papierom —— ja za nie może 


na śmierć pójdę. Bito mnie, męczono, chciano ze 
mnie wydobyć, skąd je wziąłem. I będą jeszcze bić — 
wszystko zniosę! Bo w tych papierach jest prawda, 
która powinna być dla nas droższa od chleba — ot 
co! f 

Na ganku zjawił się przodownik i 
zaryczał pijackira głosem: 

— Kto tu mówi? 

Stoczył się nagle 7 ganku, schwycił Rybina za 
włosy i. ciagnac go za głowę w przód i w tył, wrze- 
szczał: 

— To ty mówisz. psi synu — ty? 

Tłum zachwiał się i zahuczał. Matka w bezsilnym 
Ba opuściła głowę. I znowu rozległ się głos Ry- 

ina: 

- Przypatrzcie się dobrzy ludzie... 

— Miiczeć! — przodownik uderzył go w ucho 
Rybin zachwiał się na nogach, poruszył ramionami 

— Związali wam ręce i męczą jak chcą... 

— Setnicy! Prowadźcie go! Rozchodzić się — ska- 
cząc przed Rybinem jak łańcuchowy pies przed ka- 
wałriem mięsa, przodownik uderzał go kułakiem w 
twarz. w pierś, w brzuch. 

— Nie bij! — krzyknął ktoś w tłumie. 

— Po co bijesz? — podtrzymał go inny głos. 

— Prowadźcie go tu! Mówię... 

— Nie trzeba! — rozległ się w tłumie głos — 
matka zrozumiała. że to mówi «Młop z niebieskimi 
oczyma. — Nie dopuśćmy do tego, chłopcy! Uprowa- 
dzą go tam — zatłuką na śmierć. A potem na nas 
powiedzą. że my niby zabiliśmy! Nie dopuśćcie! 

Chłopi zakrzyczeli nagle przerywając jeden dru- 
giemu: 

— Mów! Nie damy cię bić... 

— Rozwiążcie mu ręce... 

— Uważaj, żeby nie było biedy!... 

— Bolą mnie ręce! — zagłuszając wszystkie gło- 
sy, mówił spokojnie i dźwiecznie Rybin. — Nie ucie- 


zataczając się. 


Maksym Gorkij 


Zbudzi się naród 


Fragment powieści „Matka: 


knę, chłopi! Nie ukryję się przed moja prawdą — ona 
żyje we mnie... 

— Dziękuję wam, dobrzy ludzie, dziękuję! Powin- 
niśmy sami sobie nawzajem ręce oswobadzać — tak! 
Któż inny nam pomoże? 

Otarł brodę i znowu podniósł rękę całą we krwi 

— Oto krew moja — ża prawdę Się leje! 

W tłumie wybuchneło znowu kilka okrzyków. 

— Uwaga. chłopcy! — rozległ się ostrzegawczy 
okrzyk... 

W stronę tłumu szedł komisarz policji. W lewej 
ręce trzymał szablę, prawą wymachiwał w powie- 
trzu. Słychać było jego ciężkie i twarde kroki. Tłum 
rozstępował się przed nim. Coś posępnego i przy- 
gniatającego zjawiło się na twarzach. Hałas milk! 
zniżał się, jakby uciekał w ziemię. 

— Co to ma znaczyć?  — Zapytał komisarz za- 
trzymując się naprzeciw Rybina i mierząc go oczy- 
ma. — Dlaczego ręce nie związane? Setnicy! Zwią- 
zać! 

Głos miał wysoki, dźwięczny, ale bezbarwny. 


— Były związane — naród rozwiązał! — odpowie- 
dział jeden z setników. 
— No, a wy co robicie? — zwrócił się do setni- 


sów. — Wiązać! è 

Zaklął ordynarnie, znowu popatrzył na Rybina i 
powiedział głośno: 

— Ręce w tył — ty! 

— Nie chcę, żeby mi wiązano ręce; — przemó- 
wił Rybin. — Uciekać nie mam zamiaru, nie opie- 
ram Się — po cóż mnie wiązać? 


— Czego? komisarz podchodząc do 
niego. 

— Dosyć namęczyliście naród, bestie; — podnosząc 
;łos ciągnął dalej Rybin. — Wkrótce przyjdzie i na 
vas czerwony dzień... 

Komisarz stał przed nim i patrzył mu w twarz 
woruszając wąsami. Po czym odstąpił ze zdziwieniem 
` krok i piskliwym głosem zapiał: 

— A-a-ch, psi synu! Ta-akie słowa? 

I nagle szybko i mocno uderzył Rybina w twarz. 

— Prawdy  kułakiem nie 
Rybin idąc ku niemu 
psie parszywy! 

— Nie mam prawa? Ja? -- przeciągie zawył ko- 
misarz. I znowu zamierzył się ręką chcąc uderzyć w 
głowę. Ale Rybin przysiadł, uderzenie nie dotknę-, 
ło go, a komisarz zachwiał się i ledwie utrzymał sie 
na nogach. W tłumie ktoś parsknął śmiechem. Roz- 
'egł się znowu gniewny krzyk Michała: 

— Nie śmiej, mówię, bić mnie; diable! 

Z tłumu wysunął się krępy, niewysoki chłop w 
irótkim półkożuszku. Patrzył w ziemię. spuściwszy 
lużą kudłatą głowę . ~ j 

— Nikita! — zakręcając wąsa powiedział, nie śpie- 
ząc się komisarz — Daj mu w ucho, ale dobrze! 

Chłop postąpił krok naprzód, zatrzymał się przed 
Rybinem, podniósł głowę. Rybin patrząc mu prosto w 
oczy, uderzał go w twarz ciężkimi słowami prawdy: 

— Popatrzcie, ludzie, jak zwierz dusi was waszą 
własną ręką! Patrzcie i myślcie! 

Chłop podniósł rękę i leniwie uderzył go po gło- 


— zapytał 


zabijesz! — krzyknął , 
A bić mnie nie masz prawa, - 


— Czy tak się bije, psi synu?! — zawył komisarz 

— Ej, Nikitol — powiedział ktoś z tłumu półgło- 
sem. — Miej sumienie! Pamiętaj o Bogu! 

— Bij, mówię! — ryknął komisarz uderzając go 
w kark. 

Chłop odsunął się i powiedział ponuro spuszcza- 
jąc głowę: i 

— Nie będę więcej... 

— Co? 

Twarz komisarza drgnęła. zatupał nogami i wymy- 
ślając rzucił się na Rybina. Tepo klasnęło uderzeniem, 
Michał zachwiał się, zamierzył się ręką, ale komisarz 
przewrócił go drugim uderzeniem na ziemię i ska- 
cząc wokół niegoe kopał z rykiem w pierś, w boki, w 
głowę. 

Tłum zahuczał wrogo, zakołysał się, ruszył na ko- 
misarza. Komisarz zauważył to, odskoczył, wyrwał 
szable z pochwy. i 

— To wy tak? Buntować się? Tak?.. Więc to taka 
sorawa?... e 

Głos jego drgnął, zapiszczał, załamał się, zachrypł 
I razem z głosem utracił jakby swoją siłę, Wciągnął 
głowę w ramiona, zgarbił się i, tocząc na wszystkie 
strony « pustymi. oczyma, cofnął Się ostrożnie, maca- 
jąc grunt za sobą Cofając Się, krzyczał ochryple i ze 
irachem: j 

— Dobrze! Weźcie go Sobie, a ja pójdę, Ale czy wy 
wiecie, swołocz przeklęta. że to polityczny przestępca. 
że przeciw carowi występuje, bunty urządza. wiecie? 


„A wy bronicie go? Co? Buntownicy jesteście? Aha — 


a!... 


Michał obcierał z twarzy i brody błoto i krew 


„i milczał. Obok niego stanął niebieskooki chłop i po- 


wiedział coś Rybinowi, ów potrząsnął głową i drżącym 
głosem, ale wyraźnie i rzeżźko przemówił: | 

— To nic! Nie ją jeden na świecie — całej praw- 
dy nie wyłowią! Tam gdzie byłem, zostanie pamięć 
o mnie — ot co! Chociaż zburzyli gniazdo, nie ma już 
tam przyjaciół — towarzyszy... 
Toy To do mnie mówi! — szybko zmiarkowała mate 
— Ale przyjdzie dzień, wylecą na swobodę orły= 
zbudzi się naródi Tłum. Halina Górska. 


Str. 7 


C EE WEB 


Drugi zawód Majakowskiego Mickiewicz wśród rosyjskich przyjaciół 


Włodzimierz Majakowski, najwięk- 
szy rewolucyjny poeta rosyjski i je- 
den z największych poetów XX wie- 
ku, wystąpił po raz pierwszy przed 
publicznością, nie jako poeta, lecz ja- 
ko malarz. 


W. Majakowski 


Zainteresowanie malarstwem wyka- 
zywał od najmłodszych lat. Kiedy w 
1902 roku (było to jeszcze w gruziń* 
skim mieście Kutaisi) zaprowadzono 
go do malarza Krasnuka, ten, prze- 
konawszy się o niepospolitych zdol- 
nościach chłopca, postanowił uczyć go 
bezpłatnie. Niedługo jednak młody 
Wołodia, kiedy rodzina po śmierci 
ojca zmuszona była przenieść się do 
Moskwy, zamiłowania malarskie wy- 
ładowywać może jedynie w malowa- 
niu dla fabrykantów drewnianych po 
kryw do jajek wielkanocnych otrzy- 
mując po 10 kopiejek od sztuki. 

Młodość jego była nie tylko trudna, 
ale i burzliwa. Mając lat 15 ma już 
za sobą rok więzienia za działalność 
w partii bolszewickiej, Z tego wzglę- 
du nie przyjęto go do akademii w Pe- 
tersburgu. Z trudem jedynie dostał 
sie do szkoły malarskiej w Moskwie, 

Jeżeli Majakowski nie został zawo- 
dowym malarzem, to tylko dlatego, 
że później pociągnęły go urokl poezji. 
Malarstwo jednak kochał zawsze i nie 
zarzucił go nigdy. Przez lata całe 
przecież myślał zawsze, że właśnie 
malarstwo będzie jego właściwym po- 
wołaniem życiowym. 

Najbardziej lubił robić szkice port- 
retowe swoich przyjaciół posługując 
się węglem, piórkiem, ołówkiem, a 


Majakowski: Karykatura Repina 


nawet upałonym końcem za- 
Pił H szybko i z wielką łat- 
wością. Karykatury jego ukazywały 
się w pismach humorystycznych. 
czasie pierwszej wojny Światowej 
produkował antyniemieckie pocztów- 
ki z własnymi wierszowanymi podpi- 
sami, 
sze jego wiersze powstały w 
Mi ni całkowicie pochłaniała 
go sprawa ujmowania świata w li- 
niach, kształtach, perspektywie i ko- 
lorze. To malarskie podejście odbl- 
ło się w „twórczości poetyckiej. Pierw 
sze jego utwory są zupełnie po ma- 
larsku odtwarzanymi krajobrazami 
miejskimi. Nie były to wprawdzie 
tylko opisy, lecz obrazy miasta, wi- 


pO EŃ 


pr e 


dzianego oczami malarza, a transpo- 
nowanego w formy słowne przez 


postę. 

W życiu młodego Majakowskiego 
był okres kiedy, zostawszy już poetą 
nie umiał jeszcze zdecydować się na 
rozstanie sią z malarstwem. Pozosta- 
wał on wtedy pod silnym wpływem 
swojego o 10 lat starszego przyjacie- 
la Burluka, również malarza | poety, 
który wprowadzał go w świat sztuki. 
Rurluk posiadający niepospolitą eru- 
dycję wykształcił jego smak artystycz 
ny, zapoznał z nowymi kierunkami 
literackimi 1 malarskimi. Poznawszy, 
że młody przyjaciel posiada wielkie 
zdolności poetyckie skłonił go do od- 
dania się poezji, 

Był to okres zwrotny w życiu arty- 
stycznym ówczesnej Rosji. Majakow- 
ski stanął w szeregach tych nielicz- 
nych, którzy z Gorkim na czele wy- 
powiedzieli walkę dekadentyzmowi i 
estetyzmowi, W jednym z artykułów 
nawoływał Majakowski młodych ar- 
tystów do „powrotu do studiów nad 
sztuką ludową. Życie a nie obrazy 
są bowiem źródłem sztuki“, 

Jego nawoływanie do powrotu do 
folkloru jako fundamentu „budowy 
nowej rosyjskiej świątyni piekna“ 
nie oznaczało odgrodzenia sie od in- 


— — 


Majakowski: Rysunek 


nych wpływów ani związania się je- 
dynie z przeszłością. Poeci powinni 
brać z bogatych źródeł zapładniają- 
cej sztuki ludowej istotny optymizm 
i wiarę w człoweka, gdyż bez tych 
czynników sztuka wynaturza się i za- 
miera. „Barwna dusza rosyjska i 
„oryginalny język ludu rosyjskiego 
stanowią jedynie niezbędne narzędzie 
do stworzenia nowej sztuki. 

w tym zdobywczym optymizmie, 
w apoteozie życia tkwiła siła nowego 
ruchu artystycznego. Zwrot ku Bztu- 
ce ludowej pozwolił mu nie tylko na 
przezwyciężenie wynaturzonych wpły 
wów zagranicznych, ale również mi- 
stycyzmu I pesymizmu, który był tak 
charakterystyczny dla literatury ro- 
syjskiej. 

Majakowski wyczuwał mocno prze- 
ciwieństwa istniejące między nowy- 
mi prądami 1 ideami socjalistyczny- 
mi a starymi formami i przeżytymi 
wzorami konserwatyzmu. Po: rewolu- 
cji w 1917 r. Majakowski został człon 
kiem nowozorganizowanęgo związku 
zawodowego malarzy. Później praco- 
wał w departamencie grafiki mini- 
sterstwa oświaty, był wydawcą pisma 
artystycznego. W okresie wojny do- 
mowej przez trzy lata Majakowski, 
zarówno jako poeta i jako malarz, roz 
winął wydatną działalność wykonu- 
jąc setki plakatów i tysiące rysun- 
ków. Współpraca poety z malarzem 
była tak ścisła, że trudno rozstrzy- 
gnąć, czy to poeta dorabiał rymy do 
rysunków, czy też malarz ilustrował 
wiersze i hasła. 

Później malarz stopniowo zaczął 
ustępować miejsca poecie. Jeżeli na- 
wet Majakowski i wtedy robił rysun- 
ki do swolch poematów i książek, to 
jednak już wyłącznie pod kątem do- 
stosowania sztuki plastycznej do in- 


wencji poety. Jego ówczesne ilustra- 
cje miały wiele cennych właściwości 
graficznych, odznaczały się swobodą 
i wyrazistością, prostotą i lakonicz- 
nością. 

Stopniowo jednak poeta coraz rza- 


dziej brał do ręki kredkę czy węgiel | 
czy upaloną zapałkę. Poezja stała się , 


żywiołem, który opanował go całko- 
wicie i nie zostawił prawie miejsca na 
zamiłowania malarskie. Jednak na je- 
go biurku, które zachowane 


AES 


Majakowski: Plakat 

w takim stanie, w jakim zostawił je 
przed 17 laty, widnieją obok przybo- 
rów do pisania, również przybory ma 

larskie — znak drugiego zawodu ge- 
ialnego poety. 

A ES BRP. W. Kat. 


zostało | 


Od Redakcji: Zamieszczamy nade- mogą służyć słowa wybitnego poety 
słany nam uprzejmie artykuł Maksy- | Baratyńskiego: 


ma Rylskiego oświetlający sprawę po- 
bytu Mickiewicza w Rosji. Maksym 
Rylski, który należy do rsędu naj- 
wybiiniejssych współczesnych poetów 
Radzieckiej Republiki Ukrainy, jest 
wielkim wielbicielem Mickiewicza, cze- 
go dowody zsłożył,tłumacząc liczne u- 
twory naszego romantyka ń redagując 
zbiorowe wydanie tłumaczeń. 


Kiedy Mickiewicz z racji swego 
udziału w młodzieżowym ruchu wol 
nościowym zesłany został do Rosji 
— przodujące sfery społeczeństwa ro 
syjskiego przyjęły go z szacunkiem i 
sympatią, która po bliższym poznaniu 
| zmieniła się w najserdeczniejszą mi- 
łość i całkowicie przez poetę zasłu- 
żony kult. 

Polewoj, Baratyński, Wiaziemski, 
bracia Kirewecy, Żukowski, Rylejew, 
Bestużew i wreszcie sam Puszkin — 
oto bynajmniej nie kompletna lista 
ludzi różniących się charakterem | 
| światopoglądem, z którymi zaprzy- 
jaźnił się w Petersburgu i w Mo- 
skwie polski wygnaniec, „pielgrzym“ 
| jak sam siebie najchętniej nazywał. 
Dowodem tego, jakim s71cunkiem 
11 miłością otoczony był polski roman- 
tyk w kulturalnych sferach Rosji 


Gdy widzę Cię Adamie, natchnio- 
ny przyjacielu, 

Jak klękasz kornie u Byrona nóg 
Ty, któryś wzorem winien być 
dia wielu 

mówię do Ciebie powstań — tyś 
sam Bóg. 


A. Mickiewicz 


Gogol, wielki pisarz rosyjski i sub 
telny krytyk, zachwycał się „Panem 
Tadeuszem“ i jego autorem. Wiele 
dokumentów świadczy o przyjaźni 
Puszkina i Mickiewicza. Bezpośred- 
nie dowody na to znajdujemy w 
twórczości obu poetów. 


„STARZY PRZYJACIELE” MALUGINA 


Teatr Powszechny: „Starzy przyja- 
ciele“ — sztuka w 3 aktach L. Malu- 
gina. Przekład Marii  Witwińskiej. 
Reżyseria: Witold Koweszko. Dekora- 
cje: Kazimierz Pręczkowski. 

Ostatnią premierą „letnią“ Teatrów 
Miejskich była premiera komedii Ma- 
lugina pt.: „Starzy przyjaciele". Trud 
no określić charakter tej sztuki; jej 
budowa przeczy zasadom tak zwanej 
klasycznej „dramaturgii“, gdyż nie po 
siada w ścisłym tego słowa znaczeniu 
jedności akcji. Nie jest też sztuką 
„reportażową", posiada bowiem ścisłe 
i, jeżeli można się tak wyrazić, syme- 
tryczne ramy konstrukcji. 

Treść jej, to dzieje grupy młodzie- 
ży w Związku Radzieckim. Trzy 
akty sztuki ukazują nam ją w róż- 
nych okolicznościach i czasie, ale w 
tym samym dniu w roku i w tym sa- 
mym miejscu; w domu głównej bo- 
haterki Toni, w dniu jej urodzin. 

Pierwszy akt ukazuje nam zebranie 
świeżo upieczonych maturzystów, 
dzieci, które nie wiedzą jeszcze, czego 
chcą od życia ani kim są naprawdę. 
Dwaj chłopcy, poważny Olek i trzpio- 
towaty Włodzio, durzą się w Toni, mi 
łej, wesołej pensjonarce, która ma 
wiele wdzięku i szczęścia do ludzi. 
Opócz tej trójki poznajemy wesołą 
Tamare, grubego i dziecinnego łakom 
czucha, pewnego, trochę starszego od 
nich kolegę, który już znalazł swoje 
powołanie jako zawodowy oficer, pew 


nego typowego dobrego przyjaciela, 


błazenka klasy oraz rekrutującego 
się z tej samej szkoły, ale już star- 
szego od tego towarzystwa 1 odbijają- 
cego  zmanierowaniem młodzieńca, 
początkującego autora. 

Świat „dorosłych“ reprezentowany 
jest tutaj przez matkę Toni, nauczy- 
cielkę, która jest równocześnie do- 
brym pedagogiem i przyjaciółką swo- 
jej córki i jej kolegów. 

Pierwszy akt to typowy bal podlot- 
ków w mieszczańskim dómu: czas u- 
pływa na wesołym  przekomarzaniu 
się, naiwnych flirtach, śpiewaniu pio- 
senek, deklamowaniu wierszy i przy- 
gotowaniach do mającej się odbyć na 
stępnego dnia w szkole zabawy po- 
żegnalnej maturzystów. Ten pierwszy 
obraz kończy się niespodziewanym 
akcentem - refrenem, który powtarza 


się po każdym następnym akcie: 
grzmotami, burzą. Razem z burzą nad 
ciągają pierwsze samoloty niemiec- 
kie, rozpoczyna się bombardowanie 
Leningradu. 


W drugim akcie urodziny Toni ob- 
chodzą jej przyjaciele bez niej samej. 
Tonia jest w odległym mieście sani- 
tariuszką. Wojna trwa. Autor ukazu- 
je nam zmienione stosunki oblężone- 
go miasta: naloty i ataki artyleryj- 
skie przerywają co chwilę komunika- 
cję, w domu panuje głód. Cała mło- 
dzież jest w wojsku. Nie cała: z wy- 
jątkiem Olka, który już nie jest, gdyż 
stacił rękę. Ten drugi akt jest naj- 
bardziej dramatyczny 1 najbardziej 
sceniczny, dzięki wprowadzeniu posta 
ci Simy, małej dziewczynki, której 
rodzice polegli. Poprzez sposób odno- 
szenia się poszczególnych bohaterów 
dramatu do Simy poznajemy ich cha- 
raktery 1 temperamenty. Nieobecna 
Tonia jest w dalszym ciągu główną 
postacią: wszyscy myślą í mówią o 
solenizantce; nawet nieznająca jej 
mała Sima, która z lękiem myśli o jej 
powrocie; przywiązała się szczerze do 
swojej opiekunki i boi się utracić jej 
uczucie. 

Następne urodziny Toni obchodzą 
starzy przyjaciele w parę lat później, 
już po wojnie. Teraz są to już ludzie 
dorośli, nad-+wiek dojrzali, - Gigżkie 
przejścia wojenńe określty' w$raźnie 
charakter każdego z nich. Przyszłość 
ich jest zdecydowana, wybór "zawodu 
postanowiony. Dokonanie tego wybo- 
ru pogłębia dla każdego z przyjaciół 
ogólną radość z odniesionego zwycię- 
stwa, do którego wszyscy się przyczy- 
nili: zamykające sztukę grzmoty są 
nieszkodliwe jak grzechotka dziecka. 
Tym razem, to już tylko burza. 

„Starzy przyjaciele”, to sztuka ma- 
jąca wielki urok i duże błędy. Jest w 
niej jakaś urzekająca atmosfera ser- 
deczności i ciepła, czystości moralnej, 
4 beztroskiego młodego wesela. Bo- 
haterzy jej pozbawieni są pozy: ich 
miłość ojczyzny jest tak prosta i na- 
turalna, że się o niej nie mówi. Nie 
ma w tej sztuce patosu ani deklama- 
cji, niema też tragedii. Szymek po- 
legł. Poświęca się mu chwilę zadumy. 
Olek stracił rękę. Więc cóż? Nie bę= 
dzie wchodził na drzewa, Jest prze- 


cież już i tak dorosły. Czeka go pięk- 
na praca nauczyciela, do której od 
dawna przygotowuje się i o której 
marzy. Tonia wraca. Jak to dobrze. 
Kochają ją wszyscy, również i Sima, 
młodsza siostrzyczka, 

„Starzy przyjaciele" mają wdzięk 
szłachetnego prymitywu. Sztuka ta 
jest czasem liryczną i dramatyczną, 
czasem bardzo wesołą, zawsze pogod- 
ną i pełną humoru historią kilkorga 
młodych ludzi tak miłych, że z ża- 
lem opuszcza się teatr po skończonym 
spektaklu, chociaż ci młodzi ludzie 
nieraz wchodzą na scenę i wychodzą 
z niej bez należytego usprawiedliwie- 
nia dramatycznego. Kiedy urywa się 
ich dialog—mówią po prostu: „zaśpie 
wajmy'* — i śpiewają nie przejmując 
się żadnymi względami konstrukcyj- 
nymi. Fotograf wychodzi po swój 
aparat, bo go zostawił w domu obok. 
Dlaczego go zostawił? Dlaczego wy- 
chodzi? Wszystko jedno. Nie przej- 
muje się tym ani autor, ani reżyser 
sztuki, ani narzeczona fotografa. Ten 
ostatni stał przedtem pół godziny pod 
bramą domu. Można było wtedy go 
obgadywać, a nie wyrzucać za drzwi, 
jak tego nieszczęsnego aktora, który 
bez większego powodzenia „markuje" 
nie istniejący naprawdę w tej sztuce 
„czarny charakter". 

„Starzy przyjaciele" to komedia, 
któbą 'pawinno się pokazać naszej 
młodzieży: ma szlachetny klimat mo= 
ralmy "nie zjadłiwy, “beztroski hu- 
mor. 

Spośród wykonawców wyróżnili 
się przede wszystkim Alina Rostkow= 
ska, która stworzyła charakterystycz- 
ną, pełną komizmu postać Dusi, o- 
znaczona na afiszu trzema gwiazdka= 
mi, subtelna t wyrazista Sima, Barba 
ra Stępniakówna, jako Tamara, Kon- 
rad Morawski — Olek (od drugiego 
aktu) i fotograf, Witold Lasocki. W 
innych rolach wystąpili Wanda Szcze 
pańska, Stanisława Stępniówna, Wi- 
told Sadowy, Jerzy Tkaczyk, Jerzy 
Michalewicz, Franciszek Lubelski. 
Reżyseria Witolda Koweszki nie zdo- 
łała usugąć zbyt rażących błędów 
Bztuki. Dekoracja Kazimierza Pręcz- 
kowskiego w charakterze sztuki i jej 
inscenizacji: realistyczna i prościutka. 

Helena Wielowieyska 


Powszechnie wiadomo, jak niewie 
le Puszkin tłumaczył. Gdy zaczynat 
jakikolwiek przekład — pisał fak- 
tycznie coś nowego, własnego na te- 
mat wybranego do przekładu utworu. 
A przecież z niebywałą dokładnością 
przełożył on dwie ballady Mickie= 
wicza i wstęp od Konrada Wellenro- 
da. 

Mickiewicz miał otwarte serce dla 
swoich rosyjskich przyjaciół. Ślady 
tego zostały w wielu jego wierszach. 

„Wolność“ — to było nie tylko sło= 
wo wspólne w polskim i rosyjskim 
języku, to był wspólny Ideał panu- 
jący w sercach i umysłach zapalo- 
nych entuzjastów wolności rosyjskiej 
i polskiej młodzieży z tego okresu. 
Pojęcie wolność szło podówczas w pa 
rze z ideałem przyjażni braterstwa 
narodów, którego natchnionym pro- 
pagatorem był według Puszkina Mie 
kiewicz: 

Mówił o wielkich nadchodzących 
czasach, 

W których narody, zapomnław= 
szy waśni, 

Staną się jedną olbrzymią rodzie 


ną. 
Ten ideał „wielkiej rodziny“ pod-= 
jął wybitny ukraiński poeta -zew- 


czenko, który zresztą specjalni 'ubił 
wiersz Puszkina o Mickiewiczv był 
entuzjastycznym wielbicielem obu 


poetów. 

W swej działalności publicystycz- 
nej, Mickiewicz łączył zawsze wyzwo 
lenie narodowe i społeczne. 

„Dzień, w którym padną tyrani bę- 
dzie pierwszym dniem pokoju i wol- 
ności narodów* — pisał w swych 
dziełach. 

Byliśmy świadkami i uczestnikamł 
największej w dziejach walki prze- 
ciw despotyzmowi, uciskowi i niewoli 
w imię pokoju i wolności ludów. 
Święta wojna skończyła się jasnym 
dniem, w którym zwyciężone zostały 
faszystowskie Niemcy Jednym z ele 
mentów zwycięstwa była jedność Sło 
wian w tej wojnie. Wielki polski 
poeta ukochał swym gorejącym ser- 
cem ideał przyjaźni narodów słowiań 
skich i ich zjednoczenia. Dlatego jest 
on tak popularny wśród ludów ZSRR, 
dlatego jego utwory przełożone są na 
język rosyjski i ukraiński dla doro- 
słych i dla młodzieży. 


oi = Puszkin ""% 7 D 

Ludzkość wstąpiła w nową erę — 
pare. o trwały pokój dla całego Śwła 
a. 

Niechże wstanie przed naszymi 
oczami nieśmiertelny obraz Puszkina 
i Mickiewicza, stojących przed pomni 
kiem Piotra Wielkiego okrytych jed- 
nym płaszczem i marzących c tych 
czasach, kiedy „narody waśni za- 
pomniawszy zjednoczą się w wielką 
rodzinę". Niechże ten obraz przyświe 
ca nam w chwili, gdy podjęliśmy wiel 
kie dzieło walki o pokój powszechny, 
dzieło wzajemnej kulturalnej wymia- 
ny, dzieło wykuwania szczerej przy- 
jaźni, stosunków dobrosąsiedzkich ł 
najserdeczniejszej słowiańskiej miło- 
ści, która jest wzorem miłości i przy- 
jaźni wszechłudzkiej. 

| Maksym Rylski 


NEOZED! SA EC W a 


A spotkanie z wysłannikami partyzantów miała 
N isé Zacharowna w piątek. Ale popędziła kozą 

już w czwartek, żeby zawczasu przyzwyczaić 
się do przechodzenia przez rzekę pod strażą niemiec- 
ką. Przyszła jeszcze przed wschodem słońca, 

Z lewej strony majaczył most i stojący na nim 
żołnierze. Starczym, dalekowzrocznym spojrzeniem 
Zacharowna zobaczyła, że na moście zmienia się war- 
ta. Zaczęli na nią stamtąd patrzeć dopiero wtedy, gdy 
rozległ się plusk wody i beczenie kozy. Jeden z war- 
towników krzyknął groźnie: 

— Hej, Rus!... 

Ale agi machnął przyzwalająco ręką, Z 
jakieś długie niemieckie zdanie 1 cała paz ET sł 
jących się na moście Niemców rozrechotała Się 8 Śr 
nym śmiechem. W pierwszej chwili staruszce Wyse: Fa 
ślina w ustach Taka ostra nienawiść spłynęła jej 
serca, że aż oddech zaparło. 2 x 

„Całej rzeki nie wystarczy — myślała — żeby 
zmyć z nich rosyjską krew, którą przełal. A oni oto 
śmieją się, radują się, bez żalu, bez wstydu, na cu- 
dzej ziemi, nad cudzą rzeką. Gdyby być orlicąl Wcze- 
piłaby się pazurami choć w jedną taką chichoczącą 
mordę. Widzieliście ich! Na śmiech im się zebrało”, 

Przywiązawszy mocno kozę do drzewa, Zacharów- 
na przewiesiła torbę z pleców na ramię i zagłębiła 
się w las. Za krzakami w umówionym miejscu czeka- 
ło na nia dwóch młodych siedemnastoletnich chłop- 
ców, którzy uciekli z transportu, gdy pędzili ich do 
Niemiec z kołchozu. „Testament Ilicza", Obydwóch 
Zacharowna znała osobiście, byli przecież z jednej 
wsi! 

Trzeci. starszy, lat około dwudziestu był nieznajo- 
my. Ale odrazu dobrze zapamiętała miłą, młodą twarz 
i wyraz pogody, który malował się w oczach 1 lini 
ust nad górną wargą ocienionych ciemnym pusz- 
kiem. Był to Wania Pentiuchin, narzeczony jej córki, 
którego Wala obiecywała, ale nie zdążyła przyprowa- 
dzić do matki. Gdy powiedział swoje imię serce Za- 
charowny ścisneło się z miłości do córki i z ostrej tę- 
sknoty za nią. Rozmawiali nie długo. Przez cały czas 
łzy nieprzerwanie płynęły bruzdami pomarszczonej 
twarzy starej matki. Dawno nie płakała, a teraz 
odrazu wylała wszystkie zatajone, gorzkie łzy 

— Słoniny trochę zebrałam, mięsa solonego i chle- 
ba — to dla was.. Jedzcie synkowie wy mol, drodzy 
mol... 

Zaczeła pospiesznie rozwiązywać torbę, ale ręce 
nie słuchały jej. Wania Pentiuchin odebrał worek i pod- 
.trzymując ją pod ramię poprowadził przez zarośla pod 
stary spróchniały dąb. Tam chłopcy powiedzie jej, 
jakiej pomocy od niej oczekują, partyzanci. Przez 


LL, Seśffuiinma 


mierć Darii Zacharowny Stronowej 


Wyjątek z powieści 


most na stację kolejową, ma przejść tej nocy transport 
niemiecki. A oni po to właśnie są tu przysłani, aby 
wysadzić most w powietrze, nie pozwolić przejść tran- 
sportowi. Niech nikomu o tym nie mówi im mniej 
uczestników, tym spokojniej. Proszą tylko, żeby w no- 
cy dobrze nadsłuchiwała. Jeżeli wybuchu nie będzie, 
to niech jutro znów przyjdzie tu do lasu. Wtedy po- 
trzebna im będzie jej pomoc w innej sprawie. 

— A jakże to wysadzicie go, gołąbki wy moje? 
Sami.. sami nie wylecicie z nim razem w powietrze? 

Wania serdecznie objął ją za ramiona. 

— Nie wylecimy matko i nie wpadniemy. Mamy 
rozum. A gdyby coś się przytrafiło, to nie darmo zgi- 
niemy. No cóż Wali powiedzieć od was — Dario Za- 
charowno? 

= To co?.. Ja jej prędko nie zobaczę? 

— Prędko w żaden sposób nie można — powiedzia 
Pantiuchin, jakby nożem uciął. 

Posmutniał i spoważniał, jakby naraz postarzał. 

— W żaden sposób... — wolno powtórzyła matkr 
— No to powiedz Wania, mojej córce, że myślę ta! 
samo jak ona i że nie skarżę się na to, że cierpię z 
powodu jej partyzanckiego losu. Gdyby nie to cierpie- 
nie, może ze wstydu nie mogłaby oczu podnieść, pók 
Niemcy nad nami panują. I gdyby Wala teraz była ze 
mną, bezpieczna i pokorna pod niemieckimi rządami 
nie kochałabym jej taką miłością, jaką teraz ko 
cham. O innych swoich dzieciach tak jak bym zapom 
niała. A z Walą wiąże nas jeden los. I niczego nic 
powinniśmy się teraz bać, nawet śmierci. Śmierć, 
wszystko jedno, każdemu sądzona. I nikt nie wie de 
kogo wcześniej przyjdzie, do młodego, czy do staregi 
— jak komu popadnie, A na nas już taki los padł, że 
musimy umieć bez strachu, odważnie śmierć spoty- 


— Od tegoście obie Strogowe — zmuszając się di 
uśmiechu powiedział ze wzruszeniem Wania. 

W tę ciężką noc na staruszkę spłynął nagle od- 
dawna już nieodczuwany spokój. Nasłuchiwała pilnic 
odgłosów z podwórza i izby. Wybuchu nie było i nic 
na wsi nie zdradzało jakiegokolwiek niepokoju. Świt 
wstał szary chmurny, wietrzny, ale bez deszczu. Za- 
charowna znów wzięła kozę na sznurek i poszła do 


„Na wlasnej ziemi”. 


lasu. W umówionym miejscu zastała Pietię Sokołowa, 
jednego z tych chłopców, z którymi się wczoraj wi- 
działa. Był blady i jakby nawet wychudł przez tę je- 
dną noc. 

— Żle babko — odrazu zaczął — ładunek założy- 
liśmy, wszystko się udało. Czekamy odpowiedniej 
chwili, by założyć lont, a tu słyszymy na moście ża- 
łosną rosyjską mowę. Nie ten transport — rozumie- 
cie? Pędzą naszych jeńców. Słychać jakby świst ba- 
ta. Niemiec komuś wymyśla po rosyjsku, a wśród na- 
szych rozlegają się przytłumione słowa, oderwane 
zdania: „boli“, „gdzież tak nas pędzą, dokąd?" Ko- 
bieta łkając krzyknęła głośno: „zwierzęta, potwory“. 
No, jakże? pod swoich zakładać minę? Konwój nie 
wielki. A jednak w trójkę odbić nie można. Wańka 
Pantiuchin nie wytrzymał, porwał się. Zatrzymaliśmy. 
Musieliśmy go związać. Szli długo.. Przy wstępowaniu 
na most wciąż trwało zamieszanie. Zaczęło świtać, 
ale było już czasu, żeby choć pusty most wysadzić, 
Słońce wstało a ich ciągle jeszcze pędzili przez ten 
most. I nawet nie było ich tak dużo, tylko u Niem- 
ców jakiś bałagan powstał, zwlekali z przejściem. Cu- 
dem uratowaliśmy głowy uciekając w pełnym świe- 
tle. Wańka jeszcze opierał się. Przez niego mogli nas 
wszystkich trzech jak kuropatwy w krzakach wy- 
trzelać. 

— I cóż teraz? 

— Cóż? Gdyby ktoś ze wsi lont podpalił! My nic 
rożemy w dzień tam: się przedostać. Ładunek zało- 
ony jest od strony wst, gdzie most jest bardziej wy- 
;unięty Gdyby to z tej strony było, przeczekalibyś- 
ny w krzakach. A tam, sami wiecie, żadnej osłony 
dla ludzi, wszystko otwarte. Jest jeden krzaczek — 
tam założyliśmy ładunek. Pewna śmierć — mniejsza 
z tym Ale podpalić nie zdążymy. Nie podpełzniesz 
przecie przez odkryte pole. Tam trzeba zwyczajnie 
podejść. A czyż warta pozwoli? obtemu człowiekowi 
podejść? Pantiuchin i Kostia chcieli wpław przez rze- 
kę przepłynąć na tamten brzeg o dwa kilometry od 
mostu. Ale wybuchu nie było. Naradzają się teraz. 
Mnie tu zostawiji dla łączności z wami. 

— No cóż, tak trzeba! Nie należy nikogo więcej 
wołać. Ja mogę to zrobić. Mnie z kozą przepuszczą do 


samego krzaka. Znam go przecież. Tam potknę się... 
Ale nie czas teraz na opowiadania. Wiem, rozumiem 
wszystko, wiem jak to zrobić! Tylko powiedz mi czy 
znajdę tam coś do podpalenia? 

— To najprostsze — lont podpalić. Ale babko Da- 
ria, to przecież znaczy to samo, jakbyśmy wat po= 
słali na śmierć. i 

— Pletia! Gadaj prędzej! Wszystko jedno, pójdę, 
tylko po omacku zacznę szukać — nadaremnie zginę... 

Słońce jeszcze nie weszło, gdy Zacharówna pogna- 
ła kozę z lasu do wsi. Przechodząc przez bród zauwa- 
żyła, że obaj wartownicy zeszli się, na jednym końcu 
mostu po stronie lasu, by zapalić papierosa. A ten ko- 
niec dłuższy od strony wsi, został bez dozoru. Nie- 
ludzkie napięcie woli pomogło  staruszce Strogowej. 

Gdy Zacharowna odzyskała przytomność usiłowano 
ją badać, lecz nie wydobyto od niej ani słowa. Mil- 
czała jak głucha, skrzyżowawszy ręce na piersiach f 
patrząc surowym wzrokiem gdzieś ponad głowy o- 
prawców Twarz jej pozostawała nieruchoma, jakby 
skamieniała, choć ją bili kolbami i trzęśli za ramiona, 
starając się zmusić do wypowiedzenia choćby jedne- 
go słowa. I taka niewzruszona stanowczość malowała 
się na tym starym obliczu chudym i ciemnym, jak na 
starych święttych obrazach, że zaniechali powtórnego 
śledztwa. 

„Na rozstrzelanie wyprowadzili Zacharównę za 
va na to samo miejsce, gdzie zaczynał się zerwany 
most. 

Zacharownę postawili plecami do rzeki. Miesco- 
wej ludności nie przeszkadzali patrzeć na karę, która 
grozi wszystkim niepokornym Rosjanom. Widząc 
przed sobą ciasno zbity tłum, Zacharowna przypom-= 
niała sobie Zinę, Wali przyjaciółkę, którą Niemcy 
stracili w sąsiedniej wsi. Zacharowna chcial» przed 
śmniercią powiedzieć za co umiera. Przyszły iej na 
myśl słowa o ojczyźnie, o umiłowanym wodzu o lu- 
dzie rosyjskim. Ale nie mogła sobie tak odrazu 
przypomnieć tych słów, krzyknęła więc to co czuła 
tak jak umiała. . 

~- Jeżeli ja stara nie boję się was, to młodzi... 

Rozległa się pierwsza salwa. Staruszka, zatoczyła 
słę lecz nie upadła od pierwszych kul. Zdążyła jesz- 
cze wyraźnie krzyknąć: 

— Tylko starców pokonacie śmiertelną kulą. A 
młodzi.. Oprą się wam. W hańbie legniecie na naszej 
ziemi. 

Przy drugiej salwie upadła. I stygnącymi ust 
nie dla wszystkich już dosłyszalnie, Mle. dla uk 
stali bliżej zupełnie wyraźnie powiedziała: 

— Wszystkich nie wystrzelacie., nasz naród jesi 
wielki... t z M 


m—, 


Sr. 8 


Prof. 1.5.G. Haldane 


EE a a T S E WZA R 
Członek Królewskiego Tow. Nauki w Londynie 


Pięcioletni plan w ZSRR 
ołwiera wielkie perspektywy naukowe 
które wzbogacą ludzkość 


Przewodniczący Radzieckiej Akade 
mii Nauk, profesor S$. Wawiłow, słyn 
ny ze swych prac w dziedzinie opty- 
ki, omówił nowy pięcioletni płan ba- 
dań naukowych, opracowany przez 
Akademię. 


Podobny plan opracowałoby przy- 
puszczalnie każde inne czołowe towa- 
rzystwo naukowe o dostatecznych 
środkach finansowych. Niestety ża- 
dne inne towarzystwo naukowe nie 
ma takich środków do dyspozycji... 

Akademia Nauk mygiała rozstrzy- 
gnąć nie tylko, w jakim stopniu na- 
leży uwzględnić potrzeby poszczegól- 
nych nauk, np. fizyki w stosunku do 
chemii. Do zadań jej należało rów- 
nież uzgodnienie w łonie każdej po- 
szczególnej nauki — stosunku prac 
teoretycznych do praktycznych. Wy- 


raźniej mówiąc, plan Akademii usta- | 


lit stosunek prac, których doniosłość 
może się okazać dopiero w następ- 
nym pokoleniu, do prac, przynoszą- 
cych natychmiastową korzyść prak- 
tyczną, a nie rozwiązujących żadnych 
zagadnień teoretycznych i wskutek 
tego nie obiecujących wielkich po- 
stepów w przyszłości, 

Fizycy zajmą się fizyką atomów, 
choć ją nieraz wyprzedzają, o ile idzie 
o prace publikowane. 


ZAMIERZENIA FIZYKÓW 
Najlepszą dotąd, jawną pracę na 


również wzbogaci pośrednio fizyke 
i chemię. 

Niestety — tylko. niewielu brytyj- 

BADANIE PRZEJAWÓW ŻYCIĄ  „,Skich fizyków wierzy w to. Prawdo- 
ZA POMOCĄ METOD FIZYCZNYCH Podobnie dlatego, że filozofia, którą 

Chemicy skoncentrują swe wysiłki | „yZnaja, nie uzasadnia nadziei, że 
'przeważnie na chemii fizycznej. Obej Se az p ae ranerne 
muje ona wyjaśnianie zjawisk che- ' € RZA i 
| micznych za pomocą praw fizycz- | to wierzą, uważają, że zjednoczenie 
nych, a przede wszystkim badanie | jo p a EEE ARTERE 
E e K E prte ©- | puszczalny, a nawet owocny — 200 lat 


na nie) temu. 
wpływać przy pomocy temperatury, | Z dialektycznego punktu widzenia 


try eal ; 
SAI d ele cznych, kata wydaje się bardzo prawdopodobne, 
| 0) ? że badanie przejawów życia za po- 
Tego rodzaju nacisk na badanie | mocą metod fizycznych, pozwoli na 
[L ara a jest R m Salaire | odkrycie nowych zjawisk. 
| opartym na materializmie dialektycz- », 
nym, podczas gdy kapitalistyczna men kdo yi RAA 


| talność wyraża się raczej w tworze- 
NAUKĘ KAPITALISTYCZNĄ 


|waniu ich cech charakterystycznych. Na przeciwległym krańcu swej nau 
| Program radziecki uwzględnia i to, ki będą  biologowie współpracować 
| ostatnie, ale wiąże te badania przede | z filozofami, badającymi psycho-fizjo- 
| wszystkim z potrzebami przemysłu |logię organów zmysłowych, prehisto- 
imas plastycznych i włókien sztucz- | rię ludzkiej świadomości, a nawet 
| nych oraz z biologią i medycyną, któ | zagadnienie przejścia od odczucia do 
|re wymagają przestudiowania związ- | myślenia. 
l ków o wielkiej aktywności biologicz- ; Dalej zajmuje się Wawiłow nauka- 
nej, jak np. lekarstwa 1 witaminy. imi opisowymi, badaniami ziemi, mo- 
„Koncepcje fizyki i chemii — pi- jTza, powietrza i gwiazd, Szczególną 
sze  Wawiłow — znajdują coraz i Uwagę poświęci Akademia. Nauk pra 
szersze zastosowanie w biologii, szcze. wom fizycznym, rządzącym zagadnie 
gólnie przy badaniach  dziedzicznoś- | niami takimi, jak tworzenie się pod- 


wości atomów, wyprzedzają fizycy 
radziecey swych kolegów z innych 
krajów. 


| niu nowych związków i w katalogo- 


„czyć, tylko na publikacje radzieckie. 
"Żelazna kurtyna osłania kapitalisty- 
czną, a nie radziecką naukę! 


DONIOSŁA BUDOWA 
W WIELU DZIEDZINACH 


Żadna gałąż nauki nie ucierpiata w 
czasie inwazji tyle, co astronomia. 
Głównym zadaniem obecnym jest od- 
¡budowa zniszczonych obserwatoriów, 
zaś do chwili odbudowy wszelkie 
'szczegółowe programy byłyby przed- 
wczesne. 

W dziedzinie iech%  rajm» 
Akademia głównie badaniem zuży- 
cia maszyn i 7%- wnoa_. j 
większej trwałości, 


Oczywiście, tam gdzie jedna firma 
wytwarza maszynę, a inna ją używa, 
zagadnienie to jest drugorzędnej wa- 
gi. W ustroju socjalistycznym jes 
ono bardzo doniosłe. 


Inne problemy techniczne obejmu- 
{ją radio, naukę o elektronach, spa- 
| walnictwo, metalurgie, hydraulikę ko 
,palnianą, prace na skalę fabryczną 
„w bardzo wysokich i bardzo niskich 
t temperaturach oraz kontrolowanie 
; maszyn na odległość. 
| W końcu — Akademia kieruje ba- 
' dania i publikacje w dziedzinę hi- 
storii i ekonomii. Tematy sięgają od 
„historii rosyjskiej poezji lirycznej, aż 


temat samorzutnego rozpadu uranu, | ci*. Mam nadzieję, że miał on oka- | ziemnych zbiorników ropy i ich eks- |do badań nad położeniem klas pra- 


opublikowali uczeni sowieccy Pie- 
trzak i Flerow w r. 1940. 


| zję zapoznać się z moją pracą „Nowe , ploatacji. 
| drogi genetyki“ w której próbowa- Być może (choć osobiście w to wąt 


Równocześnie będą oni 
lakże i nad zwykłymi właściwościa- 
ti ełał stałych i ciekłych. Szczegól- 


'a twardości na podstawie 


Li 


Wawiłow zdaje sobie też sprawę z 
tego, że współpraca pomiędzy fizyka- 
ie w niektórych gałęziach fizyki ciał | mi i chemikami z jednej strony, a bio 
:ałych, jak np. w próbach wyjaśnie- | logami z drugiej, wyjdzie na dobre 
właści-. nie tylko medycynie {f rolnictwu, ale 


pracować | łem rozwinąć ten właśnie pogląd. 


j | pię), że geologowie zatrudnieni przez 
trusty naftowe, wiedzą o tych spra- 
wach więcej, niż geologowie radziec= 
cy. Pomieważ jednak ich prace utrzy- 
mywane szą w tajemnicy, zdani je- 
steśmy, e ile chcemy się czegoś nau- 


a 


i LEU 
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e E PRZEKŁAD WANDY MELCER 


— W pewnym sensie tak. 

— A kto ustala linię działalności obu związ- 
ków? 

— No ja. 

— To czemu obarcza pan rodzinę Thomasów 
i inne roqziny murzyńskie wyższym komornym, 
niż białych, jeśli zajmują takie same mieszka- 
nia? 

— Nie ja ustalam wysokość komornego. 

— A kto? 

— Któż by? Po prostu prawo popytu i podaży: 

— Ale, panie Dalton, było tu powiedziane, że 
wykładał pan miliony na wykształcenie Murzy- 
nów. A czemu pobierał pan olbrzymią sum 
ośmiu dolarów tygodniowo od rodziny Thoma- 
sów za niewietrzony, pełny szczurów pokój, gdzie 
czworo ludzi sypiało i jadło? 

Sędzia skoczył na równe nogi. 

— Nie pozwalam dręczyć świadka krzyżowy- 
mi pytaniami. Czy pan nie ma żadnego poczucia 
przyzwoitości? Ten człowiek to jeden z najsza- 
nowniejszych obywateli miasta. A pana pytania 
nie mają żadnego związku... 

— Mają związek — krzyknął Max — a pan 
sam powiedział, że mogę pytać bez skrępowania. 

I ja też chcę znaleźć winnego. Jan Erlone nie 


jest jedynym człowiekiem, którego wpływ za- _ 


ważył na losach Biggera. Przed nim byli tam 
inni. Mam takie samo prawo badać, jakie wpły- 
wy mieli oni na postępowanie Thomasa Biggera, 
jak i pan, pytając Erlone'a. 

— Zgadzam się odpowiadać na pytania, jeżeli 
one mają coś wyjaśnić — powiedział spokojnie 
pan Dalton. 

— Dziękuję panu. Więc może mi pan wytłu- 
maczy, czemu to stawka wynosiła dla rodziny 
Thomasów osiem dołarów tygodniowo za pokój 
w takiej ruderze? 

— Po prostu brak mieszkań. 

— W całym Chicago? x 

— Nie. Akurat tu, w dzielnicy murzyńskiej. 

— Ale pan posiada domy w innych dzielnicach 
też? 

— Owszem. 

—— Więc czemuż pan tych mieszkań nie wynaj- 
muje Murzynom? 

— No... ja... ja sądzę, że nie sprawiałoby im 
przyjemności mieszkać w jakiejś innej dzielni- 
ez Kto panu to powiedział? 

— Nikt. 

— Więc pan sam przyszedł do takich wnlo- 
sków? 

— No tak. 


KOPIA 


PRODUKCJI PAŃSTW. FABRYKI CHEM. FARM. 


MOTEKI i DROGERIE woma ZAOPATRYWAĆ SIĘ, — 


=— W ODDZIAŁACH i PODODDZIAŁACH CENTRALI HANDLOWEJ PRZ 


RICHARD WRIGHT 


M. d REBECO wi 


cujących w powojennym społeczeń- 
j stwie kapitalistycznym. 


i rogram — jak to widzimy — ol- 
i brzymi i 


ambitny. Przykład po- 
przednich pięciolatek pozwala z 
wszelką pewnością  przepowiedzieć, 
że 1 tym razem program zostanie w 
calej pełmi zrealizowany. 


EMYSŁU CRENICTNEGO 


— A może pan nie pozwala Murzynom miesz- 
kać w innych dzielnicach miasta? 


. — Chyba, że tak. 
— Dlaczego? 
= To taki stary zwyczaj. 


— Że stary, to fakt, ale czy pan sądzi, że słu- 


sany? 
— Nie ja go ustanowiłem. 


Na III etapie „Tour de Pologne“ 


zwyc.ężył Siemiński („Elektryczność“) 


ŁÓDŹ (obst. wł.). w dość dużej odległości przybył łodzia 
nin, Pietraszewski, w czasie 3:55.10. 


III etap „miniaturowego“ Tour de | Dalsze miejsca zajęli: 3) Wrzesiński 
Pologne prowadził z Częstochowy |(SKP Warszawa) — 3:55:16, 4) Stolar- 


przez Radomsko, Kamieńsk, Gorzkowi 
ce, Piotrków, Tuszyn do Łodzi. Trasa 
ta miała długości 142 km. Z Często- 
cowy 42 kolarzy wystartowało po godz. 
12. Zaraz za startem Siemiński („Elek 
tryczność* Warszawa) zainicjował u- 
cieczkę, która mu się udała. Nie niepo- 
kojony przez nikogo i jadąc cały czas 
sam, przybył on pierwszy na metę w 
Łodzi w czasie 3:49:20. Drugi za nin, 


czyk — 3:55:17, 5) Napierała („Sa 
ta“) — 3:53:17, 6) Wojcieszek 
Łódź) — 3:55:18, 7) Wandor (Kraków). 
W ogólnej punktacji po 3 etapach w 
dalszym ciągu prowadzi Pietraszew- 
ski — 13:42:40, 2) Wojcieszek (DKS 
Łódź) — 13:43:01, 3) Grzelak („Tram- 
wajarz“ Łódź) — 13:43:01, 4) Napier% 
ła — 13:43:03. Drużynowo prowadzi 
łódzki DKS. 


Ostatnia niedziela walk piłkarskich 
o awans do Klasy Państwowej 


Dzisiejsza niedziela będzie decy- 
dującym dniem w walkach o wej- 
ście do Klasy Państwowej. Złośliwy 
los bowiem do dzisiejszego dnia nie 
pozwolił na wyeliminowanie najlep- 
szej „dziewiątki'* piłkarskiej, która 
tworzyłaby trzon naszej Klasy Pań- 
stwowej. I tak o ile w grupie trze- 
ciej sytuacja jest zupełnie wyjaśnio- 
ma i wiemy już teraz jakie druży- 
ny czeka „murowany“ awans, o tyle 


f grupa pierwsza i druga są pod tym 
i względem niezbadane. 


W grupie pierwszej sytuacja „Wi- 
sły" jest zupełnie jasna i żadna z 


mie jest w stanie - 
Sa z_pierws =; u 
SEaWSka „Polonia“, óra w mię- 


dzycrasie straciła zbyt dużo punk- 
dów na wdęą ach nie mogła na fi- 
a nić krak ktej „Wisły” 
siłą rzeczy musi zadowolić się dru- 
gim miejscem w grupie. Trzecia 
drużyna w tej grupie zostanie wyło- 
miona spośród dwóch klubów: „Po- 
łonii* bytomskiej lub poznańskie- 
go KRS. „Polonię“ bytomską czeka 
Dardzo ciężki mecz z jej imiennicz- 
ką warszawską i nie bez znaczenia 
est fakt, że spotkanie to rozegra- 
ne zostanie w Warszawie. Jeżeli w 
spotkaniu tym bytomiacy nie uzy- 
skają przynajmniej wyniku remiso- 
wego, to KKS ma wszelkie dane ku 
temu, aby na swoim terenie poko- 
|nać górników z Szombierek i tym 
[samym mając lepszy stosunek bra- 
mek od „Polonii“ (Bytom) wywal- 
czyć sobie awans do Ligi. 

W grupie drugiej będziemy świad 
f kami zażartej walki, jaką stoczą ze 
sobą drużyny ARS i RKU oraz 


"sumieniu? 


„Cracovia“ i „Rymer. W tym wy- 
padku walka toczyć będzie się o 
podwójną stawkę: o tył} mistrza 
grupy i awans. I tak ARS będzie 
chciał zapewnie wygrać na ącym 
terenie Bsosnowieckim z BEU. e 
ostatni zaś będą chcieli za wszelką 
cenę przynajmniej zremisować i tym 
samym wywalczyć sobie awans. W 
wypadku wygranej AKS, piłkarze z 
Chorzowa uplasują się na pierwszym 
miejscu i będą grali o tytuł mistrza 
Polski z „Wisłą“ i „Wartą". „Craco- 
via* w jednym tylko wypadku mo- 
że śnić o tytule, jeżeli AKS prze- 
gra-mecz RELE» © + ktore 

W grupie trzeciej sytuacja jest naj 
bardziej wykrystalizowana I „Warta 
Jest *rdecydowanym leaderem tak, że 
nawet przegrana jej z* „Lublinian- 
ką" nie mogłaby wpłynąć na wysu- 
nięcie się „Garbarni* — Kraków na 
pierwszą pozycję. 

W rezultacie 7 drużyn ma zapew- 
niony awans do Ligi. Są to: Wi- 
sła, Polonia — Warszawa, AKS, Cra 
covia, Warta, Garbarnia i ŁKS. Dzi- 
siejsza niedziela zadecyduje o tym, 
czy do Ligi dostanie się Polonia — 
Bytom, czy też KKS Poznań, 
RKU lub Rymer. 

Do dziewięciu drużyn; które zo- 
staną wyeliminowane dzisiejszej 
niedzieli spośród 28 drużyn biorą- 
cych udział w walkach o wejście 
do ekstra klasy dojdą jeszcze 3 dru- 
żyny, które grają w grupie tego- 
rocznych mistrzów okręgowych A 
kłasy. W grupie tej grają: Legia— 
Warszawa, Ruch — Chorzów, Tar- 
novia — Tarnów, Widzew — Łódź 
i Lechia — Gdańsk, (z) 


mużny, by ulżyć ich ciężkiemu życiu i swemu 


— Pan przekręca fakty. 
— A po co pan kształci Murzynów? 
— Chcę im dać szansę życiową. 


~- Czy zatrudnia pan tych Murzynów, któ- 


rych pan kształci? 
— A bo co? Nie. 


— Ale czy on jest słuszny? — powtórzył Max. 

— Myślę po prostu, że Murzyni lepiej się czu- 
ją w swoim towarzystwie. 

— A kto to panu powiedział? r 

— Nikt chyba. 

— A może siedząc na kupie przynoszą więcej] 
korzyści? 

— Nie rozumiem pana. 

— Panie Dalton, czy nie uważa pan, że zasa- 
dy pańskiego stowarzyszenia przyczyniają się 
do tego, żeby ograniczać Murzynów do jednej 
strefy? 

— No tak, tak się to składa; ale przecież nię 
ja... 

— Panie Dalton, pan wydaje miliony. żeby 
Murzynom pomóc. A czemu po prostu nie obni- 
ży im pan komornego | nie skreśli pan tego z bu- 
dżetu swego miłosierdzia? 


— No bo nie byłoby etycznie obniżyć im ko- | 


morne. 
— Nieetycznie? 
— W ten sposób podkupywałbym konkuren- 
cję. l 
ya A czy jest jakaś umowa między właścicie- 
lami nieruchomości co do stawek komornego 
dla Murzynów? 5 
— To nie, ale istnieje przecież etyka kupiecka. 
— Więc to, co pan wyciśnie komornym z ro- 
dziny Thomasów zwraca im pan w postaci jał- 


Zakłady Grafteme Robotafenej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA” — Warezawą ul, fmolna ŻA 


— Co pan sądzi, czy te okropne warunki, w 
których rodzina Thomasów mieszkała w pańskim 
domu, mogły się przyczynić do śmierci pana cór- 
ki? 

-— Nie wiem, co pan ma na myśli. 

— To wszystko — powiedział Max. 

Kiedy pan Dalton opuścił kratki, podeszia 
Peggy, potem Britten, gromada lekarzy, repor- 
terów, policjantów. +. 

— Bigger Thomas — obwieścił wreszcie sę- 
dzia. 

Salą przeleciała fala podnieconych szeptów. 
Palce Biggera wpiły się, w poręcze fotela. Rę- 
ka Maxa spoczęła na jego ramieniu. Bigger od- 
wrócił się, a Max szepnął: 

— Siedź spokojnie. 

Max wstał. 

— Panie sędzio... 

— Tak? 

— W charakterze obrońcy Biggera Thomasa 
składam oświadczenie, że mój klient nie życzy 
sobie tutaj zeznawać. 

zz Zeznania jego wyświetliłyby ostatecznie 
sprawę Śmierci zmarłej — rzekł sędzia. 

— Klient mój jest aresztowany, i ma prawo 
odmowy.., 


— Dobrze, dobrze — powiedział koroner. 

Max usiadł, 

— Nie wstawaj. Wszystko w porządku — sze- 
pnął. (d c n.) 


„Samopomoc Chlopska“ - 


T. MARYSZCZUK 


nowy 


Opółdzielczość wiejska po wielkiej reformie 


Śmiało i zdecydowanie prze- w tej liczbie młynów — 652 (w 


prowadzona reforma rolna po- 
stawiła przed nami zadanie zre- 
organizowania i dostosowania 
do nowego modelu gospodarcze- 
go wsi — spółdzielczości w ogó- 
e, a zwłaszcza spółdzielczości 
na wsi. 


najbliższym czasie zostanie prze- 
kazanych 
|niom jeszcze 200 młynów przez 
, Zjednoczenie Młynarsko - Piekar- 
niane), gorzelni — 538, piekar- 


gminnym epółdziel- 


ni — 263, przetwórni owocowo- 


warzywnych — 42, olejarni — 
40, wędzarni ryb — 30, mieczar- 


ni — 19, suszarni ziół, owoców 
i warzyw — 18, krochmalni — 
12, kaszarni — 17, Śrutowników 
— 11, browarów — 7, przetwór- 
ni ryb — 4. 


Istniejące w tym czasie małe 
i do tego mocno zrujnowane 
spółdzielnie spożywców na wesi 
nie były w stanie podjąć się tak 
wielkich i ważnych zadań, jakie 
stawały w obliczu nowej wsi. 
Również  spółdzieinie rolniczo- 
handiowe nie były w stanie pod- 
jąć się tych zadań, gdyż nie re- 
prezentowały one ani interesów 
najszerszych mas wiejskich, ani 
nie przewidywały szeroko | za- 
krojonej działalności przemysło- 
wej i rolnej, a ponadto nie by- 
ły popularne wśród chłopów, 
gdyż skompromitłowały się w œ 
kresie okupacji. ~ 

TRZEBA BYŁO STWORZYĆ 
SPÓŁDZIELNIE NOWEGO TY- 
PU, KTÓRE MOGŁYBY OBSŁU 
ZYC WIEŚ W NAJSZERSZYM 
TEGO SŁOWA ZNACZENIU. 


Gminne spółdzielnie 
„Samopomocy Chłopskiej” 
bazą spółdzielczości na wsi 

Z inicjatywy PPR stronnictwa 
demokratyczne zwołały w 1944 


| 


Ponadto gminne spółdzielnie 


prowadzą zakłady przemysłu po- 
mocniczego, a mianowicie ce 
gielni mechanicznych i ręcznych 
— 111, betoniarni — 70, tarta- 
ków — 67, kopalni torfu — 27, 
wapienników — 21, kamienioło- 
mów — 10, stolarni — 9, kaflar- 
ni — 4, terpentyniarni — 4, hu- 
ty szkła — 2, eiektrowni lokal- 
nych — 2, wytwórni beczek — I. 

W planie inwestycyjnym na 
rok 1947 przewidziano kredy- 
tów bankowych na przemysł 
rolny w wysokości 112 mil., a na 
przemysł pomocniczy—70 mil. zł. 


W ciągu 5 miesięcy — 8 miliardów złotych 
obrotów spółdzielni „Samopomocy Chłopskiej” 


Gminne spółdzielnie na dzień 


1.1.47 posiadały okrągło 2.500 
punktów handiowych, a według 
stanu z dnia 
Oprócz tego posiadały one ma- 
'gazyny i punkty skupu 
roinych. Poza tym gminne spół- 
dzielnie według stanu na dzień 
(1.1.47 prowadziły: 
ślusarskich i 
warsztatów naprawczych — 10, 
rymarskich — 6, krawieckich — 
4, szewskich — 2, jadłodajni — 
14, lecznic — 5. 


1.7.47 — 3.482. 


płodów 


warsztatów 


kowalskich — 32, 


Gminne spółdzielnie w ciągu 


roku 1946 osiągnęły obroty w 
łącznej sumie 5 miliardów 600 
milionów złotych. Za okres pierw 
szych 5 miesięcy 1947 roku o- 
brót wynosi około 8 miliardów 
złotych. Świadczy to o DYNA- 
MICE ROZWOJOWEJ I ROZ- 
MACHU TEGO TYPU SPÓŁ- 


DZIELNI. 
Jeżeli się zważy wszystkie 
trudności w jakich powstawały 


i pracowały gminne spółdzielnie, 
to stwierdzić musimy, że dotych- 
czasowe osiągnięcia są imponu- 
jące. 


Uniwersalna spółdzielnia gminna 
Samopomocy Chłopskiej — jedyną formą 
spółdzielczości na wsi 


Stwierdzić musimy, że wobec | 


ogromu nowych zadań spółdziel- 
czość w ogóle i wiejska w ezcze- 


gółności nie zdołały pokonać po- 
wstałych trudności. 


Z tego stanu rzeczy od dawna 


zdawał eoble sprawę Związek 
Sa: 
nież 
dzielni RP i Związek Gospodar- 
czy „Społem. 
długich narad i dyskusji zainte- 
resowane instytucje doszły da 
wniosku, że aby stan ten uległ 


y Chłopskiej, jak rów. 
Zwłązek _Rewizyjny Spół- 


W wyniku dość 


roku w Lublinie I Kongres Chłop | poprawie, należy uporządkować 


ski, na którym postanowiono, a- 
by w każdej gminie powstała 


jedna gminna spółdzielnia „Sa- 


mopomoc Chłopska". 

Aczkolwiek idea uniwersalnej 
spółdzielni nie była czymś zupeł- 
nie obcym w ruchu 
czym, wiełu działaczy nawet po 
Spółdzielczym Kongresie Lubel- 
skim odniosło się do koncepcji 
gminnych spółdzielni „Samopo- 
moc Chłopska" z rezerwą, a nie- 
którzy koncepcję tę wręcz zwal- 
czali. 


spółdziel. | 


strukturę spółdzielczości 
skiej. 


tencjom 
Jest jasne, że na wsi musi dzia- 
łać w obecnej sytuacji jeden typ 
spółdzielni, jakim jest UNIWER- 
SALNA GMINNA SPÓŁDZIEL- 
NIA 


wiej- 


Dotychczas istniejące na wsi 


różne typy Spółdzielni nie tylko 
konkurowały ze sobą, lecz na- 
wet nawzajem się zwałczały, co 


przeczy elementarnym zasadom 
ruchu spółdzieiczego, a także in- 
Państwa Ludowego. 


„SAMOPOMOC CHŁOP- 


Cała reakcja polska +odniosła SKA“. 


cię do nich nader wrogo. ' 

Bandy „leśne“ reakcyjnego 
podziemia dopuszczały się _nie- 
jednokrotnie rabunku mienia 
tych spółdzielni, niszczyły ich u- 
rządzenia, mordowały spółdziel- 
czych działaczy  samopomoco- 
wych. 

Walka ta pochłonęła bardzo 
dużo ofiar. Jednak nowe formy 
ruchu spółdzielczego zwycięży- 
ły i mocno się ugruntowały. 

Pomimo stosunkowo krótkie- 
go czasu istnienia spółdzielni, 
mają one już poważny dorobek. 


80 proc. gmin wiejskich 
w Po'sce ma spółdzielnie 


Samopomocy Chłopskiej 
Dotychczas zostało  zorgani- 
zowanych i działa okrągło :2.500 
spółdzielni samopomocowych na 
3.116 gmin wiejskich w kraju. 
Z zakreślonego na rok 1947 pla- 
nu wynika, że do końca tegó ro- 
ku zostanie zrealizowana zasada 
I Kongresu Związku Sarmopomo- 
cy Chłopskiej: W KAŻDEJ GMI- 
NIE MUSI POWSTAĆ GMIN- 
NA SPÓŁDZIELNIA „SAMO- 
POMOCY CHŁOPSKIEJ“, 


„Samopomoc Chłopska“: 


m wr c w W E 


W pierwszym etapie porząd. 
kowania struktury _spółdzielczo- 
ści wiejskiej następuje łączenie 
spółdzielni spożywców o charak- 
terza wiejskim z gminnymi spół- 
dzielniami „Samopomoc  Chłop- 
ska“. Połączenie to daje miwer- 
salnej "spółdzielni wiejskiej  sze- 
rokle możliwości pracy, zwięk- 
szą się bowiem fundusze własne, 
kapitał obrotowy, nastąpi selek- 
cja pracowników oraz odpowied- 
ni dobór sił fachowych, wzmocni 
się aktyw spółdzielczy i usunie 
się niezdrowe antagonizmy. 


Zadania spółdzielczości wiej- 
skiej polegają na: 
zaopatrzeniu gospodarstw 


chłopskich w wyroby przemy- 
słowe; 


dokonywaniu inwestycji, nie- 
dostępnych dla indywidualnych 
gospodarstw chłopskich, przez 
zakup maszyn rolniczych oraz 
inwentarza zarodowego; 

stosowaniu systemu kontrak- 
towania przy produkcji przemy- 
słu rolnego i w zakresie upraw 
specjalnych jako jednego z ele- 


mentów spółdzielczego planowa- 
nia i racjonalizacji gospodarki 
wiejskiej; 

uzbrojeniu terenu swego dzia- 
łania aparaturą pomocniczą, np. 


magazynami, czyszczalniami 
zbóż, suszarniami, sortowniami, 
chłodniami itp.; | 

zorganizowaniu `na resztów- 


kach poparcelacyjnych wzorowych 
gospodarstw. 

Tak rozbudowana spółdzielnia 
musi mieć wykwalifikowany i 
ideowy skład kierowniczy oraz 
personel. Wymaga to szeroko 
zakrojonej akcji szkoleniowej. 

Porządkowanie ctruktury ru- 
chu spółdzielczego na szczeblu 
gminy jednak nie wystarcza. 
Gminne spółdzielnie choćby pra- 
cowały najlepiej, nie wywiążą 
się ze swych zadań, o ie nie 
zostanie uporządkowany stan 
spółdzielczości wiejskiej na szcze- 
blu powiatu. 

Potrzebne są 
powiatowe spółdzielnie 
„Samopomocy Chłopskiej*' 
Przy rozważaniach na ten te- 
mat istniała tendencja rozbudo- 
wania oddziałów „Społem“, aby 
były one w stanie zaspokoić 
wszystkie potrzeby spółdzielczo- 
ści, tak miejskiej, jak i wiej- 
skiej. Jednak żaden z oddziałów 
„Społem'* dotychczas nie rozbu- 
dował w ten sposób swej dzia- 
łalności. Spółdzielnie rolniczo- 
handlowe również nie mogą po- 
|dołać zadaniom, które rzeczywi- 
stość wciąż przed nimi stawia, 
ponieważ nie umieją dotrzeć do 
podstawowych © warstw spole- 


czeństwa wiejskiego, tzn. do 
drobnych i średnłorolnych go- 
spodarzy. 


Uporządkowanie struktury spół 
dzielczości wiejskiej na szczeblu 
powiatu zdaniem naszym powin- 


no się wyrażać stworzeniem 
POWIATOWYCH SPÓŁDZIEL- 
NI „SAMOPOMOC CHŁOP- 


SKA“, ZRZESZAJĄCYCH GMIN 
NE SPÓŁDZIELNIE JAKO OSO- 
BY PRAWNE. 

Część istniejących spółdzielni 
rolniczo - handlowych przekształ 
ciłaby się w tak pomyślane po- 
wiatowe spółdzielnie _ „Samopo- 
moc Chłopska". 


Jesteśmy  przeświadczeni, że 


w ten sposób pomyślana struk- 
tura spółdzielczości wiejskiej 
stonowiłaby zwarty organizm 


gospodarczo - społeczny, zdolny 
do wykonywania zadań, jakie 
stoją i staną przed spółdzielczo- 
ścią wiejską. 


mw. y 


typ spółdzielczości na wsi 


DŹWIGNIA 
POSTEPU | KULTURY 


Poseł St. Janusz 


o zadaniach i potrzebach 


Prezes Zarządu Głównego Związku 


spółdzielczości wiejskiej 


Samopomocy Chłopskiej, pos. Stani- 


sław Janusz, udzielił Rebotniczej Agencji Prasowej wywiadu, w którym 


oświadczył między innymi: 
„Życie gospodarcze naszej wsi u. 


kładało się do niedawna w ten spo- i 


sób, że przy wymianie towarowej, 


jak i w wielu innych dziedzinach HB 
chłop był niemiłosiernie eksploato- afk 
wany. Związek Samopomocy Chłop- 
skiej, który jest reprezentacją za- 
wodowych i gospodarczych interesów 


chłopów, podjął się przebudowy ży 
cia gospodarczego naszej wsi w ù 
parciu o te głębokie reformy ustru 
jowe, jakie przeprowadziła Polsk 
Ludowa. Uznaliśmy  spółdzielczos: 
za niezbędny element życia gospoda: 
czego wsi w nowej rzeczywistośc 
Uznaliśmy przy tym, że nasza spó! 
dzielczość wiejska musi być prow: 
lzona przez ideowców i społeczni- 


ków, a nie kalkulatorów i spekulantów. W pracy naszej spotkaliśmy się ze 
zrozumieniem wsi, która garnie się do naszych spółdzielni wiejskich, wi- 
dząc w nich najskuteczniejszą dźwignię życia gospodarczego chłopów. 
Niestety, w pracy nad rozwojem spółdzielczości wiejskiej Związek Samo- 
pomocy Chłopskiej napotykał na rozmaite trudności. W ruchu spółdzielczym 
są jeszcze ludzie, nie rozumiejący demokratycznych form ruchu spółdziel- 


cego. 


Ale chłop zrozumiał naszą pracę spółdzielezą. Dzięki temu zrozumiał rów- 
nież istotę sojuszu robotniczo-chłopskiego. Chłop rozumie, że musi swoją 
pracą wytwarzać coraz więcej żywności, tak jak robotnik wytwarza coraz 
więcej towarów dla wsi. W ten sposób robotnik dopomaga do gospodarczego 
podniesienia wsi, tak jak dopomógł jej już do przeprowadzenia reformy 


rolnej. 


Spółdzielczość Związku Samopomocy Chłopskiej dzieli się na dwie gru- 
py. Zakładamy typowe gminne spółdzielnie o uniwersalnym zakresie działa- 
nia. Ponadto zakładamy spółdzielnie powiatowe i specjalne branżowe, 

W dziale uslug zakładamy ośrodki maszyn rolnicsych, których w wojew. 


warszawskim, poznańskim, bydgoskim 


br. Przed kilku dniami na terenie woj. 
ków. W przygotowaniu jeszere jest nowych 50 ośrodków maszyn 


50 E 
rolnych. 


i lubelskim -założyliśmy 100 do maja 
wrocławskiego uruchomiono dalazych 


Należało by z ogólnej sumy kredytów, przeznaczonych dla eałej spółdzia!- 
ezości, wyodrębnić specjalny kredyt dla spółdzielni wiejskich. Mając mniej- 
sze doświadczenie administracyjna, spółdzielnie te nie zdają sobie często 
sprawy z potrzeby należytego przeprowadzenia formałności „związanych 
z uzyskaniem kredytów. Na skutek tego inne, spółdzielnie starsze, o wyro- 


bionym kierownietwie, wykorzystują 


cały kredyt obrotowy przyznawany 


przez Bank Gospodarstwa Spółdzielczego, a tymczasem spółdzielnie dołowe 
pozostają bez pieniędzy, co im bardzo utrudnia pracę. 
Jeżeli już mówimy o kredytach, stanowiących „piętę achillesową” spół 


dzielczości dołowej, należy poruszyć 


sprawę kredytn przyznawanego dla 


centrali „Społem” i dla pozostałych spółdzielni. Stosunek ten jest niewłaś- 
ciwy, ponieważ wyraża się jak 3:1 na korzyść „Społem”, a tymczasem po- 
winien wyrażać się co najmniej jak 1:1, ponieważ obrót towarowy „Spo- 
łem” nigdy nie przekracza obrotu wszystkich spółdzielni połskich. Centrala 
musi rozprowadzać towary tylko wśród spółdzielni. Właściwie kredyt dla 
spółdzielni powinien być wyższy od kredytu przyznawanego centrali „Spo: 
łem”, ponieważ spółdzielnie dołowe zakupując towar od chłopów, odprowa- 
dzają go często do organizacji państwowych, a więc działają szerzej, niż 


tylko w ramach „Społem”. 


Na zakończenie chciałbym podkreślić raz jeszcze, że spółdzielczość wiej- 
ską ma daleko rozleglejsze zadania, niż każda inna, gdyż nie tylko organi- 
zuje zbyt, lecz również prowadzi przemsył rolny.” 


Krakowska »Sumopomoc Ghłopska« 
zmienia oblicze i życie wsi 


Związek Samopomocy Chłopskiej 
Województwa Krakowskiego już 0- 
becnle posiada kilka spółdzielni wo- | 
jewódzkich, jak spółdzielnia owo- 
carsko - warzywnicza, maszyn rolni- 
czych, przetwórstwa zwierzęcego, ry- 
backa i odbudowy wsi. 

Najstarsza 1 najlepie] zorganizo- 
wana jest spółdzielnia owocarsko - 
warzywnicza. : 

SPÓŁDZIELNIA 

OWOCARSKO - WARZYWNICZA 

Spółdzielnia powstała w zeszłym 
roku, lecz nie miała x początku ani 
kredytów, ani zagwarantowanych do- | 
stawców w terenie. Liczne sady, ja- | 
kie znajdnją się na resztówkach z| 
8. Ch. objeli spekulanci. Np. za wy- | 
dzierżawienie sadu w Jakubowicach, | 
w zeszłym roku prywatni kupcy za- 
płacili 3 millony złotych 1 zarobili na 
czysto ok. 17 milionów zł. ` Í 


W tym roku ci sami kupcy zjawili | 
się w Jakubowicach z ogromnymi | 
brylantami na palcach. Chcieli znów ; 
wydzierżawić sad, ale ubiegła ich, 
spółdzielnia, która w tym roku wy-' 
dzierżawiła na terenie województwa 


i 20 sadów. Już teraz sprzedała 40 wa- 

prowadzi £onów owoców. Spółdzielnia sprze- 
tysiące zakładów daje o 40 — 50% taniej, i choć daleko 
h jej do całkowitego opanowania hur- 
przemysłowyc towego rynku, jnż dziś zmusza deta- 


Gminne spółdzielnie posiadają 
ponad 2.000 przedsiębiorstw prze 
rolnego ì pomocniczepe 


p 


listów - kupców do zmniejszania cen. 
Chłopskie sady posiadają za mały. 
procent ońimian handlowych - zimo- | 
trwałych. Przeważa w pieh owos let- 


ni, wczesno - jesienny opadowy, a, Schludnie I z ołówkiem w ręku go- 


więc nie nadający się do przechowa- 
nia, lecz tylko na przetwory. 

Stąd potrzeba rozbudowy zakładów 
przetwórczych, produkujących soki, 
kompoty, marmoladę, marynaty, wina 
owocowe. Tam, gdzie takie przetwór 
nie już są (Konarzówka, Tarnawa 
Dolna), owoc się nie marnuje, a lud- 
ność miejscowa konewkami zabiera 
ze spółdzielni moszcz, tym samym 
odzwyczajając się od picia bimbru. 


ALE NIE BRAK I KŁOPOTÓW 


Drugą troską spółdzielni jest brak 
przechowalni. Chodzi tu zarówno o 
możność przechowywania owoców, 
stanowiących własność spółdzielni, 
jak 1 o ułatwienie przechowywania 
owoców tym chłopom, którzy ze 
wzgledu na cenę woleliby sprzedawać 
je pod koniec zimy. Budowa takich 
urządzeń jest więc jednym z waż- 
nych zadań spółdzielni. 

Członkowie zarządu zapraszają do 
zwiedzenia zakładów przetwórczych. 
Trudno nie powstrzymać się od spró- 
bowania moreli z puszki, czy dosko- 
nałego soku wiśniowego. Pokazywa- 
mo nam suszone jagody, idące na 
eksport do Anglii. Teraz znów pró- 
bujemy wytwornych marynowanych 
grzybków. Sklep Pomona na pl. 
Szczepańskim należał do kółek rolni- 
czych. Samopomoc przejęła go w 
chwili. gdy bankrutował, obecnie 
sklep tem robi 1.5 milionów zł mile- 
sięczneze obrotu,’ 


|spodaruje ta spółdzielnia. 


SPÓŁDZIELNIA GMENNA 
i W RUSZCZY 


Spółdzielnia w Ruszczy powstała 
| w maju 1945 r. Założycieli było 50, 
| teraz jest ponad 400 członków z 16 
| gromad. W tejże gminie jest spół- 
dzielnia rolniczo - handlowa, która 
ma podobno takąż ilość członków. Po 
czątkowo dwie spółdzielnie patrzy- 
ły na siebie krzywo. Samopomoc 
Chłopska — to biedota, a tam za- 
siedll gospodarze, którzy niechętnie 
patrzyli ma różne nowatorstwa spół- 
, dzielcze. Ale w miarę jak Samopomoc 
„porastała w piórka“ zualnteresowa- 
nie nią wzrastało I niedługo widocz- 
mie dojdzie do połączenia obu spół- 
dzielni. 

Na wiosnę młyn wypracował nad- 
wyżkę 1 ezłonkowie spółdzielni do- 
aaa na bezprocentowe pożyczki mą- 

ę. 

Wsie: Dółazdów. Łuczanowice. 
Krzyżtofice zelektryfikowały się dzię 
ki subwencjom spółdzielni gminnej. 
] Ostatnio spółdzielnia kupiła w Koc 
, myrzowie piętrowy dom za 2 milio- 
iny złotych. W projekcie jest założe 
fnie ośrodka zdrowia w Łuczanowi- 
cach. 

Detaliczny hande) prowadzi się jaż 
dziś w 5 sklepach. 
|! _ Lecz były i są jeszcze trudności. 
į Najgorsze pochodziły ne strony re- 
akcji. £ truńsm nazcepodasewywano 


środki spółdzielcze, były straszliwie | skiej spółdzielni owocarskiej w Tym- 
rabowane przez sługusów hr. Myciel | barku, choć nie jest jeszcze organi- 
skiego I im podobnych. Z ogromnym zacyjnie z Samopomocą związana. 
wysiłkiem uruchomiony młyn został| Założona kilkanaście lat temu, dziś 
ograbiony z gotówki, zasobów, urzą- posiada szkółki, w których jest 1.200 
dzeń i nawet pasów. Członkowie za-!' drzewek najlepszych handlowych od- 
rządu chwiląmi już stawali bezradni. mian, Posiada własne zakłady przet- 
gotowi zrezygnować z dalszej pracy. ; wórcze, przechowalnie, fabrykę wi- 
Ale dziś te sprawy należą już do bez i na i okazały sklep na Małym Rynka 
powrotnej przeszłości. iw Krakowie. Produkcja marmolady 

Trudno nie wspomnieć przy tej li wina wynosi łącznie do 2 milionów 
okazji o gorzelni Instytutu Zootech-j kg rocznie. ł 
nicznego U.J. w Balicach, która zaro- | Spółdzielnia prowadzi gimnazjum 
biła netto 400 tys. złotych i co naj- rolnicze, utrzymuje w Krakowie 2 bur- 
ważniejsze otrzymała wywar dla „sy, jedną rzemieślniczą i jedną akade- 
krów. Gdyby «zarząd spółdzielni po- | micką. Przeznaczyła w tym roku 800 
trafił przeprowadzić kampanię tak ta | tys. złotych na stypendia dla dzieci 
mło i oszczędnie jak w Balicach, to | swych członków. Zatrudnia w sezonie 
gorzeinia opłaciłaby się, a członkowie ' ok. 400 ludzi, Sprzedaje swym człon- 
dostaliby dla krów paszę, o którą w 


Krakowskiem jest w tym roku dość 
ciężko. Miałoby to i dalsze skutki gos 
podarcze — byłoby więcej mleka i 
wspaniałe przyrządy mleczarskie, któ 
re dziś stoją prawie bezczynnie, za- 
częłyby pracować. 

Trudno, nie wszystko od razu może 
iść składnie. Natomiast gwiedzana | 
przez nas resztówka jest prowadzona 
jak się należy. Sadzawka zarybiona. 
piękna kapusta, pomidory. sad — 
wszystko to przynosi skromny gospo- 
darski dochód. 

PODHALAŃSKA SPÓŁDZIELNIA 

OWOCOWA W TYMBARKU 

Kiedy się pisze o spółdzielczości 
krakowskiej Samopomocy Chłopskiej, | 
trudno mie wspomnieć a podhalań.! 


kom drzewka ze szkółek po cenie.. 5 
KG JABŁEK PŁATNE W PRZECIĄ> 
GU 5 LAT ZA JEDNO DRZEWKO. 

Warto być członkiem spółdzielni w 
Tymbarku! > 

Ale trzeba wiedzieć, że w dzisiej- 
szym stanie rozwoju spółdzielnia mo 
że obsłużyć zaledwie jedną trzecią po 
wiatu limanowskiego. dlatego też do- 
piero po złączeniu się z Samopomo= 
eą Chłopską, mogłaby nabrać prawdzi- 
wego rozmachu. Poza tym wszystkie 
bursy. stypendia itp. przysługują tyle 
ko młodzieży powiatu limanowskiega, 
a przecież warto by je upowszech= 
nie nawet na caly krai. Ta może na- 
atapić tur e Aa 1] 


Samopow.. 
i ” avn 


Bank Gospodarstwa Spółdzielczego 


powałai z połączenia Banku spółdz. „Społem”', założ. 


Jako zbiornica rezerw pieniężnych świała pracy 


gromadzi wolne środki pieniężne i za- 
sila przyjaznym i dogodnym kredytem 
gospodarkę spółdzielczą ! społeczną 


14 oddziałów w miastach wojewódzkich 
Centrala w Warszawie, 


Krajowa Spółdzielnia Spożywców Kolejarzy 
zał. w 1919 r. 


ZAOPATRUJE swoich ezłonków w arty- 
kuły pierwszej potrzeby oraz w artykuły 


| SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
»POGZTOWIEC« 


z odp. udz. w Warszawie 
ul. Ratuszowa Nr. 7/9 
łOddziały w całym kralu 


Va 


trudne do uzyskania na wolnym rynku. 
Działa w WARSZAWIE, RADOMIU, LU- 
BLINIE, CHEŁMIE, GDYNI, ZAMOŚCIU, 
SIEDLCACH, KIELCACH, SKARŻYSKU 
KAM., ŁODZI, KARSZNICACH. 
Prowadzi 130 sklepów i 11 wytwórni 
W 1946 r. rozdzieliła dla 250 tysięcy pra- 


„KSIĄŻKA" 


Smółdzielnia Wydawnicza cowników komunikacyjnych 28 milionów 


kg towarów kontyngentowych. 


z odp. udz. OBROTY za półrocze 1947 r. przekroczyły 
MILIARD złotych. | 
Centrala: WSTĘPUJCIE DO GROMADY 
Warszawa, Al. 3-go Maja 36 SPÓŁDZIELCÓW KOLEJARZY 
(Smolna 13) — BUDUJCIE Z NAMI 


przyszły ustrój gospodarczy 
Polski Ludowej 
KAŻDY KOLEJARZ ZWIĄZKOWIEC — 
— CZŁONKIEM K.8.S.K. 
Zapisy przyjmują wszystkie nasze sklepy 
i biura obwodów. 


| KSIĄŻKA 


prowadzi działalność wydawniczą dla 
podniesienia ogólnego poziomu wiedzy 
w Polsce, dla udostępniania szerokim 
masom literatury rodzimej i obcej. 
Posiada własme zakłady graficzne na- 
stawione na masową produkcję tamiej 
książki, 


DZIAŁY: LITERATURY PIĘKNEJ, 
SPOŁECZNO . POLITYCZNY, NA- 
UKOWY, MARKSISTOWSKI, PO- 
PULARNO - NAUKOWY, MŁO- 
DZIEŻOWY I DZIECIĘCY ORAZ 
LEKTURY SZKOLNEJ. 


| 
Do września 1947 r. wydała 392 tytu. | 
ły o łącznym nakładzie 6.182.000 to- ' 
mów. 


Prowadzi działalność  księgarską — į 
posiada w 120 miastach własne kslę- 
garnie i punkty sprzedaży książek, któ- 
re zaopatrują biblioteki wszelkiego ro | 
dzaju w wydawnictwa własne i obce. || 
Ekspeciuje miesięcznik „Państwo j 
i Prawo“ — organ Zrzeszenia Prawni- í 
f 


m 


ków Demokratów oraz miesięcznik 
naukowy „Myśl Współczesna“. 


Wydawnictwa „KSIĄŻKI“ są do nabycia į 
we wszystkich księgarniach. zel 


ZRZESZENIE SPÓŁDZIELNI 
WOJSKOWYCH R. P. 


WARSZAWA - PRAGA 
GROCHOWSKA 274-6 
TELEFON 45-51 i 45-52 


PE 230 Spółdzielni Wojskowych. 


artykuły żywnościowe przez placówki 
„TRANSEUROPA" na 
EKSPORT przeđstawicielstwa IMPORT we wszełkie inne towary za pośrednictwem 
firm zagranicznych 8 hurtowni: 
Warszawa — Sapuan nr 6, tel. 8-77-84 E 


ŁÓDŹ — Piotrkowska 87 

ŁÓDŹ, Plotrkowska 87 
WARSZAWA, Grochowska 274-6 
BYDGOSZCZ, Aleja 1-go Maja 42 


duej o 


* NAJTANIEJ KUPISZ ==» 


la p aip l 


5.000 członków 
60 sklepów 
| 1.800 mii. 


ul Miekley!fcza 19 i 
ul. Cieszkowskiego 3 złotych obrotu miesięcznego 
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Í E z M 


SZCZECIN, Mickiewicza 21 

isdk 16 AE R = POZNAŃ, UBesałówej 1 

zd p" ZSR w RA 24 

s“ > R , Gr ` 

A al A SZECHKEJ = LUBLIN, Kolłątaja 3 

5 © || CY ORAZ ZAKŁAD KONFEKCJI DAM- 

CY ORAZ ZAKŁ 3 
A 9 P d ŁB ZIELA! B SKIEJ I OBUWIA MIAROWEGO a3 
W ŁODZI. 7 

H SpOzYWCÒ: 2 = 

= Warszawa Północ 5 Powszechna Spółdzielnia 
ta 

©: SKLEP CENTRALNY g Spożywców 

2 ʻuli. Miekiewieza 27 >) WARSZAWA 

Q (PI. Wiisena) a ŚRÓDMIEŚCIE 

P g Chocimska 20 tel. 8-81-22 

Z: FILIE Pepi 

Ri z 

Psi 

= m 


| 
2755 | 


AL 


BGS’ 
w4 


ul. Warecka ll-a, tolefon 869-62/66 


przyjmuje prenumeratę na 8 numerów (IKXK—XIR] dwutygodntków : 
| ISKIERKI dla dzieci najmłodszyh  . « s 


| PŁOMYK dia dzieci starszych A a a : p 144— 
PŁOMIEŃ dla uczniów szkół średnich . . . „144 wyzokowartościowe zbo- 
ża siewne, elitarne na- 
| MŁODY ZAWODOWIEC dla uczniów średnich szkół siona roślin pastewnych, 
zawodowych bole a we Wi! WMA okopowych, traw, 
; warzyw i kwiałów 


w 1930 r. i Centr. Kasy Spółek Roln. założ. w 1909 r. 


Każda kwota złożona w Banku sta- 
nowi słuszne skojarzenie interesu 
osobistego z interesem społecznym. 


i 182 placówki w innych miejscowościach kraju 


Istniejący od 1927 P. 


BANK SPÓŁDZIELCZY FARMACEUTÓW 


z odpowiedzialnością ogran.czoną 
w Warszawie, ul. Złota $ I p. x oddziałami w Arare- 
wie i Katowicach 
kredytuje i załatwia wszelkie interesy bankowe 
Spółdzielni i Wytwórmi Farmaceutycznych, Aptsk 
i innych firm 1 wytwórni farmaceutycznych. 


Rolniczu Centrala Mięsna 


Spółka z ograniczoną odpowiedziałnością 
W WARSZAWIE, BARTOSZEWICZA 7 


Oddziały: 
Warszawa -— Jagiellońska 3-5 Łódź — Inżynierska 1 


Al. Jedn. Narodowej 21 Olsztyn -— 1 Maja 2 = 
Sopot — Mierosławskiego 3 Wrocław — Kuźnicza 21 — 
Bytom — Chrzanowskiego 10 Poznań -— Rzeźnia Miejska. SNIADANIA 
Przetwórnie: OBIADY KOLACJH 
Radom, **.=qkaw, Mysłowice, Gliwice, Szczeein, Jarosław, poleca znana restauracja 
Warszawa. „E U ROPA“ 
Uxnana przez Związek Rewizyjny Spółdzielni R. P. Centrala Qo- B. PRZYBYTNIEWSKI 
4podarezs Spółdzielni Zbytu Zwierząt Rzeźnych l3 Hodowlanych Wi Radomiu: 2-go' Maja £ =n j 


 |ISPÓŁDZIELCZY 
BANK OGROBZICZY 


w Warszawie 


Al. Jerozolimskie 49 


oraz spółdzielni przetwórni mięsn 
Murt mięsny, zakup 1 sprzedaż zwierząt eini im: 
przetwórstwo mięsne. 


Polska Wytwórnia Chemiczna 


© © w 
Stanislaw Borkiewicz i S-ka 
Warszawa, Radzymińska 118 
Smary techniczne dla Przemysłu i Rolnietwa 


SPÓŁDZIELNIA PRACY| 
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO 


»TECHNIX « 


z odpowiedz, udziałami 
w WARSZAWIE w. ZĄBKOWSKA 46. 
ayomi obuwie luksusowe po cenach 
komercyjnych dla Członków Związków 


Zawodowych i przyjmuje zamówienia 
w większych ilościach, 


To Spółdzielnia Spożyweów 
w RADOMIU 


Bhuro td. Żeromskiego 48 tel, 74 i 16.26 


POSIADA: 43 sklepy ` 


2 piekarnie mechaniczne, 
wytwórnię wód gazowych, 
wytwórnię galanteri! skórzanej, ceratowej | płó- 
ciennej, 
Koncesjonowane składy materiałów budowla- 
nych i opałowych, 
Rozlewnię i hurtownię piwa Państwowych Bro- 
warów „Tychy“ na powiat Radomeki | Nżycki, 
Administrację browaru parowego J. Saski z ra- 
mienia Państwa, 
Liczny } sprawny tabor samochodowy i konny. 
CHRONI miejscową ludność przed wyzyskiem spekulantów 
wpływając w dużej mierze na kształtowanie się cen. 
W ciągu ostatnich dwóch lat uruchomiono 27 nowych punktów 
sprzedaży. 
Jest skutecznym propagandorem idei spółdzielczości prowadząc 


ożywioną działalność $połeczno - wychowawczo - kata ą 
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| POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA 
| WARSZAWA-POŁUDNIE 


z odp. udz. 
Zorząd i biura 
Ml. Niepodległości 130 iel. 8-68-78 


Magazyny- ul. Kielecka 18 
Teren działalności — 
Mokotów, Czerniaków, Okęcie, 
Służew. 
Zrzesza 


5.600 członków 


| Prowadzi własną masarnię oraz 
34 sklepy spożywcze 

1 wędliniarsko-mięsny 

1 nabiałowy 

4 włókiennicze 

2 mydlarskie 


Każdy mieszkaniec Mokotowa winien 
hyć członkiem Spółdzielni 


INSTYTUT WYDAWNICZY 


»NASZA KSIĘGARNIA « 


WARSZAWA, UL. SMULIKOWSKIEGO 4, 


PANSTWOWE ZAKŁADY 
HODOWLI ROSLIN 


Warszawa, ul. Poznańską 8 
Telefony: 8-75-68, 8-75-69 


Księgarnia i dział hurłowy: 
WARSZAWA, UL. SIENKIEWICZA 8. 
KONTO P.K.O. 1-128 


c 
86.40 


w 
86.40 s a; 


PŁOMYCZEK dia dzieci młodszych s a oʻ, 
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Str. IT 


- 


ret Spółdzielnia ILRIKÓ" 
WARSZAWSKA SPÓŁDZIELNIA || Administrace. Mieszkaniowa SILNIKÓW 


KSIĘGARSKO - WYDAWNICZA || WSPÓLNE PRAGA || me? swem 


„S ILN K“ 
ACA Worszawa, Hożu 42 m. 8 Hi los e Urmas“ 
Ą ELL || Odbudowuje na terenie War- ||| Warszawa, Krucza u. 
R: szawy domy dla zaopatrzenia a m 
7) Magazyn Wyrosów 


2154 


ago 


swoich członków w mieszkania | 


z odp. udz. 


SREBRNYCH, 
WYDZTAŁ WYDAWNICZY SPÓŁDZIELNI 


Warszawa, ml. Zgoda 8, SW A gu i PLATEROWANYCH, | 
tel. 8-52-19 EE: POD Pea „GR AVET“ 


Techniczna Obsługa Rolnictwa P.P. 


WY KO N UJ E: 


we własnych warsztatach 
wszelkiego rodzaju remonty 


1) Przewodnik Leśny" Il wydanie. 
noa zbiorowa redakcją K. Korze- 
niowskiego i J. Kostyrki. Cena egz. 009 sł. 


2) „Las Polski“ czasopismo poświęcone leś- 
PROWADZI: a E Hota ae ahl ars zana 
ocznik* 1.VII.46 — 1.VII.4]. Cena egz., . 
4) „Nauka o siedlisku drzew leśnych" Dr Marszałkowska 84 


Stanisława Tyszkiewicza. Skrypt szkolny 

L Dział materiałów s) „Ochrona lasu" część ir Entomologia Teb- 

p ié mi enn y ch, pomocy na Dr Koehlera. Skrypt szkolny Nr 2. 
szkolnych, artykułów biu- 

rowych oraz pomocy pe- 


35 sł. 2180 


Cena tesz." .. gula. „ zao EVNEN 10 zł. Witold Supiński 


traktorów i maszyn rolniczych winni jak najszyb- 
ciej oddać uszkodzony sprzęt rolniczy do remontu 
w najbliższych warsztatach T.O.R. P.P. wg. 


© „Pomiar drzew | arzewóstinów: ini Ło "" |INOWOŚCI 
; a leśnać ink) Z. M. Obmiński: Od Westerplatte 
dagogicznych dla przed- j|| "syst skany nr 8: w druku). - ; ER | 
q 9 „O wyłuszczeniu nasion sosny £ świerka do Hiroszimy | 
szkoli. 2i Tyszkiewicza. cz PEONY Sa 5 z. Sro | T R A K T O R W 
„Łowiectwo“ dzieło prof. W. Krawczyń- © cika GR | 
I. Dział księgarski ||| e cema egz "v. ente man | || zr wojny pa f © 
zaopatrzony w podręczniki, lekturę ! Cena _420— zł 3 M A S Z Y N 
szkolną oraz książki z wszelkich | " mr Stefan Sulima f 
dziedzin wiedzy. | Spółdzielnia Farmaceutyczna | SZ dla. R O LN I C 7 y c H 
lll. Dział wydawniczy: — „UNIA” Qdnatezionych | 
Paar AE id 0 y dzie- Warszawa, ul. Brukowa 31 opia i | 
ziny zasad pracy umysłowej i samo- sk 
kształcenia b) wytwórnię pomoey pe- eR e Guata, | oraz kształci tra ktorzystów we 
dagogicznych dla zbiorowej i indy- Dostarcza hurtowo leki, opatrunki ||! Szczecin — fa y j własnych ośrodkach szkoleniowych 
widualneli zabawy dziecka. i zioła | i liczby | 
apłekom publicznym i aptekom Ra OSW Remonty wykonywane są 
Sklepy i księgarnie: zorganizowanego lecznictwa dofosbscia | bko: io i 
ul. Francuska 15, Mickiewicza 27, a Ezd i Szy o, lanio sprawnie 
Obozowa 85, Puławska 23, Targo- |m WYDAWNICTWO | 
A i 5 Gen. Sikorskiego 4 ||ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU ZA MODĘ | W obliczu akcji jesiennej wszyscy posiadacze 
goda 6. | 
i 
il 
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bor 


w Dzierżonowie 
Tel. 27-62, 27-63 ~ mi. Mickiewicza 5-6 
Produkcja: | Woelsk. Spółdziełnia 


odbiorniki, lampy radiowe, głośniki, wzmacnia- 
ere świetlicowe, kolejowe i dla radiowęzłów, | e 
„GLOBUS 
I W-wa hl. Jerozolimskie 91 me 
$ 2761 | 


RADIOTEGHNICZNEGO | Otok a 
| 


CENTRALA GOSPODARCZA 
SPÓŁDZIELNI PRACY 
WYTWÓRCZEJ 


SPÓŁDZIELKIA Z GDP. ODZIAŁ. 


prostowniki, telefony, oscylografy, patefony 
elektryczne, przyrządy do pomiarów lamp itp. 
Zbyt: 
za podroz Centrali Handlowej Prze- 
Bi Eiektrotechnicznego w Warszawie, ul. 
wska 29. 2768 | 


POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 


l l | 
z | 
pe 3 | 
ZARZĄD WARSZAWA mi. Frascati 2 a i POWSZECHNA | PRAGA-PÓŁNOC 
tel, 48831-87087 Spółdzielnia Tekstylne - Bieliźniana ARTYRAŁY SPART z 
' ag i Spółdzielnin Spożywców || = oPowiedzianością udziałami 
POEWARSZAWA — ul. Frascati 2 „SÓW A" ARTYKUŁY WOJSKOWE | usiye 
ini z Piotrkowska 6 Warszawa, ul. Polna 40 poleci] WARSZAWA - ZACHÓD, Tia bozek u Nr 12, tel: 144-23: 
EE A y ni d: zakres bieli zie. 3 TŁ OLS OSIADA 
KATOWICE we w T GEE SRA PIEŃ eżatronegch ORA JE A s td. WOLSKA 84 m. 44 Własną bocznicę kolejową przy ul. Mar- 
PRA ZAL eh eE A . i powierzonych tkanin. 2751 l Ka” Mrazszetzówiwa Posiada 25 sklepów 4 kowskiej Nr 1. 
— ul. 36. POS TAPE + i 15 sklepów spożywczych 


w tym 17 spożywczych 


KIELCE — ul. Sienkiewicza 69. | 
2 włókiennicze | 
| 
| 
| 


JELENIA GÓRA — ul. Kolejowa 43c. 


6 E włókienniczych 


GDAŃSK-SOPOT — ul. Bieruta 42. E *Jednoczenf Mechanicy 
Centrala Ogrodnicza jj! wiecu- iaaa i V aoda 3 a aprzeti gospod: f domowego 
: n ny B monopo'o we 
SZCZECIN — ul. Felczaka 14. Spółdzielni Ogrodniczych R. P. Oddział w l siej | Warszawa 3 mydlarskie | 1 sklep rybny 
R . , K k 62, tel. 854-53, na Pradze Brzeska Sklep fabryczny — Ni 
PRALCE Zaj 2 m m || ZEE prii] eoe 12 siwy pala 
k i 3 orów. $ = 
TORUŃ — ul. Mostowa 11 m. 4, AAA ad A dr vida żh mae] SE | Prowadzi największą w Warszawie ple- f „ perfumeryjno-mydlarski 
WROTE a Ofiar Oświęcim. rE E ene karnię mechaniczną o zdolności produk- zz rozdzielnię artykułów kontyngento- 
OLSZTYN — ul Kopernika 13. „ELEKTRODŹWIG" | |wazea GB '| | Eae Oz os! | PODR A pe faja 
EKSPOZYTURY: WYTWÓRNIA DŹWIGÓW ELEKTRYCZNYCH KR AE Zatrudnia 210 pracowników. pszczelarskie, ogrodnicze, przemysłu 
ZAKOPANE — ui. Krupówki 632. Warszawa, Biuro ul. Sewerynów 4, m, s spteczne, nlemowigoe, Ma członków 7200. rybnego i Samopomocy Chłopskiej 
i Warsztaty Książęca 15, tel. 87-639 ęce, 
RZESZÓW —— ul. Jagiellońska 8a. Budowa dźwigów elektrycznych, osobowych remont, legalizacja. sia 2793 p Toszone są 


towarowych. 
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o zgłaszanie propozycji stałych dostaw 
towarów. 


ZAOPATRUJE W SUROWCE | PÓŁFABRYZATY 


Spółdzielnie pracy wytwórczej branży włóklenni- 

czo -konłekcyjnej. skórzanej, drzewnej, metalowa 

-elektro-technicznej, chemicznej ı wyrobów prze- 
mysłu ludowego : arłystycznego 


prewadzi sprzedaż hurtową wyrobów 


Snótłdzielni Pracy 
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA na wyroby 
Spółdzielni Pracy z rynku zorganizo- 

wanego I wolnego 2863 


ap W 


o M 


EK 


FEDERACJA | CENTRALA GOSPODARCZA 


WARSZAWSKICH POWSZECHAYCH | „SOLIDARNOŚĆ” 


SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW Spóldz. z ogr. odpow. 


2756 


WYM:ANA I REGENERACJA 
OPON SAMOCHODOWYCH. 


Państwowe Zakłady Samochodowe w Bo- 
lechowie (k. Poznania) przyjmują opony 
samochodowe, nadające się do reperacji 
I nakładania protektorów. Opony mogą 
być również za dopłatą wymieniane na już 
regenerowane. Opony do protektorowania 
powinny mieć „płótno“ zasadnicze zdro- 
we | nie uszkodzone, dopuszcza się przebł- 
cia od 30 do 40 mm. Opony winny być 
dostarczone do Państw. Zakł, Samoch. 
Nr 9 w Bolechowie (k. Poznania). 
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| WARSZAWA, ul. Sienna 60 
| Tel. 885-62 


OBDZIABŁY: 
Katowice, ul. Pocztowa 11 
Łódź, ul. Jaracza 6 
Wrocław, ul. Ratusz-.Rynck 11-44 
Szczecin, Al. Wojska Polskiego 38 


E a awa, 


PROWADZI: 


PEŁNE ZADOWOLENIE ' Sprzedaż artykułów włókienni- 
daje praca na maszynach biurowych z firmy czych i futer, sklep wielobran- 


Tar Dn RÓ) WO RZ A aa 


Centrala Gospodarcza „Solidarność“ obejmuje pełny cykl działal- 
ności spółdzielczej; od centralnie zorganizowanego zaopatrzenia w 
surowiec poprzez uspołecznioną produkcję do spółdzielczej organi- 
zacji zbytu artykułów. 


Reprezentuje: 
wytwórczość 200 'apółdzielni pracy i 006 członków. 


Posiada: 
bogaty asortyment produkcji: materiały włókiennicze, kontekcję 
damską, męską, kołdry watoweę, kapelusze, wyroby dziane, obuwie, 
galanterię skórzaną, wyroby metalowe, maszyny młyńskie, artykuły 
szczotkarskie 1 in. 


42/44, rozlewnię win, Krakow- 
skie Przedmieście 54, restau- 
rację i kawiarnię „Polonia“. 


Warszawa, Chmielna nr 26 tel £8 330 a 


Zrzeszone w Federucji 
WARSZAWSKIE SPÓŁDZIELNIE POWSZECHNE 


Prowadzą: 


a aa 
POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 


„ WYZWOLENIE" 
Praga - Południe, odp. udz., ul. Grochowska nr 242 
Telefony: 


Przyjmuj et 
Zarząd — 48-32, Wydz. Handlowy — 48-62, Wydz. 
Prod. — 48-22, PRozdzielnia — 50-23, Nuchalteria — 
45-16, Skl. nr. 1 — 65-82. 

Jako organizacja gospodarcza szerokich mas pracu 
jących Spółdzielnia zrzesza: ponad 10.000 członków. 

Dla nalzżytego zaopatrzenia członków i skutecz- 
nej walki ze spekulacją Bpółdzielnia prowadzi: 


zamówienia na wyroby w w.w. zakresie z rynku zorganizowanego 


Ej 
1 wolnego. | 


SPÓŁDZIELNIA PRACY „BUDOWA- OSTAL A” 


250 sklepów spożywców i branżo- 
wych oraz wytwórnie; piekarnie, 
masarnie i inne. 


Warsza wa, ul Pierackiego 15 
Wykonuje instalacje kanalizacyjne, wodociągowa 


| 
zbiorowo 1 indywidualnie organizacje oraz rzesze pracujących w ga- t 
| 1 gazowe oraz centralnego ogrzewania, pralnie. 
| 
j 


Zaopatru jet 
tunkowo dobre, solidnie wykonane artykuły przemysłowe po cenach 


znacznie niższych od wolnorynkowych, w następujących lepach: kuchnie i suszarnie 


J 9; awor ski żowy, Krakowskie Przedmieście 
an 


32 sklepy spożywcze 247 WARSZAWA, ul. Zgoda 18 BOBNOWIEC. ul. Modrzejowska 2 Projekty 
4 w włókiennicze WARSZAWA, ul. Marszałkowska 106 ZABR ‘Ë, ul. Wolności 297 OK 
2 „ . mięsne WARSZAWA, ul. Marszałkowska 39a WROCLAW, ul. Rynek róg Oławskiej a w 
4 „  mydlarskie (pl. Zbawiciela) WAŁBRZYCH, ul. Kościuszki 6 
1 w gospod. dom. ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 80 SZCZECIN, ul. Wojska Polskiego 28 Najtani: 
4 monopolowe Roboty ślusarskie — kowalskie, ażury, turnikiety, KATOWICE, ul. Pocztowa 11 LEGNICA, ul. Grodzka 18 ajtaniej | najszybciej przędzie wełną orez zakupi 
i 43 piśmiennymi bramy, ogrodzenia, słupołazy, wielokrążki, żabki B T FISKARS, A A CB u Awiętojańska v każdą ilość surowca wełnianego 
. z art. $ a , . , a 
Celem zapewnienia zrzeszonym członkom jak naj- GLIWICE, ul. zwycięstwa Ib. SPÓŁDZIELNIA PRACY PRZĘDZALNICZEJ 


Spółdziel. 
lepszych produktów codziennej potrzeby 
SĘ EA własną piekarnię mechaniczna, masar- 
nię mechaniczną oraz wytw. wód gazowych. 
Każdy człowiek pracy Dzielnicy Praga - Południe 
winien być r- "ukiem Spółdzielni. 2163 
TS A mr. E 


BRACIA MENCEL 


warszawa, Czerwonego Krzyża 8 


„PRZĄDKA' 


W-wa - Praga, Jagiellońska 4-6 


Członkowie Zw'ązków Zawodowych korzystają z 1% proc. rabatu. Centrala Gos- 
podarcza „Solidarność“ bierze czynny udział w ogółnopaństwowej akcji zwalcza- 
nia wysokich cen. s7% 
| s Weco O l l i üĂť ŘE O a OO JEANA. 


EOF Sea o 


Gentrala Handlowa | 


Przemysłu Elektrotechnieznego | 
_ Dyrekcja: Warszawą, ul. Puławska 29 


tel. 995-090, 888-91 


ROZPROWADZA ARTYKUŁY BLEKTROTECHNICZNE 
ZA POŚREDNICTWEM: 


daży Maszyn ŁA i, Katowice, ul. Maciscka 38, 
skrz. poczt. 568, tel 316- 
Biuro Sprzedaży Sprzetu „. „AŁOCIKAJ Warsawa, ul. Chmiel- 
na 66, tel. 867-14 
Biuro Sprzedaży Aparatów Elektrycznych, Warszawa, ul. Kada: 
aka 4, tel. 45-05, 46-08. 
b) Serwisów Akumolatorowych: 
Poznań, ul. Działyńskich 8, tel. 11-87 
i Katowice, ul. Mariacka 18a, tel. 326-80 
Warszawa Piastów, Fabryka „Tudor“, teL 9 
Gdańsk—Wrzeszcz, Partyzantów 88—40, tel. 431-0% 
Wałbrzych—Sobiecin, ul. Barbary 1, tel. 319. 
e) Oddziałów Centrali: 
Warszawa, Al. Wyzwolenia 13 (6-go Sierpnia) tel. 8808-08, -S4, -86, 
Łódź, ul. Piotrkowska 105, tel. 282-55, 282-56, 
Katowice, ul. Ligonia 21, tel. 319-38, 336-58, 
Gdańsk - Oliwa. ul. Grunwaldzka 485, tel. 520-65, 515-78, 
Poznań, ul. Wielka 21, tel. 38-09, 
Szczecin, ul. Kaszubska 5, tel. 33-91, 
Wrocław, ul. Kazimierza Wielkiego 32, tel. 302, 
d) Składnic Centrali: 
Nr. 1 Warszawa, ul. Narbutta 16, tel. 885-93, 


»NA SZCZURY 


Gałkewieic gotowa ie núyoia 


TANIA 
Produkejae 


Egzystuje od roku 1873 


w. GRABAU 


Nr. 3 Warszawa, ul. Polna 28, tel. 879-68, 

Nr. 4 Warszawa, ul. Oleandrów 4, 

Nr. 7 Radom, ul. Żeromskiego 30, tel. 14-51, 

Nr. 11 Łódź, ul. Piotrkowska 105, tel. 282-56, 

Nr. 12 Łódź, ul. płk. Więckowskiego 43—45, tel. 190-83, 

Nr. 21 Katowice, ul. Ligonia 21, tel. 336-58, 

Nr. 22 Bytom, ul. Katowicka 14, tel. 37-87, 

Nr. 23 Katowice, ul. Stawowa 9, tel. 331-01, 

Nr. 24 Kraków, ul. Potockiego 12, tel. d | 

Nr. 31 Gdańsk - Oliwa, ul. Grunwaldzka tel. 520-05, 8%8—78, 

Nr. 33 Bydgoszcz, ul. Ślusarska 9, tel. 37-78, 

Nr. 34 Gdynia, ul. I-ej Arm W. P. 28, tel. 28-356, 

Nr. 41 Poznań, ul. Wielka 21, tel. 38-08, 

Nr. 51 Szczecin, ul. Kaszubska 5, tel. 33-91, 

Nr. 61 Wrocław, ul. Kazimierza Wielkiego, tel. 502, 

Nr. 62 Wałbrzych, Biały Kamień, ul. Niepodlkgłości 17. 

Zapytania i zamówienia w sprawie maszyn i aparatów elektrycznych 
oraz sprzętu teletechnicznego należy kierować do Biur Sprzedaży (pkt. a), 
w sprawie akumulatorów — do Serwisów (pkt. b). 

W sprawach pozostałych artykułów należy zwracać się do tereno- 
wych Oddziałów i Składnic.C. H. P. E. 2691 


rh 


"CENTRALNE BIURO 
SPRZEDAŻY WYROBÓW 
CHKIERNICZYCH 


WARSZAWA, ZŁOTA 6 


(dawniej Nowy Swiat 77) 


WĘDLIN 


Wyrób — Sprzedaż 
poleca 


Centrala — Grochowska S1 


FiMe: Grochowska 129 
Płowiecka 59 
Grochowska 101 
Krakowskie Przedm. ? 
Żelazna 81 
Koszykowa M 
Brzeska 7 


Row LINOLEUM 


mmm Spódzielnia Pracy Małamńdej 


„MAŁBUDB” 
Warszawa, ul. Szeroka JI. 


SPOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO 


Wa -P 
vl A BUDOWLANE 
; te!. 50-06 Centrala Gospodarcza 
; Spóldzieln: Budowlanych 
Centrala — Warszawa, Stalina 37 
SPRZEDAJA: 2 Ar kie. spółdzielczości 


jest pionierem spółdzielczego budownictwa 


w Polsce 
reałizuje program odbudowy kraju. 
2825 


KARMELKI 
CZEKOLADKI 
PRALINY 
NERBATNIKI 
PIERNIKI 
MAKAROR 


wyrobu fabryk podległych Państwowemu 
Zjednoczeniu Przemysłu Cuklemiczego 


KURZAJKI, BRODAWKI 
i różne dełekty skóry 


GABINET KOSMETYCZNY 


KALOTEGRNIKA 


Warszawa, Szpitalna 6 


Spółdzielnia 


OGŁOSZENIE 
Pracy Użytkowników 1 


Chałupników Centralny Zarząd Przemysłu Metalowego poszuku- 
„STALMET" 
z. u. 


4 
R 
B 
<4 
A 
3 
a 
s 
da 


pianewenia z pra ą prz 
obznajmionych z planowaniem technicznym i kos 
tów własnycć. 

orysy należy składać, ul. Puławska nr a 


wy. ' roboty Ż 
strukcyjne, ślusarsko - a mr 114. 
mechaniczne 2821 poa 


TABLETKI DO SSANIA 


Mikroflavin. 


do dezynfekcji jamy ustnej | gardła 
o pesyjemmnym smaku kakaowym. 
Do zabyca wa wszystkich aptekach. 
Wytwórnia Farmaceutyczna 
„MIKRONŃ” sp. z 0.0. 


WFARSEAWA, UL. ZĄBKOWSKA 46 
2768 


KURSY H. PRYLIŃSKIEGO 
Samochodowe Warszawa, Erójecka 424 


Księgowość  przebitko- 
wa dla przemysłu, han | 


dłu, banków i urzędów 
Komplety szkolne 


dostarcza — fachowych 
porad udziela 


„HAWAG' 


Śp. Przem. - Handlowa 
Warszawa, ul. Jasna B 
2802 


FARBÍ TUGOWE 
studiowe 


poleca najtaniej 
Z. Jentys i syn 


Nowy-SŚwłat 8 


NATYCHMIAST 
KUPIĘ MASZYNĘ 
DO PISANIA ORAZ 


ZŁOTA 46 m. 4 
23 


walczą z piogą szesurów używając tylko trutki 


Rejsetr Minietorstwa Zdrowia îrj4 


Spółdzielnia Wytwórcza IF 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 66 


Ządać we wszystkich Spółdzielniach 


ZEGARMISTYTRZ 


SPÓŁDZIELNIA „GROCHOWIANEA* 


Gentralny Zarząd Przemyski 
Cukrowniczego 
Wydział Personalny poszukuje od saras 
dwóch referentów kolejowych 


ze znajomością AES t. 
taryf | przepisów kolejowych. 
Warnnki do omówienia, 


WSZYSCY 


ZAGŁADA« 


ZGŁASZAĆ BIĘ: 
Warszawa, Al. Niepodległości 163. 


z 
| 


PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT 
MIZYNIERYJNO-BUDOWLANYCH 


„KLIN“ 


WYDAJNA 


PAŃSTWOWE 
ZAKŁADY 


OPTYCZNE 


WARSZAWA 


ul. Grochowska 3161310 
Telefon. Praga 4562 


Mikroskopy 


lekarskie 
i szkolne 


Planktoskopy 
Trychinoskopy 


R. KLAUSE i Z. NOREJKO Lupy dWUOCZNE 

wzygiszowie ||| Pon opne 

wz: Warszawa, y Milza 25 m. 11 Węgielnice 

ja optyczne 


Zjednoczenie Hut Szkła Okręgu Sląska Dolnego 


w JBeieniej Górze, uL -go Maja 25 


sepresertaja © Mut 1 Sziifierni Szkła, położonych na obezarze Dolnego Sląska. | 
Zakłady te produkują sprzedawane wyłącznie za pośrednietwem hurtowni Cen- 


Cystoskopy 


Lupy 
Szkła okularowe 


treal Zbytu Przemysłu Mineralnogo w Warszewie, ui. Zielna 49: | N r 
szkło lane surowe różnej grubości ap awy 
m ornamentowe „ - 
„ katedralna 4 i 
Na =. j Roboty lakiernicze 
=» faliste 
eugłę szklaną i płytki Sklepy: 
sraa szrzedawome wyłącznie za pośrednictwem hurtowni Centrali Zb: rce- 
lany, Fajansu i Wyrobów Szkianych w Łodzi, ul. Dra Próchnika 6: NE WA R S Z A W A 
ezki 
s i A 5 Targowa 36 
a r ię piki i do lamp radiowych B rac k a 22 
” do wina, piwa, wód mineralnych itp. 
EŃ ŁÓDŹ 
szkło noce klosze do lamp łukowych f 
$ hal alk: Piotrkowska 25 
= Konserw. 


- aRieczjeyi 
techniczne | laboratoryjne wazęlkiego rodzaju 
mirei ańkiane — agi potatowę, Mic oraz do wyrobu mę - 


omukarowa Elina Eosaroenyste 1 belorome. 


Zwiazek Gospodarczy 
Spółdzielni R.P. 


e IG zY 


14 delegatur Zarządu (na 
obszar województwa) 


B82 placówek okręgowych 
83 placówek specjalnych 
289 placówek powlatowych 


POLSIADA 
111 zakładów wytwórczych 
279 młynów, kaszarni 
i makaroniarni 
ZAOPATRUJE 
12.811 spółdzielni 


8.350.000 członków 
17.141 sklepów 


w artykuły pierwszej potrzeby 


telefon 118-91 


GDYNIA 
więtojańska 67 
telefon 269-01 


2820 


